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WŁODZ MIERZ SOKORSKI 

„Nie było ustroju, który dla 

swoich własnych wielkich artystów -. 

byłby równie obcy - jak ustrój 

kapitalistyczny. 
Oeorg Lukacs 
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FORMALIZM I REALIZM W MUZYCE B. MEJŁACH-
DYSKUSJA FILOZOFICZNA 
A ZAGADNIENIA ESTETYKI 

AJTRUDNIEJ może postawić 

N diagnozę. Uchwycić newralgicz
ny punkt kryzysu. Wskazać na 
węzłowy problem dyskutowa
nego zagadnienia. Przy analizo

w~niu twórczości muzycznej w Polsce jest 
to zadanie tym trudniejsze, że kompozyto
rzy polscy mogą się w ostatnich latach po
szczycić sukcesami, które rozsławiły imię 
Polski daleko poza granicami naszego kra
ju. Z drugiej jednak strony zarysowuje się 
coraz wyrażniej poważna izolacja od wła
snego społeczefl.stwa, a zwłaszcza od szero
kich rzesz ludzi pracy, większości naszych 
współczesnych kompozytorów. Muzyka 
współczesna nie znajduje właściwego rezo
nansu u słuchacza, nie zahacza się o jego 
wrażliwość uczuciową, wywołuje reakcję 
często wręcz przeciwną od zamierzonej. 
Tragiczny rozbrat twórcy i 'jego odbiorcy 
stanowi w tych warunkach zjawisko naj
bardziej typowe dla chwili obecnej, sta
nowi istotę zagadnienia, od analizy które
go należy rozpocząć wszelkie nasze rozwa
żania. 

P~tawmy sprawę wyraźnie. Nie jest to 
problem złożoności czy prostoty formy mu
zycznej, ani zagadnienie jej przejrzystości 
czy niezrozumiałości. Jest to w pierwszym 
rzędzie problem innej percepcji, innej 
wrażliwości muzycznej twórcy i słuchacza. 
Ta inność reakcji na zjawiska muzyczne 
„ dy:toriw · artysty jes :: lwle' rezulta
tem ich innej wewnętrznej postawy psy
chicznej, innego układu estetycznych prze
żyć, co z kolei uwarunkowane jest innym 
procesem rozwojowym środowiska dotych
czasowego twórcy i nowego odbiorcy, re
krutującego się przeważnie z grona ludzi 
pracy. Klucz do rozwiązania zagadnienia 
nie leży więc w płaszczyźnie łatwa czy 
trudna muzyka, a w płaszczyźnie przezwy
. ciężenia epigonistycznej muzyki epoki 
schyłkowego kapitalizmu, o wyraźnych 
już cechach zwyrodnienia formalistyczne
go i odnalezienia własnego wyrazu artys
tycznego zarówno tematycznego jak i for
malnego. 

Zdajemy sobie już sprawę z tego, że każ
dy twórca jest człowiekiem swojej własnej 

.epoki. Jej sprzeczności i jej przeciwieństw. 
że jest, w mniejszym lub większym stop
'niu, produktem zarówno tradycji jak. i 
'walk współczesności i niejednokr·otme 
wypadkową zarówno nowych prądów re
'wolucyjnych jak i nacisku przeszłości. 

„Sprzeczności w poglądach - pisał Le
nin o Lwie Tołstoju - nie są przypadko
we i nie są tylko sprzecznościami jego in-
• dywidualnej myśli, lecz są odbiciem tych 
niezwykle złożonych, skomplikowanych, 
peinycl;l przeciwieńs.tw warunków społecz
nych i tradycji histor~~znych, któr~ f?~
mowaly psych-0logię roznych klas i roz
nych warstw społecznych ówczesnego spo-
łeczeństwa". · 

Oczywiście w każdym twórcy znajdują 
przewagę te czy inne elementy jego świa
topoglądu, które określają jego stosunek 
do tej czy innej rzeczywistości społecznej, 
lecz równocześnie niejeden z wielkich 
twórców, wiedziony genialnym wyczuciem 
dróg rozwojowych historii _przekracza~ :a
my własnego środowiska i przezwyc1ęza

'jąc w twórczym procesie opory i hamul~e 
epoki, dziełem swojego życia stawał s11~ 
własnością nadchodzący-:h pokoleń. 

Do tych geniuszy należał również i Cho
pin, który wyczuł ·przyszłość i wielkość 
muzyki polskiej w nawiązaniu do ludowe
go podglebia własnego narodu. Wyczuł od
krywczą wartość jego pieśni i melodii lu
dowych, wyrosłych w codziennym tworzy
wie bezimiennych twórców, w ich wieko
wej, trwającej stulecia pracy. 

Tam więc zeszedł" Chopin, żeby zaczerp
nąć natchnienia dla swego geniuszi,t, żeby 
przetopić w najnowszej muzycznej techni
ce i w najnowszym muzycznym wirtuozo
stwie pragnienia i nadzieje swojego ludu 
I 

i na tej drodze stworzyć muzykę na miarę 
światową. . 

„Internacjonalizm w sztuce - pisał Żda
now - rodzi się n;e na bazie. pomniejsze
nia i zubożenia narodowej sztuki! Prze
ciwnie, internacjonalizm w sztuce rodzi się 
tam, gdzie rozkwita sztuka narodowa. Za
pomnieć o tej prawdzie, oznacza utracić 
linię przewodnią, utracić swoje oblicze, 
stać się k·osmopolitą bez ojczyzny". 

Fryderyk Chopin stał się geniuszem mu
zycznym świata, przekraczającym granice 
swojej ojczyzny i swojego czasu przede 
wszystkim dlatego, że w genialny sposób 
wyraził nastrój, uczucia i problematykę 
muzyczną swojej epoki, wyrastając z duszy 
muzycznej własnego ludu - jego cierpień, 

jego walk, jego smutku i radości. 
W tej perspektywie wydan;eń Chopm 

jest dla nas nie tylko symbolem wielkiej 
przeszłości, lecz drogowskazem w rozwią
zywaniu trudnej problematyki dnia dzi
siejszego... w naszych poszukiwaniach wła
snego oblicza muzyki epoki socjalistycznej. 

Jak każda inna dziedzina twórczości ar
tystycznej, podobnie i muzyka jest okreś
lona postaw·ą psychicznego układu czło
wieka, jego przeżyć, jego skłonności do 
podzielenia się z otoczeniem swoją radoś
cią, smutkiem, trwogą i zwycięstwem. Lecz 
podobnie jak człowiek jest wypadkową 
a jednocześnie twórcą swojej epoki, tak i 

•:;ri,• a rP 7. h~ gir,,zi v • 
stępstw zwytodnienia trwać na pozycjaCh 
kierunku artystycznego epoki już przeży
tej. 
_ Ten proces odbywa się nie mechanicz

nie i nawet nie zawsze świadomie dla sa
mego twórcy, będąc zresztą uzależniony 
·nie tylko od warunków zewnętrznych śro-
dowiska, lecz również i od konstrukcji psy
chicznej człowieka, w którym różne ?ja
wiska w różnej mierze i w wieloraki spo-
sób się załamują. · ' 

Na przykład w związku z powstawaniem 
pojęć naukowych Lenin pisał: „Podejście 
rozumu człowieka d-0 odrębnego przedmio
tu, powstanie pojęcia nie jest prostym, 
bezpośrednim, martwym aktem odbicia, 
lecz procesem skomplikowanym, zawiłym, 
dopuszczającym możliwość rozbieżności 
między fantazją a życiem, a nawet możli
wość przekształcenia, przy tym przekształ
cenia niedostrzegalnego, nieświadomego, 
abstrakcyjnego, ·poszczególnego pojęcia, 
idei w fantazję". 

Jeżeli przełożymy ten proces kształto
wania się ludzkich pojęć i odczuwań w sfe
rę muzyki, a więc przeżyć wyrażonych w 
złożonym mechaniźmie określonego układu 
dźwięków, niejednokrotnie zresztą będą
cych poza zasięgiem świadomości muzycz
nej słuchacza, to wówczas dopiero dojrzy
my całą ogromną trudność w określaniu 

potrzeb czy kierunków muzycznych naszej 
epoki. 

Muzyka bowiem należy do tej dziedziny 
s.ztuki, która znacznie mniej od innych czy
telna tematycznie, jest tym samym bardziej 
od innych spóźniająca się w podążaniu za 
przebudową społeczną swojej epoki. 

W tych warunkach zagadnienia własne
go wyrazu muzycznego nie rozstrzygniemy 
bez przyjęcia zasady dialektycznej jednoś
ci treści i formy, chociaż nie tożsamości, 
jeżeli chodzi o istotę twórczego- procesu. 
Treść i ·forma mogą się w twórczym proce
sie nie nakładać na siebie i to będzie zna
mieniem chybionego dzieła, lecz nawet i 
w tym wypadku nie można rozpatrywać 
techniki muzycznego tworzywa jako pro
cesu sui generis formalnego, lecz jako re
zultat procesu, uwatunkowanego zarówno 
atmosferą i przeciwieństwami środowiska 
i jego otoczenia, chociaż nie!'lozwiązanego 
tematycznie na danym etapie przez twórcę. 

„Idealizm filozoficzny - pisał w tychże 
zeszytach Lenin .- wiodący nieuchronnie 
do uznania za przyczynę wszystkich przy
czyn nadprzyTodzonej siły, jest czymś bez-

podstawnym, jest niewątpliwie kwiatem 
bezpłodnym, kwiatem, który rośnie na ży
wym drzewie absolutnego poznania ludz
kiego". 

IGNACY SZANIAWSKI -
GRAMMATICA IN SCHOLIS FACIT 
MIRACULA CATECHISMUS 
IN ECCLESIA 

JERZY LAU 
WYSTAWA OBRAZOW 

W ten sposób tak zwany formalizm w 
muzyce należy rozumieć jako bezpłodną 
już dziś metodę twórczą, widzącą w tre
ści tylko funkcję formy w przeciwieństwie PAWEŁ HERTZ -
dą metody realizmu socjailstycznego wi
dzącego w formie, w rzemiośle twórczym, 

MUZEUM SZTUKI W LODZI 

konstrukcyjny wyraz dla swojej treści, na- GUY DE MAUPASSANT -
stroju, pasji artysty~znej, a więc stojącego CNOTLIWIEC PANI HUSSON 
na gruncie jedności treści i formy, jako 
jednolitego aktu twórczego, uwarunkowa- SEWERYN POLLAK -
nego daną epoką i danymi śr·odkami mu
zycznymi. Wychodząc jednak z powyższe

WIERSZE TRACKIF 

go założenia musimy przyjąć, że nawet JADWIGA SIEKIERSKA --
dzieła muzyczne, powstałe jako wynik sto- O TEATRZE ŚWIETLICOWYl\I 
sowania metody formalistycznej są w isto
cie rzeczy dziełami posiadającyffii. żywą 
treść epnki schyłkowego kapitalizmu, są 

EDWARD MARTUSZEWSKI -
KSIĄŻKA BARDZO HISZP AŃSK1' . 

ich odbiciem wewnętrznych przeciwieństw, LECH BUDRECKI _ 
a więc są dziełami wbrew, albo pomimo 
świadomości autora głęboko tematycznymi, SPRAWY MAŁEGO REALIZM() 
a tym samym obcymi w dobie rewolucji 
i budownictwa socjalistycznego. 

Zdajemy sobie wprawdzie sprawę z te
go, że każdy kierunek w sztuce miał okres 
twórczego protestu, twórczego rozkwitu i 
kolejnego upadku, lecz nie wszystkie kie
runki artystyczne przeżywały powyższe e
tapy na jednoznacznych falach postępu. 

i choc1al nik fia· pl'zylHt. 11 e ż<iprze
czy, że Szymanowski był twórczym pro
testem przeciwko sielankowości Noskow
skiego czy Moniuszki i że w pewnym stop-
niu pożytecznym był z punktu widzenia 
rozwoju twórczości muzycznej miniony 
okres rozbijania uświęconych zasad tonal-

BOGUSŁAW ZAŁOŻYŃSKI -
W SPRAWIE POPULARYZACJI 
WIEDZY TECHNICZNEJ 

·I PRZYRODNICZEJ 

KRONIKA RADZIECKA 

PRZEGLĄD PRASY 

KORESPO TDID CJt 

NOTY 

ności i klasycznej harmonii, bez którego tycznych, a w warunkach jedności treści 
nie mielibyśmy osiągnięć technicznych, i formy, różna wrażliwość twórcy i jego 
które są dziełem pierwszej połowy dwu- nowego słuchacza na wartości tematyc:zno
dziestego wieku, lecz jednocześnie nie mo- formalne dzieła. To też bezprzedmiotowa 
żerny nie zdawać sobie sprawy z tego, że jest spotykana często w prasie dyskusja, 
ten okres był artystycznym wyrazem czy to masy ludowe pozostały w tyle, czy 
schyłkowego etapu ginącego kapitalizmu. też twórcy wysunęli się zbyt daleko na
Nie wyrósł więc na fali rewolucji dziejo- przód w swoich poszukiwaniach tematycz
wej, a przeciwnie spłynął po fali rozpa- no-formalnych. I jedna i druga definicja 
dających się systemów gospodarczych, po- jest poprostu niesłuszna. 
litycznych, moralnych i estetycznych. Istota bowiem zagadnienia polega na 
Równocześnie proces rewolucyjny naszych tym, że drogi walki, przeżyć, doznań, emo
dziejów rozdarł w strzępy dotychczasowy cji z jednej strony twórcy, a z drugiej no
układ psychiczny i estetyczny twórczej wego odbiorcy były różne, były często 
elity, zawieszonej nagle ponad walką wła- przeciwstawne. 
G!'l.ego narodu, chociaż sami stanowili część 
składową tej walki. W złożonym procesie Stąd też różną jest ich apercepcja mu-
przyswajania niezrozumiałych często dla zyczna, ich kryteria oceny i wymogi este
siebie zjawisk i sublimowania ich· na ję- tyczne, ich wewnętrzny, często sobie na
zyk dźwięków, twórca niejednokrotnie u- wet jeszcze nieuświadomiony proces we
siłował zamknąć się w złudnym przekona- wnętrznych prze~yć. 
niu izolacji i własnego ja i pozornie wła- Nie koniecznie bowiem należy muzykę 
snego świata dźwięków. Oczywiście było rozumieć, żeby ją subiektywnie uczucio
to złudzeniem, ponieważ jego muzyka mia- wo przeżyć. W sali koncertowej muzyka 
ła mimo stosowania formalistycznej meto- rozbija się niemal na tyle przekładów 
dy kompozycji, głęboko społeczne i socjo- wł~nyc~, ilu jest słuchaczy na sali. Z 
logicznie uwarunkowane korzenie. Była . chwilą 3edn~k, g~y . muzyka obija ~ię 
po prostu twó:rczym odbiciem chaosu gi- martwo po w~dowm, me uchwycona w za
nącego świata. d~ym asp~kcie przez. uczestników słucho

wisk_a'. to 3est z chwilą, gdy w wyrażonej 
w meJ zawartości psychicznej jest prze
ciwna nastawieniu odbiorcy, to albo nie 
jest muzyką wartościową, albo jest muzy
ką innej, obcej słuchaczowi epoki. 

I dlatego nie jest również dziełem przy
padku, że coraz częściej w twórczości ame
rykańskiej elity muzycznej, zaczął przebi
jać specyficzny motyw ludowej muzyki 
murzyńskiej, ze złowrogą siłą przedziera
jącej się do najwyższych dziś wyżyn mu
zyki symfonicznej. Ta skrzywiona percep
cja muzy~i ludowej .najbardziej uciskane
go i pogardzanego prze:t. 1mperializm ame
rykański narodu rzuca ponury cień na e
pig,onizm całego tego okresu, który iuż dziś 
bezpowrotnie się zamyka. 

W tych warunkach między elitą twórczą, 
która wyszła z ginącej epoki, a nowym na
rodem który wy,rasta z klasowej walki 
proletariatu musiała się otworzyć przepaść 
wzajemnego niezrozumienia, której nie 
można dzisiaj inaczej przebyć jak tylko 
nowym rewolucyjnym skokiem. 

Istotą tej przept>.ści jest omówiona już na 
początku różnqść treściowa odczuwań est~-

. ~iejednokro~nie twórcy byli za swego 
zycra zwalczam przez możnych tego świa
ta, którzy historycznie należeli do warstw 
o?chodzących. I s~ąd ich pośmiertne zwy
?ięstwo było. zwycięstwem tej epoki, którą 
mstynktowme, trafnie reprezentowali. 

Kiedy jednak twórcy są krytyk.owani i 
zwalczani przez klasę rewolucyjną, przez 
własny rodzący się w ogniu ciężkiej kla
sowej . walki naród, naród epoki socjalis
tyczneJ, to w tych warunkach jest to zna
mieniem tragicznego konfliktu twórcy i 
społeczeństwa, tragicznej rozbieżności 
twórczej fantazji i twórczego życia. 

I dlatego ten konflikt, może subiektyw
nie w niejednym wypadku tragiczny, obie-
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ktywnie winien stać się konfliktem twór
czym, z którego wyrośnie nowa muzyka, 
muzyka nowego treściowego i formalnego 
układu, będącego odpowiednikiem kon
strukcji psychicznej ludzi epoki idącego 
socjalizmu. 

Nie jest rzeczą oczywiście naszą okreś
lać w jakich warunkach, w jakiej płasz
czyźnie i w jaki sposób ten akt twórczy 
winien się dokonać. Jest to zadanie samych 
twórców, ich przeżycia artystycznego oraz 
icl: artystycznego sumienia. 

Jest cila nas tylko rzeczą hezsporną, że 
muzyka epoki socjalistycznej będzie so
cjalistyczna tylko w tym zakresie, w ja
kim muzyka Chopina czy też muzyka 
Mozarta była dziełem ich epoki. 

Poszczególny utwór będzie umiejscowio
ny w historii i w czasie nie dlatego, że na
zwiemy go symfonią socjalistyczną, czy 
też kantatą rewolucyjną, lecz że wyrośnie 
w duchu danej epoki w tym stopniu, w 
jakim wewnętrzna harmonia jego przeżyć 
hędzie symbolizowała harmonię jego cza
su. 

Rzecz prosta, że poszczególny twórca 
częstokroć bywał umiejscowiony w tej a 
nie innej epoce, niezależnie nawet od swo
jej subiektywnej .intencji. Świadomy jed
nak wysiłek artysty może w ogromnym 
stopniu przyśpieszyć ten twórczy proces, 
r.hociaż nie zastąpi mechanicznie przeżycia 
sirtystycznego, uwarunkowanego tak czę
.sto nie zawsze obliczalnymi subiektywny
mi przesłankami. 

I';Iikt więc nie da i dać nie może goto
we] recepty na rozwiązanie jedności treści 
i formy muzyki naszego okresu, lecz nie
wątpliwie możemy i powinniśmy określić 
przesłanki tego rozwiązania. W pierwszym 
rzędzie sprowadzają się one do rozumie
nia własnego dzieła nie jako rezultatu wy
łącznie układu formalnego, lecz jako świa
domego wysiłku zawarcia ładunku treścio
wo-ideowego we właściwym odpowiedniku 
formalnym. 

Realizm w muzyce należy więc trakto
wać nie mechanicznie, nie jako nową szko
łę artystyczną, ponieważ w tych warun
kach samą istotę realizmu w sztuce do
prowadzimy do absurdu, lecz jako świado-

8. MEJLACH 

Dysku sio 

T 
EORETYCY kierunków idealistycz

nych określali estetykę jako naukę 
o kiontemplacji zmysłowej. Takie 
określenie przedmiotu estetyki się
ga, w ostatecznej instancji, do 

Baumgartena, który w swojej „Aesthetica" 
1750 traktował ją jako naukę o doznaniu 
piękna. Za Baumgartenem i Kant w „Kry
tyce zdolności sądzenia" nazywa również 
doznanie piękna - aktem estetycznym. W 
późniejszych systematach idealistycznych 
występowały różne określenia, jednakże 
we wszystkich tych wariantach kategorie 
estetyki ujmowane były jako kategorie 
„czystej świadomości", nie pozostające w 
żadnym stosunku do „praktycznego zain
teresowania", do materialnej strony· życia. 
Wskutek tego idealistyczna estetyka była 
bezsilna, gdy szło o objaśnienie istotnych 
przyczyn różnicy ocen estetycznych u ludzi 
różnych historycznych epok i klas, o zro
zumienie objektywnych praw rządzących 
dziedziną sztuki. Punkt widzenia „imma
nentnej wartości" przeżycia estetycznego 
prowadził do oderwania sztuki od zadań 
praktycznej walki życiowej. Estetyka spro
wadzała się, jak wyraził się Gorki, do „ka
pryśnego, nieuchwytnie-zmiennego pojęcia 
piękna". Sama kategoria piękna pozbawio
na była przy tym objektywnej podstawy. 

Podwaliny pod zbudowanie estetyki ja
ko nauki dała teoria marksizmu-leninizmu, 
teoria, która sprowadziła z nieba na ziemię 
nawet takie dziedziny żyda duchowego, 
jakie przedtem wydawały się jaknajdalsze 
od dzie~iny praktycznej działalności czło
wieka. · Marksistowskie ujęcie genezy zja
wisk ideologicznych stało się w całym zna
czeniu tego słowa rewolucją we wszyst
kich dziedzinach wiedzy, m. in. również w 
estetyce. „Naszym punktem wyjścia - pi
sali Marks i Engels - jest nie to, co ludzie 
mówią, oo sobie wyobrażają i przedsta
wiają, nie są ludzie ujęci w słowie, w my
śli, w przedstawieniu i wyobrażeniu, nie 
od nich idziemy do ludzi rzeczywistych, 
naszym punktem wyjścia są ludzie istotnie 
czynni, z ich rzeczywistego procesu życio
wego wyprowadzamy również i rozwój 

*) Niniejszy artykuł stanowi rozdział dru
gi broszury prof. Mejłacha pod powyższym 
tytułem . Broszura ta ukaże się w jęz. pol
skim w wydawnictwie Towarzystwa Przy
jaź,ni Polsko-Radzieckiej „Współpraca". 

' 

KUżNICA: 

my stosunek do własnego tworzywa mu- tosławski oraz szereg innych wybitnych 
zycznego, będącego wytworem określonych polskich kompozytorów. 
potrzeb sp·ołeczeństwa, wyrażonych w o- Nie rozwiązanie jest w tej chwili istot
kreślonym języku muzycznym, który to ne. Zwłaszcza, że nie ma rozwiązań mecha
język musimy odszukać na drodze szeregu nicznych. Istotnym na tym etapie jest 
praktycznych doświadczeń i w praktycz- świadoma organizacja drogi wiodącej do 
nym zetknięciu się z chłonnością muzycz- znalezienia nowego wyrazu w naszej mu
ną świata pracy. Jedynym sprawdzianem zyce i do znalezienia nowych form naszej 
takiego rozwiązania jest uczuciowa reakcja twórczości muzycznej. 
słuchacza. Sądzę naprzykład, że zbliża się czas od-

„Sztuka bowiem zaczyna się dopiero rodzenia polskiej opery, zwłaszcza opery 
wówczas, gdy w jakimś fragmencie prze- ludowej, że istnieją olbrzymie możliwości 
życia, uczucia, a nawet odruchu znajduje oratoriów ludowych i świetlicowych, in.
wyraz w apercepcji słuchacza, czytelnika scenizacji muzycznych typu wielkich pa
czy widza. Twórczość, którą czyta tylko pisów zespołów robotniczych i 'zespołów 
sam autor nie wychodzi przeważnie poza wiejskich. Niewątpliwie dojrzewa okres 
zakres grafomanii. - monumentalnych widowisk muzycznych, 

Apercepcja słuchacza może być oczywiś- złożonych z pieśni i tańca, ilustrujących 
cie pełna lub zdawkowa, może zatrzymać życie i walkę naszego narodu, naszego lu
się w pół tonie, niezrozumienia całości, du. Epoka baletu. Tematycznego baletu. 
może ulec pomieszaniu pojęć, lecz gdy jej Baletu, który układa taniec w konstrukcji 
nie ma zupełnie, gdy człowiek pozostaje muzycznej i nie jest z niej wyoboowany 
poza dziełem autora, tam twórca musi interpretacją baletmistrza. Prześladuje dziś 
wrócić do siebie, musi siebie odnaleźć w każdego twórcę pieśń, masowa pieśń, któ
przeżyciu innych, jeżeli chce istotnie stwo- rą trzeba zerwać z warg robotniczych i 
rzyć prawdziwe dzieło sztuki. włożyć w usta zespołów świetlicowych 

jako dojrzały owoc świadomego artysty. 
Nie twierdzę, że współczesna twórczość 

nie ma odbiorcy. Niewątpliw~e taki od- Z twórczego pnia naszej epoki, epoki 
biorca istnieje. Sam zresztą autor jest dzie- tragicznej i wielkiej, wyłamującej się z 
łem określonej epoki i stąd też określeni wilczej natury epok minionych, z twór-

czego krzyku nowego człowieka odrzuca
ludzie tej epoki potrafi.ą współczesną mu- jącego wyzysk i ucisk, jako formę stosun-
zyką żyć i wzruszać się. ków międzyludzkich, rodzi się zarówno 

Twórczość lat ostatnich brzmi jednak w Związku Radzieckim jak i u nas nowa 
martwo w rohotniczej sali. Przechodzi rtri- muzyka, która w przekładzie na język 
mo ludzi pracy, nie wkracza w ich duszę. dź.więków wyrazi wewnętrzny układ prze
Nie wywołuje wzruszeniowego spazmu. żyć estetycznych oraz psychicznych no
I nie jest to wbrew opinii problem złożo- wego człowieka. 
n.ości formalnej, lecz niemal wyłącznie Mówiąc jednak o przyszłości musimy 
określonej wymowy artystycznej. pamiętać, że nam nic nie wolno z przesz-

„Symfonia Warszawska" Woytowicza łości a priori odrzucić bez przewartościo
targnęła na przykład ludźmi. I targnie wy- wania i przeanalizowania całości dorobku 
daje mi się każdą robotniczą widownią. muzycznego człowieka. 
Nie dlategp, że nazywa się „Warszawską", Historia kultury daje nam szereg przy
ale dlatego, że człowiek, że każdy słuchacz kładów, że przezwyciężając historycznie o
przeżywa w niej, często nawet nie myśląc statni kierunek artystyczny, w procesie 
o tym, tragedię walki i siłę swojego zwy- odnajdywania własnego oblicza, ludzkość 
cięstwa. niejednokrotnie przeżywa, wprawdzie na 

Nie twierdzę również, że prof. Woyto- nowej, wyższej podstawie, charakterys
wicz znalazł rozwiązanie języka muzycz- tyczny renesans zdawałoby się dawno mi
nego nowej epoki, lecz niewątpliwie zna- nionych form artystycznych. Renesans ten 
lazł drogę do tego' rozwiązania, tak samo nie streszcza się oczywiście w prostym na
j ak ją odnajduje Panufnik i szuka jej Lu- ślad!ownictwie, ponieważ dialektyka pro-

filozoficzna a zagadrnenia 
ideologicznych odzwierciadleń i oddźwię
ków tegoż procesu życiowego. Nawet mgli
ste rojenia mózgu ludzkiego, nawet i one 
stanowią konsekwentne sublimacje (pro
dukty) materialnego procesu życiowe
go, który może być sprawdzony w 
doświadczeniu, i który jest związany z ma
terialnemi przesłankami" 1

). W oświetleniu 
nauki marksistowskiej w sposób zupełnie 
nowy ujęte zostały zagadnienia sztuki, ja
ko jednego z rodzajów praktyki społecz-· 
n.ej, oraz zagadnienia estetyki. jako nauki 
o prawach i formach sztuki. Doznanie 
estetyczne okazało się nie bierną kontem
placją, lecz twórczym aktywnym stosun
kiem do świata i dążeniem d!o przek:s:ztał
cenia świata zgodnie z ideałem społecz
nym, klasowym. Powstanie poczucia pięk
na znalazło swe objaśnienie w procesie 
pracy ludzkiej, a jednocześnie ujawnione 
zostało różnostronne znaczenie wyobrażeń 
estetycznych dla działalności ludzkiej. W 
ten sposób rozumieć należy uwagę Marksa 
o tym, że w swej działalności wytwórczej 
„.„człowiek„. tworzy„. zgodnie z prawami 
piękna", p.odczas gdy np. zwierzę budują
ce sobie norę „„.tworzy tylko pod nacis
kiem bezpośredniej potrzeby fizycznej„." 2

). 

Wraz z rozwoj.em społeczeństwa sztuka, 
jako specjalny rodzaj ludzkiej praktyki, 
zaczęła ze swej strony wywierać wpływ 
na rozwój i doskonalenie się poczucia este
tycznego: zgodnie z określeniem Marksa 
„Przedmiot sztuki.„ tworzy publiczność, 
która sztukę rozumie i zdolna jest rozko
s:ziować się pięknem" 3

). 

Treść sztuki, odzwierciadlającej kon
kretne zjawiska, odtwarzającej życie w je
go całej złożoności i wszystkich jego 
sprzecznościach, jest bez porównania szer
sza od ram owego „piękna", jakie zakreśla
ła estetyka idealistyczna. Stąd czerpie swe 
uzasadnienie fakt najściślejszego związku 
ustanowionego przez marksizm leninizm 
między estetyką a szerokim kręgiem za
gadnień życia społecznego, historycznego 

, rozwoju, walki politycznej. Ponieważ este-
tykę jakkolwiek zachowała specyficzność 

1) K. Marks i F. Engels, Niemiecka ideolo
gia, „Pisma", t. IV, str. 16--17 r~s. wyd. 

swojego przedmiotu, odgradzać przestała 
od życia dziedzina „immanentnej warto
ści", ponieważ treść estetyki stała się rów
noznaczna z treścią życia społecznego, za
tym kryterium oceny estetycznej bardziej 
zbliżyło się do kryterium praktyki czło
wieczej w ogóle. To też w samej istocie 
sztuki, jako opanowania świata środkami 
artyzmu, głęboko zakorzeniona jest mark
sistowsko - leninowska idea partyjności 
sztuki i w ogóle partyjności doznania este
tycznego. 

Zasady naukowo-materialistycznego po
dejścia do sprawy kategorii estetycznych 
oraz istoty sztuki, posiadają zasadnicze 
znaczenie dla określenia przedmiotu · este
tyki. 

Jak wiadomo jedną z podstawowych o
gólnych przesłanek w rozwiązywaniu za
gadnień naukowych jest słuszne określe
nie przedmiotu badania. 

Podczas dyskusji filo:zioficznej podkreś
lano, że w książce swojej „Historia filozo
fii zachodnia - europejskiej" .Aleksandrow 
nie dal słusznego określenia przedmiotu 
historii filozofii, a brak ten, jak wiemy, 
cechuje również inne prace filozoficzne. 

W podręczniku Aleksandrowa przedmiot 
badania określony jest bądź jako „historia 
myśli filozoficznej", bądź jako „historia 
ludzkich poglądów na świat", bądź jako 
„historia stopniowego, wznoszącego się co
raz wyżej rozwoju wiedzy człowieka o ota
czającym go świecie" itd. 4

) Ale jeszcze 
większ·ą nieokreśloność przedmiotu bada
nia mamy w istniejących pracach z zakre
su estetyki. Tutaj precyz·owanie zadań este
tyki zaczynać wypada już nie tylko od o
kreślenia przedmiotu nauki, ale wprost od 
materiału jaki ma być badany. 
Uważa się zwykle, że materiał, jakim 

zająć się winna estetyka, - to przede 
wszystkim utwory muzyczne, teatralne, 
dzieła malarstwa, rzeźby itd. Tu należy 
zauwazyc, że jednym z działów estetyki 
winna być teoria literatury, jako jednego 
z rodzajów sztuki. Postulat ten dlatego 
trzeba specjalnie podkreślić, że w ostat
nich czasach uważano teorię literatury i 
estetykę za dyscypliny istniejące całkiem 

2) Tom „Marks ·i Engels o sztuce" Moskwa, 
4) G. Aleksandrow, Historia fillozofii za

„Pisma" t. XII. chodnioeuropejskiej, wyd. II, uzupełnione, 
Moskwa-Leningrad, 1946, str. 8, ~. 22. 

1937, str. 56-57. 
3) K. Marks i F. Engels 

cz. I, str. 182, ros. wyd. 

Nr 50 

cesu rozwojowego wyklucza powtarzalność 
w nowych warunkach jakiegokolwiek spo
łecznego zjawiska. 

Natomiast okresy burz i przeło.mów re
wolucyjnych zawsze charnkteryzuje od
wrót od mistycyzmu i formalistycznych te
orii w sztuce i nawrót do tych prądów, któ
re świadomie szły na zdobycie i zrozumie
nie najszerszych mas społecznych. Dlatego 
i dziś, nie odrzucając zresztą technicznych 
zdobyczy muzycznych schyłkowego kapi
talizmu, świadomie idziemy na przezwy
ciężenie wewnętrznej postawy współczes
nej muzyki i jej formalistycznego zwyrod
nienia, nawiązując jednocześnie do wiel
kich rewolucyjnych duchów, w rodzaju 
Chopina, Mussorgskiego, czy Beethovena. 
Nie czynimy tego dla maniery naśladow
niczej, lecz dla tym szybszego odnalezie
nia własnego wyrazu artystycznego, który 
musi posiadać nie tylko świadomość swoich 
korzeni społecznych, lecz również filozo
ficzno-artystycznych. 

Dla prowadzenia tego rodzaju poważ
nych i rozległych prac, koniecznym stało 
się powołanie do życia Instytutu Sztuki, 
jako naukowej bazy dla przyszłej Akade
mii Sztuki i ośrodka pracy dla rozpraco
wania zagadnień sztuki współczesnej. Mi
nisterstwo Kultury i Sztuki z&tnierza 
zogniskować w Instytucie Sztuki wszystkie 
dotychczas rozproszone placówki nauko
wo-artystyczne, podmurowując jednocześ
nie Ministerstwo Radą Sztuki i Szkol
nictwa Artystycznego o szerokich k·ompe
tencj\J.ch doradczo-merytorycznych. Jedno
czesne usamodzielnienie Rady Związków 
Artystycznych, jako centralnej reprezen
tacji stowarzyszeń artystycznych, z równo
ległym wejściem jej do Głównej Komisji 
przy Radzie Ministrów i do Rady Sztuki 
przy Ministerstwie Kultury i Sztuki po
zwoli nam .skoordynować całość zagadnień 
i prac nad przyszłym obliczem kultural
nym naszego kraju i ustalić politykę zgod
nego współdziałania czynnika państwowe- , 
go, społec:mego i twórczo-artystycznego w 
oparciu o doświadczenia Związku Ra
dzieckiego i o dorobek ideologiczny mark
sistowsko - leninowskiej partii polskiego 
proletariatu. 

Włodzimierz Sokorski 

tłum MELANIA KIERCZYN SKA 

estetyki *J 

niezależnie jedna od drugiej. W praktyce 
uważano estetykę za naukę o ogólnych 
prawach rządzących sztuką, jak również 
za naukę 'o muzyce i sztukach plastycz
nych. Nie jest też rzeczą przypadku, że w 
obecnych podręcznikach teorii literatury 
nie ma mowy o estetyce, chociaż zagadnie
nia teorii literatury badać można z dobrym 
wynikiem jedynie w związku z historią 
estetyki i ogólnemi zasadami. estetycznymi. 
W sprawach tych wypada nam sięgnąć do 
tradycji Bielińskiego, Dobrolubowa, Czer
nyszewskiego, którzy rozpatrywali zagad
nienia literackie jako integralną część tzw. 
ogólnej estetyki. Zresztą, pewne oderwanie 
estetyki od teorii literatury. da się wytło
maczyć również tym, że estetyka, jak do
tychczas, należy wcłąż jeszcze do nauk, o 
których pisał Czernyszewski, iż „„.pozosta
ją do dziś dnia uczoną własnością tzw. fi
lozofów, wskutek tego, specjaliści nie 
są przygotowani do rozpracowania ogól
nych pojęć, na których opiera się roz
strzygnięcie podstawowych zagadnień w 
tych dziedzinach wiedzy. 5) 

Określenie estetyki jako nauki o pra
wach rządzących sztuką, wskazuje na ma
teriał stanowiący przedmi·ot jej badań, ale 
bynajmniej nie wyczerpuje sprawy. Ogra
niczenie się do takiego określenia byłoby 
kontynuowaniem tradycji idealistycznej 
estetyki, która miała charakter abstrak
cyjno - kontemplacyjny, objektywistyczny. 
Te jej mankamenty sprawiły właśnie, że 
estetyka idęalistyczna była przeważnie do
meną krytyków, teoretyków i historyków 
sztuki, i w istocie rzeczy nie stymulowała 
rozwoju samej sztuki. Estetyka materia
listyczna miała zupełnie inny charakter. 
Estetyka Bielińskiego stafa się podstawą 
tzw. „naturalnej szkoły" realizmu artys
tycznego, pod którego wpływem rozwijała 
się twórczość najbardziej wybitnych pisa
rzy i poetów. Wiemy, że i estetyka Czer
nyszewskiego związana jest z kierunkami 
artystycznymi w literaturze, muzyce, ma
larstwie, kierunkami, które powstały pod 
bezpośrednim wpływem idei wielkiego 
materialisty rosyjskiego. Estetyka realiz-

5) M. Czernyszewski, Przedmowa do 3 wy
dania „Estetycznego stosunku sztuki do rze
czywistości" (w zbiorowym tomie „Estetyka" 
str. 217), · 



Nr 50 

mu socjalistycznego oparta na nauce maTk
sizmu-leninizmu, · stanowi twórczy pro
gram rozwoju sztuki radzieckiej. Zarówno 
dla rosyjskich rewolucyjnych demokratów 
lat 40 - 60-tych, jak też szczególnie dla 
wielkich teoretyków marksizmu-leninizmu 
estetyka była niesłychanie ostrą bronią w 
walce rewolucyjnej, 11.arzędziem aktywne
go oddziaływania na społeczeństwo śr.od
kiem kształtowania postępowych kierun
ków w sztuce. Marks i Engels, Lenin i 
Stalin, broniąc postępowych, rewolucyj
nych dążeń estetycznych, zwalczali idee 
reakcyjne, teorię „sztuki dla sztuki", pisa
rzy i krytykó~ reprezentujących poglądy 
błędne, hamujące !'ozwój ludowej sztuki 
realistycznej. Wszystko to należy uwzględ
nić, określając przedmiot estetyki, aby u
niknąć kontemplacyjności i objektywizmu, 
właściwych estetyce _burżuazyjnej. 

Estetyka stanowi · dyscyplinę fifozoficz
ną, jest częścią filozofii, to też u podstawy 
określenia jej przedmiotu leżeć musi okre
ślenie przedmiotu historii filozofii. A Żda
now, bimąc za punkt wyjścia definicje 
nauki filoziofii, jakie znajdujemy w dzie
łach klasyków marksizmu - leninizmu, w 
swoim przemówieniu na dyskusji dał na
stępujące określenie tej dyscypliny: 

„N aukowa historia filozofii ... jest historią 
zapoczątkowania, powstania i rozwoju ma
terialistycznego poglądu na świat i praw 
jego. Ponieważ materializm wyrósł i roz
winął się w walce z kierunkami idealis
tycznymi, historia filozofii jest również 
historią walki materializmu z idealiz
mem". 0) 

Punktem wyjścia dla tego określenia 

Żdanowa jest m. in. wskazówka Lenina, że 
przy studiach teorio-poznawczych, gnose
ologicznych, trzeba koniecznie „ ... trakto
wać przedmiot pracy ... historycznie, bada
jąc i uogólniając 1lochodzenie i rozwój P'O
znania, przejście od niewiedzy do wie
dzy". 7) 

Cała historia rozwoju sztuki i estetyki 
świadczy o tym, że jedynie biorąc za punkt 
wyjścia takie leninowskie pojmowanie 
przedmiotu filozofii, można określić rów
nież przedmiot estetyki jako nauki. Este
tyka i gnoseologia są ze sobą jaknajściślej 
powiązane. Od czasu kiedy w historii kul
tury ludzkości zjawiło się zagadnienie źró
deł i form poznania, powstało również za
gadnienie podstaw sztuki, czyli tej sfery 
ludzkiej działalności, która odbija rzeczy
wistość w zmys1owej, obrazowej formie. 

8) „Woprosy filosofii · -1947, Nr 1, str. 257. 
1) W. Lenin, Pisma, wyd. 3-cie, t. XVIII, 

str. 11. 

IGNACY SZANIAWSKI 

Fakt, że w systematach filozoficznych 
wszystkich etapów historii kultury zagad
nienia estetyki zajmuj.ą poważne miejsce, 
jest całkiem uzasadni•ony, albowiem pozna
riie nieskończonej różnorodności zjawisk 
przyrody i życia społecznego stanowi pro
ces jednolity i we wszystkich formach 
swoich podlega tym samym prawom gno
seologicznym. Tego rodzaju pojmowanie 
wspólnych praw w teorii poznania i w 
estetyce wziął Czernyszewski za punkt 
wyjścia swojej pracy „Estetyczny stosunek 
sztuki do rzeczywistości". O tym samym 
mówił Dobrolubow, twierdząc, że specyfi
cum sztuki nie znajduje się w sprzeczno
ści z zasadą, iż „nie może być istotnej róż
nicy między prawdziwym poznaniem a 
prawdziwą poezją". 8). Twierdzenie, o 
wspólności praw teorii poznania i estetyki 
znalazło swój pełny i precyzyjny wyraz w 
nieśmiertelnej pracy Lenina „Materializm 
i empiriokrytycyzm", w której to pracy 
uwagi dotyczące estetyki włącz•one są w 
roztr:ziąsani~ zagadnień gnoseologicznych. 
Jest rzeczą znamienną, że charakterystykę 
stosunku Czernyszewskieg.o do kantyzmu 
Lenin oparł na przedmowie Czernyszew
skiego do trzeciego wydania „Estetycznego 
stosunku sztuki do rzeczywistości". 9

) 

Wszystko to uzasadnia zastosowanie 
również do estetyki leninowskiego twier
dzenia o konieczności ujmowania filozofii 

· „ ... historycznie, badając i uogólniając po
chodzenie i rozwój poznania, przejście od 
niewiedzy do wiedzy" '0

). W świetle tego 
leninowskiegó wskazania należy określić 
historię estetyki jako historię wypracQwa
nia zasad naukowego, materialistycznego 
pojmowania procesu rozwoju sztuki, jak 
również jako historię powstania i rozwoju 
realistycznej metody odtwarzania życia 

w dziełach sztuki . .Jest rzeczą wiadomą, że 
estetyka realizmu i jej etap najwyższy -
estetyka socjalistycznego realizmu - u
kształtowały się w walce z przeróżnymi 

teoriami, które sztukę przeciwstawiały 

rzeczywistości, i dla których punktem 
wyjścia było uznanie twórczości artystycz
nej za produkt „czystej świadomości". To 
też historię estetyki, analogicznie do histo
;rii filozofii, traktować trzeba jako historię 
walki o estetykę materialistyczną z kie
runkami i teoriami idealistycznymi. 

8) M. Dobrolubow, Pisma zebrane, t. II, 
1935, str. 328. 

9) W. Lenin. Pisma, wyd. 3, t. XII, str. 293. 

~0) W. Lenin, Pisma, wyd. 3-cie, t. XVIII. 
str. 11. 

Tak rozumiany przedmiot estetyki za
kłada więc nie tylk·o historię wypracowa
nia zasad materialistyczneg•o pojmowania 
praw mzwoju sztuki wszystkich okresów 
kultury ludzkiej; do estetyki włączona zo
staje pozatym historia zapoczątkowania i 
rozwoju tzw. „norm estetycznych" czyli za
sad jakie znajdowały wcielenie w samej 
twórczości artystycznej. Zadaniem dyscy
pliny tej będzie rozpracowanie zasad naj
bardziej postępowej sztuki - realizmu so
cjalistycznego - i naświetlenie dalszych 
dróg rozwoju i doskonalenia się sztuki. 
Nasza estetyka nie powinna bać się zarzu
tu normatywności. Normatywność estetyki 
radzieckiej opiera się nie na konstrukcjach 
abstrakcyjnych, metafizycznych, spekula
tywnych, lecz na krytycznym zbadaniu 
historii estetyki i całej historii sztuki, na 
najbardŻiej postępowej teorii - marksiz
mie-leninizmie, na żądaniach, jakie sztuce 
naszej stawia nasza rzeczywistość socjali
styczna, naród radziecki. Marks mówił w 
swoim czasie, że „ ... sztuka grecka i epos; .. 
zachowują w pewnym stopniu znaczenie 
normy ... " 11

). Plechanow nie bał się, „że. re
akcyjni kapłani czystej sztuki zarzucą mu 
dogmatyzm, kiedy nazwał estetyczne zasa
dy Bielińskiego „kodeksem estetycznym". 
Tymbardziej przystoi, byśmy w naszych 
czasach, gdy rozwój wszystkich dziedzin 
nowej kultury opiera się na zasadach ściśle 
naukowych, mówili o normatywności na
szej estetyki w najlepszym znaczeniu tego 
słowa, '° wypracowaniu naszego „kodeksu 
estetycznego" - estetyki socjalistycznego 
realizmu, nie tylko objaśniającej zasaqy 
sztuki radzieckiej, ale również oświetlają
cej perspektywy jej rQzwoju. 

Określenie przedmiotu estetyki będzie 
jeszcze tematem dyskusji twórczych, sądzę 
Jednakże, że w świetle wyników dyskusji 
filozoficznej zadanie i tr~ść tej dyscypliny 
w tym duchu właśnie powinny być formu
łowane. Takie ujęcie historii estetyki i jej 
rozwoju wy1ącza zarówno kontemplacyj
ność jak objektywizm, które zakładają 

rozpatrywanie rozwoju idej estetycznych 
jako rozwoju ewolucyjnego, dokonywują

cego się drogą ilościowego nagromadzenia 
i p1,ostego przejmowania przez jednego 
teoretyka spuścizny innego. Zastrzec się 
trzeba, że przedmiot estetyki zmieniał się 
w ciągu wieków podobnie, jak zmieniały 
się formy i treść sztuki. Zanik pierwiast
ków synkretyzmu w sztuce; zmiana roli 
mitologii w twórczości artystycznej; wyło-

11) K. Marks i F. Engels, Dzieła t. XIL 
str. 25e. 
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nienie się czynnika świadomej ideowości 
artysty - procesy te, jakie dokonywały 
się na różnych etapach rozwoju sztuki w 
przeszłości, odbijały się po swojemu rów
nież na zmianie pojęć estetycznych. 

I znowu: w dziedzinie· estetyki d:ok•ony.
wał się taki sam proces, jak ''.' dziedzinie 
historii filozofii, co db której Zdanow za
uważył, że „ ... w ciągu różnych epok zmie
niały się nie tylko poglądy na te lub inne 
zagadnienia historyczne, lecz nawet krąg 
owych zagadnień ... " 12

). Nie tylk-o w sto
sunku do starożytności, lecz również i do 
czasów nowych, nawet w stosunku do 
XVIII wieku, możemy mówić o walce ży
wiołowego realizmu z innymi, antyrealis
tycznymi kierunkami w estetyce, o dojrze
wan.iu pierwiastków realistycznych w · sty
lach z punktu widzenia współczesnej este
tyki antyrealistycznych (jak klasycyzm czy 
sentymentalizm). Zagadnienie realizmu w 
jego wyrazie prostym i bezpośrednim zro
dziło się· w estetyce wówczas dopiero, kie
dy w pełnej mierze dojrzała również sztu
ka realistyczna. Z tego punktu widzenia 
można w całej pełni zastosować do estety
ki sł·owa Bielińskiego o krytyce: „Dopóki 
nie sf9rmowała się jeszcze sztuka, nie mo
że być gotowa krytyka". 13

). 

Jednakże ponieważ na pewnych etapach 
historycznego rozwoju sztuka w mniej
szym lub większym stopniu odzwierciadla
ła rzeczywistość, można więc mówić o sto
pniowym wypracowywaniu, wwośde, doj
rzewaniu elementów i zasad sztuki realis
tycznej .oraz ich walce z innymi, antyreali
stycznymi zasadami. Rozwój historii este
tyki, podobnie jak w ogóle historii ludzkiej 
wiedzy o świecie, nie szedł po linii prostej, 
lecz drogą pełną zygzaków. Ale jeśli ze
chcemy podkreślić bardzo dalekich przod
ków dwuch zasadniczych linii myśli este
tycznej, linii które sięgają ii.awnych wie
ków, będziemy musieli wymienić dwa na
zwiska, symbolizujące przeciwstawne poj
mowanie sztuki: nazwisko Arystotelesa i 
Platona. Jeśli w estetycznych sądach swych 
Arystoteles w sposób genialny przewidział 
istotę stosunku sztuki do rzeczywistości, to 
w estetycznych konstrukcjach Platona za
wierają się liczne momenty, będące zapo
wiedzią owych wyrafinowanych form 
subjektywizmu, które po wielu stuleciach 
doprowadziły do całkowitego upadku sztu
ki klas eksploatatorskich. 

B. Mejlach 

12) „Woprosy filos.ofil", 1947, :Nr 1. str. 258. 
18) W. Bielinski, Wybór pism w trzech to

mach, t. II, 1936, str. 25G. 

Grammatica 1n schol is fa cit miracula, catechismus • • ecclesia *) 1n 
W związku z opublikowanym niedawno 

przez „Tygodinik Powszechny" listem pa

sterskim Episkopatu Polski zwracamy 

uwagę czytelnika za.mieszczonego mze1 

fragmentu pracy dr Szaniawskiego, której 

tematem są dzieje walki o świeckość wy. 

chowania i szkoły w okresie rewolucji 

z848 r., ,lż omawia on również list paster

ski, również poświęcony problemom wy

chClWania religijnego, również podpiisany 

przez kardynałów, biskupów i acJ.ministra

torów apo8to1skich, również utrzymany 

w tym samym tonie i stylu co orędzie bi

skupów z Wroclawia w r. 1948. 

.„„Dla rozwoju swej produkcji prze
mysłowej potrzebowała burżuazja nauki 
badającej własności ciał fizycznych i spo
soby działania sił przyrody. Ale nauka 
była dotychczas tylko pokorną służebni
cą Kościoła, której nie wolno było prze
kraczać ustalonych przez wiarę szrank -
słowem, była wszystkim, tylko nie nau
ką. Teraz zbuntowała się przeciw Kościo
łowi... Burżuazja potrzebowała nauki, 
toteż uczestniczyła w tym buncie ... " 

„W owych czasach każda walka. prze
ciw feudalizmowi :rpusiała wystąpić w 
przebraniu religijnyll), musiała się zwra
cać przede wszystkim przeciw Kościoło
wi".**). 

T
YMI - którzy zawodowo kontynuowali 

naukowe zdobycza wynalazców, którzy 
z racji swego położenia w społeczeń
stwie przekazywali zdobycze nowej 
mechaniki, fizyki, astronomii i fizjo„ 
logii młodszym pokoleniom, tymi wresz. 

cie którzy z racji swoich zadań popularyzo_ 
wah nowoczesna wiedze - byli nauczyciele. 
Nic tedy dziwnego, że ·czynny ich udział w 
rurhu rewolucyjnym w roku 1848 wywołał 
gwałtowny sprzeciw monarchii i Kościoła. 
Nauczycielstwo jako grupa zawodowa wy
zwalało się spod wpływów dogmatyzmu, 
działało przeciw ambonie, dewaluowało pa
tetyczną treść niedzielnych kazań, porywało 
się przeciw całemu stanowi duchownemu. W 
tej wielkiej wojnie przeciw Kościołowi i kle
rowi nauczycielstwo „zatraciło umiar" i spo .. 
wodowało liczne skargi i wielki niepokój tzw. 
oficjalnych i decydujących czynników. Wizy
tatorzy szkolni, którzy O\Ve czynniki repre
zentowali, spostrzegli, że bojaźń i pok~r~, 
która tak powszechnie cechowała nauczyciel
stwo, dziwnie szybko uleciała z tzw. „du-

*) Gramatyka czyni cuda w szkole a kate
chizm - w kościele. Fragment pracy pt. „Die
sterweg i Wiosna I;udów", która ukaże się w 
dniach najbliższyeh na~d. Sp . . Wyd. „Książka". 

**) Engels: ,O materializmie historycz. 
oym" str. 42, „Książka". 

chem epoki". Raporty miejscowych inspekto
rów i klerykalnych prz.ełożonych pełne były 
skarg. Podkreśla się w nich fakt, że nauczy_ 
cielstwo bierze aktywny i gorący udział w ŻY
ciu publicznym wsi i miast. Brzy każdej na
darzającej się okazji zabierają nauczyciele 
głos, aby na placach, zebraniach masowych i 
w miejscowych gospodach mówić z przeką
sem o Bogu i wierze. 

Istotnie, w żadnej sprawie nie doszło do 
tak bezwzględnego zaostrzenia stosunków i 
ujawnienia całej nienawiści, jak w walce z 
klerykalnym nadzorem szkolnym i wpływem 
Kościoła na wewnętrzne życie szkoły i nau
czyciela. Liberalizm i emancypacja przybrały 
w ruchu pedagogicznym owych dni przede 
wszystkim formy walki z dogmatyką i dog
matyzmem, bezwzględnego przeciwstawienia 
się teologom i teologii. Temperatura tej wal
ki była tym wyższa, że skierowana była ona 
nie tylko zasadniczo przeciw podporze feuda
lizmu i monarchii - Kościołowi, ale - kon
kóretnie - przeciw bezpośrednim mentorom, 
doradcom i wizytatorom szkoły, jakimi po
wszechnie w owych czasach byli księża. Oni 
stanowili władzę szkolną, byli w niej panami 
sytuacji, ich głosu słuchały władze centralne, 
ich wpływom podlegała ludność miejscowa, 
cni decydowali o życiu, samopoczuciu i wa
runkach materialnych nauczyciela. Zaanga
żować więc nauczycielstwo do tej walki było 
b. łatwo, ale walka sama była bardzo trudna. 
Kler bowiem liczył w swoich szeregach wielu 
ludzi z wyższym wykształceniein, z wyższą 
ki;;lturą towarzyską. ludzi pewnych siebie, 
dzi2łających w oparciu o doświadczona histo
rycznia hierarchię kościelną, nauczycielstw.:> 
zaś szkół ludowych pozbawione na ogół WY
ki::ztakenia nawet na poziomie średnim, „źle 

wychowana", ośmieszone i przez warunki 
materialne upokorzone - cóż mogło tamtym 
przeciwstawić? Tylko ducha nienawiści! Tyl
ko ducha rewolucji! Gdy jednak pojawił się 
I:.'.iesterweg, człowiE;k wykształcony i bene 
natus, pozbawiony pokory i uczucia niższości, 
oddany całym sercem sprawie wyzwolenia 
szkoły ludowej i jej ąauczyciela, gdy, sku-

piwszy w sobie cały bunt I ból nauczyciel
skiego upokorzenia, pociągnął za sobą tysią
ce, a wśród nich - tak wybitnych i sławnych 
jak Kiichly i Wander - wybuchł płomień. 
Cichy i pokorr.y, milczący i wzgardzony ba
kałarz, podniósł czoło i gromadą przystąpił 
do walki. Nie chciał i nie umiał w tej walce 
oddzielić samej religii od jej ziemskich re
prezentantów. Nie chciał w tej demonstracji 
głofoej i pełnej gniewu ugiąć się. przed wo
hmiem, że oto nauczyciel odbiera spokojnem1.1 
i pobożnemu ludowi jego wiarę w moralność! 

Silny prąd i gwałtowne uniesienie fali re~ 
w0lucyjnej porwało nauczycielstwo. Za nim 
poszła młodzież. Można było znaleźć nauczy
cieli n:nvołujących do budowania barykad na 
ulicach Berlina i ich uczniów wznoszących w 
podnieceniu barykady na przecznicach Drezna. 
Widziano na stopniach kościoła pedagogów, 
którzy nawol:ywali do zemsty i walki z księ_ż
mi i królem, do niszczenia świętych ołtarzy 
i świętych przywilejów pruskich feodałó'W. 

WidŹiano młodzież szkolną i akademicką, jak 
z pieśniann bluźnierstwa i profanacji szła 

wraz ze Ewoimi p:rcfesorami do walki prze
ciw królewskim żołnierz:em, by przepędzić 
ich ze stolicy, pomimo nierównych szans. 
Widziano potem, jak wobec milczącego tłumu 
Berlina stal F'ryderyk Wilhelm IV pochylony, 
z ohnażoną głową, aby salutować długi kon
dukt pogrzebowy. Wśród dwustu kilkudzie
si~c'iu trupów, niesionych przez groźną ulicę. 
nie brakło także poległych nauczycieli. Nikt 
wówczas nie śpiewał królewskiego dwuwier
sza: ,,. .. Gegen Demokraten helfen nur Solda
~cn ... " 

.lak zaznaczon-0, część nauczycieli znalazła 

się po przeciwnej stronie barykady, wielu za_ 
chowało się chwiejnie i „bezpartyjnie". 

Nie dziwiło to Diester\vega . Widział w tym 
odbicie starego systemu w psychologii świata 
pedagogiczn_ego. „„ Zwycięstwo nie jest jesz
cze odniesione - pisał - walka dopiero się 
zaczyna. Musi ona stać się powszechną. Biada 
temu, i powtarzam to ra"' jeszcze, kto nie weź
mie w niej udziału. Biada słabemu i tchórzli
wemu, który wszystkiego oczekuje od innych. 

Redakcja 

Kto chce krzepkiego, silnego i prawdziwie 
ludzkiego wychowania i nauczania całej 

młodzieży, musi chcieć w;>lnośc:i nauczyciela 
i samodzielności szkoły. Żelazo jest gorące. 

Należy je kuć, dopóki się żarzy". Ta postawa 
wywoływała w klerykalnych środowiskach 

bardzo silne i coraz bardziej niepokojące echo, 
tym silniejsze i tym bardziej niepokojące, że 
nauczyciele coraz częściej i głośniej domagali 
się powratu Diesterwega do pracy, przede 
wszystkim zaś oddania w jego ręce cało

kształtu wychowania w szkolnictwie ludo
wym. Księża, bezpośrednio lub pośrednio, u
stami „swoich'' nauczycieli, dawali wyraz 
swemu wielkiemu w tym względzie niepoko
jowi i zaskoczeniu Możliwość powrotu sław
nego dyrektora seminarium w Mors i w Ber
linie wydawała im się tym bardziej niepo
kojąca i bliska, że, jak się wyrażali, władze 

centralne, zachwiane w swojej powadze i 
spokoju, zaczynają przyjmować zwykłe re
zolucje jako rozkazy, którym należy się pod
porządkować, a · nie, jakby tego życzyły 

sobie klerykalne koła, odrzucić. Należało się 

- ich zdaniem - obawiać, że powołanie re
daktora „Rheinische Blatter•; do minister
stwa byłoby niespodziewanym krokiem ku 
oderwaniu szkoły od Kościoła i przyniosłoby 
przede wszystkim nieszczęście na głowy sa
mych nauczycieli. 

Petycja klerykalnego nauczycielstwa, pod
pisana przez niejakiego Langgeberga, pod
kreśla wprost, że jeśliby Diesterweg napraw
dę wszedł do Ministerstwa. wówcz;as Kościół, 
nie czekając na żadne ubcczne i z innych 
fródeł płynące decyzj e, sam oddzieli się od 
szkoły ludowej, którą by · kierował człowiek, 
występujący przeciw Pismu świetemu, świę
tej nauce o pochodzeniu człowieka Kościól 

oczywiście i jego wiem; nauczyciele nie ży_ 
czą sobie rozdziału ale nie obawiają się go. 
jeśli zajdzie konieczność 

W walce o położenie szkoły w społeczen

st wie i oblicze polityczne nauczyciela opu
blikowały „Rheinische Blatter" odezwę. W 
odezwie tej, napisanej w połowie kwietnia 
1848 roku, czytamy: 
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„Rewolucja berlińska minęła w chwale. 
D'milkły grzmoty armat, które z niesłychaną 
zaciekłością ziały ogniem przez piętnaście 
godzin przeciw ludowi, po bohatersku wal
czącemu przeciw stuletniemu porządkowi 
absolutnej, biurokratycznej monarchii woj
skowej. Czyż jesteśmy jednak gotowi? Czy 
zdobyliśmy wolność, ze. którą polały się stru
mienic krw1? - Znajdujt;my się w prowizo
rium, pełnym obiecanek i przyrzeczeń. Za
mienić przyrzeczenia w rzeczywistość - oto 
zadania wszystkich obywateli. Rewolucja mi
nęła, zaczyna się reforma wszystkich organi
zacji, a więc także stanu nauczycielskiego". 
Słowa tej odezwy, pod którą podpisany jest 

. jeden z najruchliwszych działaczy owych 
czasów Edward Hintze wskazują, że pomimo 
trafnej oceny werbalnej Wydarzeń marco
wych w stolicy i państwie, ocena polityczna 
była błędna. Wówczas jednak, gdy czcionki 
świeżą farbą drukatską odbijały słowa Ed
warda Hintzego, mniemano po·wszechnie, iz 
istotnie tak jest - że upadła absolutna mo
narchia, że rozsypał się stary ustrój, że wo
bec tego nie trzeba już walczyć, lecz tylko 
budować i pracować - pokojowo. Odezwa 
doradza więc nauczycielstwu, aby przystąpiło 
do obozu reformy i reorganizacji i wzywa do 
usuniecia dawnych władz szkolnych, które 
nie mają zaufania do nauczyciela, ale do któ
rych oczywiście nauczycielstwo od dawna 
straciło zaufanie. Powinna nastąpić całkowi
ta i gruntowna reorganizacja szkoły zgodrlie 
z nową erą, jaka nastała. Odezwa wzywa do 
zmiany systemu kształcenia nauczycieli 
i zmiany śtosunków służbowych nauczyciel-
stwa. 1 

Wychodząc z tych „głównych kategorii'' 
domaga się obóz reformy ustanowienia Mini
sterstwa Oświaty i oddzielenia go od Mini
sterstwa Wyznań Religijnych. W minister
stwie tym powinni rządzić, urzędować t pra.
cować urzędnicy, którzy by reprezentowali 
świeckie nauczycielstwo różnych stopni. In
spektorami i wizytatorami szkolnymi winni 
odtąd b:r'ć nie księża, lecz nauczyciele z do
świadczeniem i praktyką pedagogiczną. Szko
ła winna podlegać państwu. Szkoła po
wszechna, średnia i uniwersytet powinny być 
ze sobą organicznie związane, tworzyć całość 
bez ślepych ulic, a młodzież, po ukończeniu 
szkoły ludowej, gdyby chciała wejść w ży
cie praktyczne, winna mieć w dalszym ciągu 
możność kształcenia się. Kształcenie nauczy
cieli powinno odbywać się na uniwersytetach 
i dać nauczycielstwu solidną podbudowę za
równo teoretyczną, jak i praktyczną. Aby zo
stać nauczycielem, należy wykazać się przy
najmniej świadectwem dojrzałości, a więc 
zdobyć wykształcenie na poziomie średnim. 
Każdy nauczyciel winien zacząć swoją karię
rę pedagogiczną od szkoły ludowej. Możli
wość awansu w sensie hierarchicznym prze
widuje się na podstawie uzdolnień i praco
witości, możliwość zaś uzyskania wyższego 
uposażenia winna być uzależniona od wysłu
g\ lat i stopnia przywiązania do zawodu 
(ciągłość pracy). Nauczyciel ma prawo ocze
kiwać od państwa emerytury i zabezpiecze
nia wdowy i sierot po nim. 

Oto streszczenie odezwy do nauczycielstwa, 
kończącej się wyznaniem, ze wspólna posta
wa i zbiorowe wystąpienie mają znaczenie 
decydujące i mieć będą duży wpływ na for
mujący się parlament i nowe władze demo
kratyczne, które nie pozostaną głuche na żą
dania świata nauczycielskiegG. W wyniku tej 
odezwy szereg zebrań nauczycielskich wystą
piło z konkretnymi propozycjami reformy 
szkolnej. 

W szeregu rez:olucji zażądał świat nauczy
cielski rehabilitacji Diesterwega, przywróce
nia mu w pełni praw urzędowych, obywatel
skich oraz oddania do jego dyspozycji wy
działu szkolnictwa ludowego w nowym Mi
nisterstwie Oś\viaty. Podkreśla się, że Die
sterweg położył bardzo wielkie zasługi w 
sprawie podniesienia szkolnictwa ludowego i 
zawodu nauczycielskiego. 1). · 

Na dworze królewskim zapanował niepo
kój, a w ministerstwie - bezradność. 

Wkrótce nadeszła najbardziej nieoczekiwa
na pomoc. W Norymberdze odbył się zja7..d 
decydujących czynników ze sfer kościelnych, 
w którym, pod przewodnictwem kardynała, 
wzięło udział 7 arcybiskupów i 27 biskupów. 
Rezultatem tego zjazdu był memoriał, które
go forma zewnętrzna przypomina tysiące je
mu podobnych, albowiem słowa „wolność", 
„emancypacja", „prawo", powtarzają się w 
nim równie często jak w rezolucjach uchwa
lonych na wiecach ludowych i robotniczych. 
Czołowi reprezentanci Kościoła kat.olickiego 
w Niemczech uznali, że „Wiosna Ludów" na
deszła także i dla nich. 

.,„.Gdy burza marcowa tego roku - czyta
my we wstępie tego memoriału - wstrzą
snęła podstawą budowli politycznej Niemiec, 
wzniesionej na Kongresie Wiedeńskim 1815 r. 
i1rzez książąt Illiemieckich i mężów stanu - i 
mężowie ci, pod wpływem wołania o wolność, 
roziegającego, się na całym obszarze ich Oj
c-.zyzny - zmuszeni zostali do złożenia ra
chunku" - najwyżsi dostojnicy Kościoła u
mali za konieczne, właśnie teraz, zabrać głos 
we wszystkich najżywotniejszych sprawach 
ispołecznych i politycznych oraz przypomnieć 
uinnarchom o stanowisku kleru także w 
&prawach P.edagogicznych. - „„.Wśród praw 
kościelnych - czytamy dalej - wyniesiono 
wysoko boskie prawo nauczania i wychowa
nia, Kościól nigdy nie może wyrzec się świa
domości swojej misji: idźcie , i nauczajcie 
wszystkie narody chrzcąc je w imię Ojca, 
Syna i Ducha Swiętego i nakazując prze
!>trzegania wszystkiego, co wam przekazałem. 
Tak samo nie może Kościół wyrzec się wol
ności spełnienia własnej misji. Można Ko
ściołowi zabrać jego blask i splendor, można 
·1.;iorać mu wszystko, ale Kościół nigdy nie 
\vyrzeknie się danego mu przez Boga prawa 

1) patrz: „Rheinische Blatter", tom 38, 
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do nauczania, wychowania i umoralnienia na
rodów kuli ziemskiej„. Historia poświadczy, 
że Kościół w swej świadomości prawa bożego 
i boskiej wolności osiągnął najdoskonalsze 
1·ezultaty w zakresie nauczania ludzi, wycho
wania i umoralniania ich we wszystkich ga
<eziach wiedzy i sztuki, począwszy od cichej 
szkółki klasztmnej i warsztatu rzemieślnicze
go, a skończywszy na szkolnictwie wyższym 1 
najwspanialszych świątyniach, które zbudo. 
wane zostały na fundamencie wszechobejmu
jącego dążenia ducha ludzkiego do celów wyż 
szych. Tego prawa do ludzkości - Kościół 
nigdy się nie wyrzeknie, chyba, żeby się sam 
poddał.„ "). 

Tak więc do rewolucyjnego chóru europej
skiego na 3 głosy: mieszczan, robotników i 
chłopów, do potężnego refrenu ich pieśni o 
wolności, dołączył się głos czwarty, fałszy„ 
wy, o dźwięku obcym i nie harmon,izującym 
z całością - chociaż tych samych słów uży_ 
wających. Tamci myśleli :"> postępie i pragnę
lt odrobić 50 lat opóźnienia rozwoju społecz
nego - ci myśleli o reakcji i o cofnięciu 
wskazówki zegara o setki lat, wołali o prawo 
i wolność do uwstecznienia dziejów ludzkości. 

Moc wieców i zjazdów pedagogicznych od
bywało się podówczas w Niemczech. Wieco
wali nauczyciele szkół ludowych, naradzali 
się nauczydele szkół średnich, obradowali 
profesorowie szkół akademickich. Nieodpo
wiedzialne i hałaśliwe hasła, radykalne bro
szury, rewolucyjne oświadczenia, lewicowe 
rezolucje w tysiącznych egzemplarzach i od .. 
bitkach zalały ówczesny rynek wydawniczy 
Niemiec. 
Spośród tysiąca wiecóv1 i zjazdów wy

bierzemy dwie tylko grupy obradują
ce i bliżej zajmiemy się dwoma tylko 
ośrodkami: 1) Prace i uchwały grupy 
pierwszej łączą się bezpośrednio z osobą 
Diesterwega i Harkorta i pozostają w ści-
słym związku z obradami parlamentu pru
skiego; 2) Prace i uchwały grupy drugiej ma
ją charakter szerszy i związane są z ogólno
niemieckim zjazdem w Eisenachu, kontynuo
wanym następnie przez ogólnoniemiecki kon
gres pedagogiczny we Frankfurcie w bezpo
średnim kontakcie z obradami parlamentu 
frankfurckiego. Diesterweg wywierał na nie 
wpływ tylko pośredni, chociaż nie słabszy 
niż na pierwsze 

1. Rząd pruski pod wpływem atmosfery 
wrzenia przedstawił obradującemu zgroma
dzeniu projekt ustawy szkolnej wraz z kon
stytucją. 

Projekt ten, choć pisany językiem ogólni
kowym, zawiera oczywiście postępowe ten
dencje. Rząd czynił to pod naporem ul!cy. 
Ustawa przewiduje pn.wo swobodnego za
kładania szkół dla każdego, obowiązek pań
stwa i samorządu w udzielaniu środków ma
terialnych i utrzymywaniu szkół ludowych, 
bezpłatność szkoły ludowej, uniezależnienie 
nadzoru szkolnego (ale nie szkoły) od Koś
cioła. Wszystkie te, bądź co bądź, postępowe 
hasła znalazły się w projekcie konstytucji 
z lipca 1848 r. 3}. Nie zadowoliły one jednak 
Harkorta ni Diesterwega, ani też lewicy 
zgromadzenia, złożonej z dwudziestu ~lku 
posłów. Uznali oni, że treść tego proJektu 
jest zbyt mgławicowa i ogólnikowa i złożyli 
wobec tego własny, konkretny i szczegółowo 
sprecyzowany projekt. Cóż przeciwstawia 
tamtemu projektowi radykalna grupa po
słów tzw. „przyjaciół szkoły" z Ęarkortem 

str. 42, rok 1848. 
2) Appens, str. 123-124. 
3) Porównaj: Ludwik v. Rone: „Das Unter

richtswesen des Preussischen Staates", str. 
233. Ten olbrzymi, bo 965 stron liczący zbiór 
ustaw wydany w 1854 r. jest obszernym 
źródle~ historycznym dla wzmiankowanego 
okresu historii pedagogiki. 
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na czele? Co zawierają żądania, sprecyzowa
ne przez Diesterwega? Paragraf 1 stwierdza 
wręcz: 

„Szkoła jest instytucją państwową i od 
Kościoła niezależną". Paragraf 2 mówi o tym, 
że państwo gwarantuje każdemu dziecku ta
ką naukę, która wiedzie do uzyskania ~Y
kształcenia ogólnoludzkiego, obywatelskiego 
i narodowego. Następny paragraf domaga 
się bezpłatności nauczania na wszystkich 
stopniach organizacyjnych szkoły. W czwar
tym zaś powiedziano: „Nauka jest wspólna 
dla wszystkich wyznai1. Ogólną naukę religii 
rncżna w szkole pozostawić. Wykluczyć zaś 
naukę religii według wyznaf1". Dalsze para
grafy żądają podporządkowania wszystkich 
instytucji sz)minych i zakładów wychowaw
czych państwu. 

Opublikowany drukiem i rozkolportowany 
po całym kraju w tysiącach egzemplarzy do
kument ten doszedł do rąk wszystkich pra
wie nauczycieli, a przez nich - do rąk ro
dziców. 
Sformułowania Diesterwega zawarte w tych 

siedmiu punktach są jasne i, choć on · sam 
zaopatrzył je kolejno i starannie we własny 
dokładny komentarz, dziś, po stu· latach, jest 
rewolucyjna ich treść tak oczywista, że nie 
zachodzi potrzeba dodatkowego ich omawia
nia. Jedna tylko sprawa wymaga oświetlenia, 
mia11J0wicie nauka „ogólnej religii". Sam Die
sterweg zdawał sobie sprawę, że taka „reli
gia" wiedzie w końcu do nauczania przed
miotu szkolnego, który można by dziś okreś
lić ogólnymi zasadami etyki. Taki przedmiot 
łączy ewangelika z mahometaninem, zbl~a 
katolika do żyda i prowadzi do zbratania 
protestantów różnych odcieni z wolnomyśli
cielami w sumie zaś - ciągle i nieustannie 
stwarz~ momenty wychowawcze, wspólne dla 
wszystkich dzieci. poruszające problemy mo
~·alne całej młodzieży i wszystkich rodziców. 
Tylko ta.ka. religia. wpoi w d:tieci głęboką. wiarę 
w ludzkość i uniemożliwi raz na zawsze po
ruszanie w szkole spraw, które dzielą mło
dzież, wywołują w niej rozdarcie wewnętrzne 
i zewnętrzne, budzą wzajemną nieufność 
i doprowadzają w końcu do nienawiści. Do
tychczas tak się składało, że religia była. 
źródłem, które zatruwało na całe życie dusze 
młodego pokolenia i nastrajało wrogo do in
nowierców na wiele, wiele lat, a często na
wet da grobowej deski utrzymywało dusze 
w nienawiści do tak zwanych bliźnich. Za
pobiec temu może zniesienie religii w szkole 
według różnych wyznań, zniesienie zatem 
szkół wyznaniowych, kościelnych, klaszt.or
nych i ustanowienie na ich miejscu świec
kich szkół komunalnych i państwowych, nie 
podlegających ani pośrednio ani bezpośred
nio wpływowi żadnego kościoła. (Byłoby 
oczywisc1e błędnym przemilczeć fakt, ze 
Diesterweg, poza tym ogólnoludzkim huma
nistycznym stanowiskiem, miał także swoje, 
zjecinoczeniowo _ niemieckie powody, które 
również uzasadniały taką postawę wobec 
nauczania religii w szkole). Reakcja na to je
go stanowisko była bardzo silna i groźna. 
Pojawiły się artykuły w prasie oraz tajne 
okólniki wskazujące, że redaktor „Rheinische 
Blatter"'. kala wieczną moralnQŚĆ, a z religii 
uczynił przedmiot zwykły i ordynaryjny 
(&żeby nie rzec ordynarny), który umożliwia 
zjednoczenie Żydów z Niemcami, Turków 
z poganami - o tym wreszcie, że chrześci
jaństwo i najświętsza religia znajdują się 
w śmiertelnym niebezpieczeństwie. Wolno
myśliciele i poganie chcą wszystko zniszczyć 
ogniem i mieczem. Chcą podciąć religię u sa
mych. jej korzeni. Artykuły wrogiej .Prasy 
uderzyły na alarm, że oto nauczy
ciele jednych wyznań będą wychowywać 
dzieci odmiennego wyznania, że po prostu 
deiści, żydzi i neokatolicy zatruwają w szko-

WYSrAWA OBRAZÓW 

Oko jest bólem 
Pablo Picasso, 
- z ręką rozmowa 
o losie człowieka. 
Na Starym Mieście 
słońce. Kaktusy ruin. 
Jedyny gotyk 
Warszawy. 

Ziemia gorąca, 
ziarna. żaru, 
Ceglany piasek 
Hiszpanii -
kamienny ogień 
zachowa ich twarze 
- zaciśnięte w pięść. 
Więc liczy zegar 
- cień martwego komina 
biegnący czas 
milczenia. 

Zerwane przęsło Wisły 
rdzewieje i krwawi. 
gdy dzieci podnoszą 
kamienne swe książki 
czytając wyst~wę 
malarstwa i zbrodni. 
Niech oczy opuszczą 
przed 11łótnem obłudni, 
zanim na krew 
powiedzą kolor -
a zamiast śmierć: 
mis a mort. 

Na Montmartrze 
wiatr jesienny, 
w wcdzie się łuszczy 
zielony księżyc -
- to pleśń Sekwany 

i nuda -
- uciekasz Pablo -
tragicznego realizmu 
starego świata -
- nie zbawi nadreallzm. 

Płonie wysoko 
stos bambusu 
z ciałem Mahatmy. 
Yankes w dalekiej 
fermie Texasu 
farbuje zia.rno, 
w morze się sypie 
- czerwoną ikrą, 
by jeść nie mogli 
głodni żniwiarze. 

Rurociągi -
nerwy pustyni 
nadają -
że nafta płynie, jak luna, 
że stoi w ogniu 
ikona, Jeruzalem. 

Do Markosa -
ranny przybiegł maraton 
broni się góra 
ludowych sero 
- Grammos. 

W słońcu -
jak z kości słoniowej. 
- dorycka kolumna, 
wśród liści cytryn i wina 
opryskana -
- niepodległą krwią! 
Morituri te salutant 
W~ton Churchill. 
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łach dusze dzieci - czym? - kacerstwem, 
schizmą, oraz - co gorsza! - stali się oni 
agitatorami. Porywają nawet ze sobą. nie 
jednego organistę, ministranta i zakrystiana. 
Diesterweg nie dał się zastraszyć. „„.Dla nas 
- pisał - będzie najlepiej nie dać _si.ę. wy
prowadzić w pole przez ten pusty, dziki 1 :ia.
miętny krzyk"„. 4). Przestrzega ~auc.zycielI, 
by nie stchórzyli przed zarzutami, . ze oto 
szkoła przema·wia w sprawach boskich jęz:y
kiem p.Jgańskim i racjonalistycznym, ze 
o sprav.•ach wiecznych rozprawia językiem 
codziennym, pełnym n iewiary. . 

Z odpowiedzi jakie wpłynęły do redakCJi, 
wynikło, że za 

1

proponowaną przez Diester
wega reformą wypowiedzieli !l_ię masowo i. to 
na piśmie nauczyciele ewangeliccy .• katoli7-
cy, tysiące roqzic6w, liczne :twiązki robotni
cze i zrzeszenia rzemieślników. 

Projekt ten spoh;:al się z gwałtownym 
sprzeciwem nie tylko berlińskiego zgroma
dzenia konstytucyjnego, ale tez sfer kościel
nych. W Nadrenii, Westfalii i zabranym Po
znaniu zmobilizowali księża opinię publiczną 
każąc wszystkim, nawet dzieciom, które tyl
ko ledwie nauczyły się trzymać pióro w pal
cach, by podpisały „własnoręcznie" „protest 
społeczeństwa" przeciw próbom rozdziału 
KQścioła od szkołv. Dzięki takiej metodzie 
mobilizowania „opinii publicznej" ilość pro
testów przewyższyła znacznie ilość przesła
nych ulotek. 6). 

z ironią wspominał o tym Diesterweg. 
„Rzecz zrozumiała - pisał - że posłowie 
w zgromadzeniach narodowych nie wiedzą, 
czy podpisany Niklas Nikelby jest osobą do
ircsłą czy dzieckiem Któż jednak nie prże
niknie takich chwytów? Cel uświęca środki 
- ·- w pewnych znanych kołach przed 18 mar
ca i po nim, Wszystko in maiorem dei glo
riam dla ochrony „najświętszej religii!" 

W sukurs Diesterwegowi i tzw. grupie 24 
lewicowych parlamentarzystów przyszli ro
botnicy, którzy na wiecu berlińskim uchwa
lili rezolucję składającą s'ię równiez z 7 punk
tów zawierających aprobatę postawy Die
sterwega. 
Cóż zawierają te uchwały świata robotni

czego przekazane następnie, pod koniec sier
pnia, parlamentowi we Frankfurcie. Oto ich 
treść dosłowna: 

1. Szkoła jest instytucją państwową i od 
Kościoła niezależną. 

2. Szkoła powinna stać· się instytucją po
'\vszechną, niezależną od wyznań, ani też 
wyznaniowego nauczania. Religia win
na być skreślona z przedmiotów naucza
nia szkolnego. 

3. Przedmioty nauczania powinny być tak 
dobrane, aby dały możność pełnego wy
kształcenia młodzieży na obywateli 
świata i państwa. 

4. Przedstawiciele duchowieństwa nie mo. 
gą być wizytatorami szkolnymi. 

5. NaukG. w szkole ludowej jest bezpłatna, 
niezależna od róznic stanowych. 

6. Gminy wezmą na siebie obowiązek do
starczania dzieciom, których rodzice po
zbawieni są środków materialnych, ko
niecznych książek oraz pomocy nauko
wych, potrzebnych w szkole. 

7. Zabrania się przesadnego luksusu wśród 
dzieci uczęszczających do szkoły ludo
wej. Obowiązkiem gmin jest obdarzenie 
dzieci ubogich odzieżą bezpłatnie -
z uwzględnieniem pór roku. 

Wiec ten wywołał w ówczesnej, postępowej 
ptasie bardzo żywe echo. Chrakteryzując tę 
rezolucjG robotniczego wiecu, czasopisma pod
kreślają, że widzą w niej ducha humanizmu, 
którego by nadaremnie szukać u sfer WY
kształronych i zamożnych. Sfery te chwalą 
się wprawdzie ciągle swoim humanizmem, 
ale od dawna już go zagubiły. Wychowanie 
nowej ludzkości znajduje obrońców tylko 
w nowej klasie społecznej albo dokładniej 
mówiąc -· naprawdę już ich sobie znalazło. 

Nic skończyło się jednak n.a wiecu robotni
czym. Bezradny rząd i zaniepokojony król 
rozglądali się za jakąś poważną ideologiczną 
pomocą. Istotnie pomoc nadeszła, ale nie od 
razu. Płonęło bowiem jeszcze dookoła. W gru
dniu 1848 rnku rząd zmuszony był ogłosić 
wreszcie konstytucję, która zawierała także 
i ustawę szkolną. Ustawa ta była w swej 
treści powtórzeniem (w dużym stopniu) pro
jektu Diesterwega. Okazało się wkrótce, że 
król nie zamierza nigdy ustawy tej wprowa
dr..ić w życic. Ta postawa króla dała wkrótce 
konsystorzowi w Koblencji zachętę i asumpt 
do wystąpienia. W bardzo zdecydowanej od
powiedzi na projekt Diesterwega określił Ko
ściół ewengelicki . swoje stanowisko w spra
wach nauczania ł'eligii i wychowania religij
nego w szkole. Memoriał konsystorza prze
kazany ministrowi oświaty - w kilkanaście 
dni po uchwaleniu konstytucji - brzmiał: 

1) nie ma porządnej szkoły ludowej bez 
wychowania religijnego i bez nauki religii; 

2) nie ma nauki religii w sensie ogólnym; 
3) nawet religia chrześcijańska nie powin

na w szkole być potraktowana w sposób 
ogólny i wspólny dla wszystkich dzieci. ' 
Szkoła ludowa musi zostać wyznaniowa i nie 
jest wskazane, aby pozbawić duchowieństwo 
kierownictwa nad nią i nadzoru. 
Memoriał ten jest doskonałym komenta

rzem do zamierzeń Diesterwega. Szkoła, gdzie 
odbywa się ogólna i wspólna nauka religii 
dla wszystkich dzieci różnych wyznań, jest 
de facto szkołą bezwyznaniową i wiedzie 
prostą drogą do świeckiego wychowania mło
dego pokolenia. Tego istotnie chciał Diester
weg, ale za żadną cenę na to się nie godziły 
sfery kościelne i dworskie. 

(D~y ciąg na str. 8). 

') „Rheinlsche Blatter", tom 38, str. 278, 
1848 r. 

5) Patrz „Rheinlsche Bliitter ftir Erziehung 
und Unterricht" t. 38, str. 268. 
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PAWEŁ HE.IO Z. 

MUZE.UM SZTUKI w t OD Z I 

Henryk Rodakowski - „Portret Matki'' Aleksander Gierymski (1849-1901) 
„Przed Altaną" 

Henryk Rodakowski - „l'ortret Matki" 
(fragment) 

Franz Frank~n (flamand 1607-166'1) 
„Madonna z Anfołami" 

N 
IF' BĘDĄC nigdy dqużej w Łodzi 

.,>rzed wojną, nie widziałem, rzecz 
prosta, owej galerii sztuki ws:p.ół
czesnej. która pows·tała w tym 
mieście w najmniej chyba sprzy
jających warunkach z daru prze-

kazanego przez grupę awangardowych arty
stów,plastyków „a. r.". Galeria ta była włą
czona do zbioru innych obrazów, powstałego 
ze zbiorów ofiarawanych miastu przez rodzinę 
Bartoszewiczów. Zresztą• nie chcę tu stresz
czać historii łódzkiego muzeum sztuki, pragnę 
tylko zwrócić uwagę na tę kolekcję, której 
równej co do za'kiresu nie ma chyiba w ca
łym kraju. 

Poczynając od sZJtuki gotyckiej XV wieku, 
kończąc na eksperymentatorskich próbach 
neoplastyków-muzeum sztuki mogłoby stano
wić nielada pomoc w dziele upowszechnienia 
wiedzy o malarstwie. podniesienia ogólnego 
poziomu wiedzy o sztuce. Ale do tej sprawy 
postaram się jeszcze powrócić. 

Wśród eksponatów szczególnie piękne 
wydały mi się wczesne tryptyki, gdzie 
tł'a są jeszcze malowane złotem. Jest ich kilka, 
lecz można patrząc na nie pojąć całą świet
ność tego malarstwa, które tak było ograniczo_ 
ne formalnie, a tak jednoc-ześnie glęboko wy
rażało ludzkie treści. 

Drugim slwlei bogatym działem muzeum 
jest dz.iał malarstwa polskiego XIX wieku. 
Michałowski, Orłowski, Simmler, Rodakowski 
Maksymilian, a przede wszystkim Aleksander 
Gierymski dają nieco inne pojęcie o naszym 
malarstwie. niż :r;gromad:ione niegdyś w wiel
kich halach „Zachęty" płótna Matejki, Brand
ta, Kossaka etc. W dziełach tamtych malarzy, 
których nieźle reprezentuje muzeum łódzk.ie, 
widać jak europej·ska; jak zgodna z wielkim 
nurtem sztuki, była tradycja polskiego ma
larstwa w wieku XIX. Nic nie świadczy pew
nie o tym lepiej niiż ten niewielki obraz Alek-
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Sandra Gierymskiego. pr~edstawiający bramę 
warszawskiej kamienicy i sklepowe obok niej 
szyldy, niż konie Orłowskiego czy Michałow
skiego, tak niepodobne do koni Ma·tejki czy 
Kossaka. 
Przechodząc do sal hastępnych, możemy 

łatwo się zorientować, jak wielką szkodę wy
rządziło naszemu malarstwu banalne chłopo
maństwo i tradycjonalistyczne widzenie wsi, 
pejzażu, typów ludowych. Wszystko to przy
pomina raczej prospekty fałszywego folkloru 
z ja·kiejś wystawy galicyjskiej anno cl<Jmini 
1890, niż świat oglądany przez malaru•. 

Iril. dalej, tym gorzej. Porównanie c.wóch 
obrazów J&.cka Malczew1Skiego-małE·go płótna 
z wczesnego okiresu i późniejszej olbrzymiej 
machiny symbolistycznej dowodzi jasno. ile 
:tłego tkwiło w przeniesionej na teren 
polski kombinacji bocklinowsko-secesyjnej, 
która połączyła się z fałszywym widzeniem 
wsi i „bajecznie kolorowym" ludomaństwem. 
O wiele szlachetniej wyrażają się tendencje 
secesyjne w liniach rysunku Wyspią.ńskiego , 
być może dlatego, że Wyspiański bliższy był 
niekiedy (w portretach i krajobrazach) Pary
ża niż Wiednia czy Monachium. Po Fałacie, 
Kędzierskim i tylu, tylu innych malarstwo 
wjdać znowu w muzeum sztuiki w tych sa
lach, gdzie wystawiono dzieła malarzy ta
kich jak Pankiewicz. Boznańska, młodszych 
od nich o pokolenie kapistów - jak Waliszew
ski, Potworowsk·i. Wreszcie pięknie są repre
zentowane wszystkie nowoczesne, konstrukty
wistyczne kierunki malarstwa polskiego -
kubizm, formizm, nadrealizm. 

Wydaje mi się rzeczą pożyteczną, że nie 
dzielono nowoczesnego malarstwa na po
szczególne sale według narodowości malarzy . 
Odrębności, które pozwalają od razu na od
różnienie szkoły włoskiej, francuskiej czy pol
skiego malarstwa XIX wieku, w wie·
ku· XX prawie że zaniikają. Dobrze się stało, 
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Muzeum Łódzkie - fragment sali formizmu 

że obok Wyspiańskiego wisi Gaugin, a nieco 
dalej Van Gogh . 

Malarstwo nowoczesne reprezentowane jest 
przez wiele dzieł oryginalnych {Braque, Pi
casso, Lurcat, Hans Arp, Czyżewski, i wielu 
innych). Nie są to wązystko dzieła jednolitej 
wartości, ale w sumie te sale muzeum dałyb:f 
wir'zowi niezłe pojęcie o i.stocie szituki nawo
czesnej. 
Piszę to zdanie w trybie wanmkowym, a 

lo dlatego. że niestety nie uczyniono do~d 
nic, by ten obfity zibiór malarstwa wszys~k.1ch 
krajów i epok został naprawdę udostępmony, 
by mógł go oqejrzeć tlllie tylko smakosz i znaw
ca dla którego historia malarstwa, szkół, ga
tunków nie ma żadnych tajemnic, a1e wJdz, 
który dotąd nie widział nic poza brzydkimi 
oleodrukami dewocyjnymi lub marnymi „Ian. 
szaftam.i". 

Pierwsza sprawa - to sprawa oryginałów 
i reprodukcji. Muzeum stanęło na bardzo roz
sądnym moim zdaniem stanowisku i obficie 
wykorzystało zwłaszcza w dziiale malarstwa 
nowoczesnegÓ zasadę r~rezentowania danego 
kierunku prze'z reprodukcje w braku orygina
łów. To słuszne stanowlsko określa jak gdyby 
z góry :r;asadę dla której muzeum xorganizo
wano. Zasadą tą jest dydaiktyzm. i chęć zazna
jomienia szerokiej pUibliczności z malarstw·em. 
Jednakże nde towarzyszą tej zasadzie żadne 
konsekwencje, które według mnie kazałyby 
nie tylko zebrać pewną ilość eksponatów, roz
mieścić je odpowiednio, ale przede wszystkim 
objaśnić je w sposób popularny, a zarazem 
utrzymany na odpowiednim pcmomie. 

Brak w muzeum łódzkim orientacyjnych ta
blic w poszczególnych salach, brak krótkich, 
encykl<ipedycznych niemal wyjaśnień, kltóre by 
mogły towarzyszyć obraZ<Jm. Np. sala impre
sjonistów nasuwa niedośwdadczonemu widzo
wi pierwsze pytania - co to jest impresd<i
nizm. czym różni się od innyl!h k·ierunków? 
kiedy i gdzie pawstaił? etc. 

• 

Jeszcze bardziej wymaga takich objaśnień 
cały dział sztuk.i nowoczesnej, która prze
ważnie bywa niezrozumiana nie wskutek złej 
woli oglądającego, lecz po prostu dlatego, że 
ów niewtajemniiczony widz nie orientuje się 
w historii roxwoju techniki malarskej , we 
wzajemnych Wjpływach sztuki na życie, a wa
runków społecznych na sztukę itp. 

Nie wiem w jaki sposób można by dokonać 
w łódzkim muzeum s:r;tuki takiej reformy, 
która pozwoliłaby przeciętnemu widzowi na 
racjonalne wykorzystanie tego świetnego 
i bogatego zbioru obrazów. Ale wydaje mi się, 
że reformy takiej należy dokonać. 

Koneserom i znawcom nic nie przesz:kodzą 
taiblice i objaśn.ione hasł'a. przeważającej ilo
ści zwiedzających z pewnością po,nogą. 
Słuszne by również było dokładnie}3ze okre

ślanie po.szczegól!IlyCh płócien - czy to kopia, 
czy replika. Nie należałoby się również w sty
dzić i ukrywać„ iż wiele eksponatów to nie 
oryginały, lecrz reprodukcje. Widz oglądając 
zawieszone obok siebie obrazy i reprodukcje 
będzie mógł wtedy zorientować się w warto
ści dzieła wykonanego ręką ludzką i w tym, 
że najświetniejsza technicxnie reprodukcja 
nie może zastąpić oryginału. Myślę, że spra
wa muzewn łód2lkiego nie należy tylko do 
muzeologów i plastyków. W interesie nas 
wszystkkh - pisarzy, mtizylków, ludzi teatru 
i nauki - a także w ścisiy:m .ziwiązku z insty
tucjami oświatowymi należy dJbać o to, by tak 
świetna placów'ka kultury artystycznej -
jaką jest galeria malarstwa w ~dzi, mogła 
nieustannie się rozwijać i jednocześnie wyko
nywać swoje najważniejsze zadanie, które 
polega na propagandzie prawdziwej, w ielkiej 
sztuki wśród najszerszyah wars tw ludności 
tego miasta, gdzie dobre ohrazy, dobra mu
zy>ka, dobry teatr są może ba<rdziej potrzebne 
niż gdzielroiliwiek. 

P.aweł Hertz 
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IJALIŚMY właśnie Gisor~, 

gdy ocknąłem się nasłu

chując, jakie miasto zabrzmi 
w okrzY.kach kolejarzy. Za
bierałem się już do pono

wnej drzemki, gdy potworny wstrząs 
zwalił mnie na siedzącą po drugiej stro
nie grubą damę. 
Urwało się jedno z kół u lokomotywy, 

która legła na skutek tego wpoprzek to
ru. Tender i wagon bagażowy również 
wyskoczyły z szyn i leżały obok umiera
jącej, a ta charczała, stękała, świstała, 
dyszała i pluła, podobna w tym do upa
dłych na ulicy koni, gdy robią bokami, gdy 
pierś im drga, nozdrza dymią i całe ciało 
dygocze, ale zdają się już być niezdolne 
do n.ajmniej5zego wysiłku, dzięki któremu 
mogłyby się podnieść i ruszyć dalej. 

Nie było ani zabitych ani rannych. Do
liczono się zaledwie kilku osób potłuczo
nych, pociąg bowiem nie zdążył jeszcze 
nabrać pędu. Spoglądaliśmy zasmuceni 
na okaleczałą wielką bestię z żelaza, któ
ra już nie była w stanie nas unieść 
i prawdopodobnie na ·długo tarasowała 
drogę, gdyż zachodziła niewątpliwa ko
nieczność zawezwania pociągu ratowni
czego z Paryża. 
Była tymczasem godzina dziesiąta ra

no, postanowiłem więc niezwłocznie udać 
się ~o Gisors na śniadanie. 

Idąc ku miastu, mówiłem do siebie: 
„Gisors, Gisors, ależ ja tu kogoś znam. 
Gisors? Przecież ja mam przyjaciela w 
tym mieście!" Nazwisko błysnęło mi na
gle w pamięci: „Albert Marambot". Był 
to dawny kolega szkolny, którego nie wi
działem od lat co najmniej dziesięciu, a 
który wykonywał w Gisors zawód leka
rza. Zapraszał mnie powielekroć listow
nie, a ja - zawsze .obiecywalem przyjechać, 
ale nigdy nie dotrzymałem obietnicy. Tym 
razem skorzystam wreszcie ze sposobności. 

Pytam pierwszego z brzegu przechod,
nia: , Czv nie wie pan, gdzie mieszka pan 
doktó'r Marambot?" Odpowiada bez wa
hania przeciągłym akcentem normandz
kim: „Przy ulicy Delfiny". I rzeczywiście 
spostrzegłem na drzwiach wskazanego 
mi domu dużą miedzianą tabliczkę z wy
rytym nazwiskiem mego dawnego kolegi. 
Zadzwoniłem. Służąca, rudowłosa i nie
mrawo poruszająca się dziewucha, wyrze
kła parokrotnie głupkowato; „Nima go, 
nima go". 

Słysząc szczęk widelców i szkła, krzy
knąłem: „Hej, Marambot!" Otwarły się 
któreś drzwi i ukazał się w nich gruby 
mężczyzna z faworytami. Trzymał w ręku 
serwetkę i minę miał niezadowoloną. 

N a pewno bym go nie poznał. Można 
mu było dać co najmniej czterdzieści pięć 
lat. W jednej chwili stanęło przede mną 
ciężkie, otępiające i postarzające życie 
prowincji. Jednym rzutem myśli, szyb
szym niż wyciągnięcie doń ręki, rozpozna
łem jego egzystencję, jego sposób bycia, 
rodzaj jego umysłu i poglądów na, świat. 
Odgadłem długie spoczynki, ktore za
okrągliły mu brzuch, poobiednie ~rzem
ki w drętwocie ciężkiego i zakropionego 
koniakiem trawienia oraz rozproszone 
spojrzenia rzucane chorym w chwili, g~y 
myśl zaprzątnięta jest pieczon_ą kurą, kt~
rą właśnie obracają nad ogmem. L.edw:; 
zdążyłem spostrzec utuczoną rumianosc 
jego· policzków, ociężałość warg i przy
ćmiony blask oczu, a już w mojej wyobra
źni zabrzmiały rozmowy o kuchni, cydrze, 
wódkach i winie, o sposobach przyrządza
nia pewnych potraw i o zawiesistości 
pewnych sosów. 

- Nie poznajesz mnie? - zapytałem. 
- Jestem Raul Aubertin. 
Otworzył ramiona i o mało mnie nie 

udusił, a pierwsze zdanie, jakie wypowie
dział, było takie: 

- Ty jesteś chyba bez śniatlania? 
- Tak. 
- świetnie się składa! Siadam właśnie 

do stołu i mam wyśmienitego pstrąga. 
W pięć minut później siedziałem na-

przeciw doktora przy śniadaniu. 
- Pozostałeś kawalerem? - zapytałem. 
- Zaiste! 
- I miło tu spędzasz czas? 
- Nie nudzę się, jestem zajęty. Mam 

chorych, przyjaciół. Jem dobrze, mam się 
dobrze, lubię śmiech i polowanie. Jakoś 
idzie. 

- Ale <:zy w tym miasteczku życie nie 
jest zbyt monotonne? 

- Gdy sobie ktoś potrafi znaleźć zaję
cie, to nie, mój drogi. Ostatecznie małe 
miasto jest takie samo jak duże. Wyda
rzenia i przyjemność są tu co prawda mniej 
urozmaicone, ale przywiązuje się do nich 
większą wagę. Stosunki nie są tak rozle
głe, ale spotykamy się częściej. Gdy znasz 
wszystkie okna na danej ulicy, każde z 
nich ~ajmuje cię i intryguje silniej, niż 
cała ulica w Paryżu. 

Bardzo przyjemne jest małe miasto, po
wiadam ci, że bardzo przyjemne, bardzo 
przyjemne. Chociażby Gisors! Od urodze
nia aż po dzień dzisiejszy zdążyłem je 
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poznać jak własną kieszeń. Nie masz po
jęcia, jaka ciekawa jest jego historia! 

- Pochodzisz z Gisors? 
- Ja? Nie. Jestem z Gournay, miasta 

sąsiadującego i ..Pywalizującego z Gisors. 
Gournay wobec Gisors jest tym, czym był 
Lukullus wobec Cycerona. Tu wszystko 
jest dla sławy: mówi się o „pyszałkach z 
Gisors". W Gournay wszystko jest dla żo
łądka: mówi się o „żarłokach" z Gournay. 
Miasto Gisors pogardz.3. miastem Gournay, 
ale n:iiasto Gournay śmieje się z miasta 
Gisors. To bardzo zabawna okolica. 
Spostrzegłem się, że .jadłem coś rzeczy

wiście wybornego: ugotowane do ścięcia 
się jajka w powłoce z mięsnej galarety, 
zaprawionej wonnymi ziołami i lekko za
mrożonej. 

Chc::ic pochlebić Marambotowi, pJwie-
działem mlaskat~c językiem: 

- Dobre to jest. 
Uśmiechnął się. 
- Dwie rzeczv - odrzekł - są do tego 

niezbędne: tak trudna do zrobienia dobra 
galareta i dobre jajka. O, bo dobre jajka 
z ::ółtkiem rozkosznie czerwonawym są 

bardzo rzadkie! Co do mnie, to mam dwa 
podwórza: jedno dla kur nośnych, a dru
gie dla drobiu tucznego. Kury nośne kar
mię w specjalny sposób. Mam swoje. po
mysły! W jajku, tak samo jak w mięsie 
kurczęcia, barana, w mleku, słowem we 
wszystkim, człowiek zastaje kwintesencję 
ws~ystkich unrzednich pokarmów zwie
rzęcia i powinien się ich dosmakowa.ć. 
O ileż lepiej można by jeść, gd;yby się 
więcej zajmowano tymi sprawami! 
Roześmiałem się. 
- Jesteś więc łakomczuchem? 
- Zaiste! Tylko głupcy nie są łakom-. 

czuchami. Jest się łakomczuchem tak jak 
się jest artystą, jak się jest erudytą, jak 
się jest poetą. Smak, mój drogi, to narząd 
delikatny, dający się udoskonalać, a czci
godny tak samo jak oko lub ucho .. Bra~ 
smaku jest brakiem pewnej wykwmtne] 
zdolności, zdolności rozróżniania jakości 
pokarmów, tak samo jak można być po~ 
zbawionym zmysłu rozpoznawania jakości 
książek lub dzieł sztuki. Równa się to 
brakowi źmysłu najistotniejszego, brakowi 
jakiejś cząstki ludzkiej wyższości. Równa 
się to przynależności do nieprzeliczonego 
tłumu ludzi ułomnych, upośledzonych 
i głupich, którzy składają się na naszą 
rasę. Równa się to posiadaniu grubego 
podniebienia, tak samo jak można mieć 
gruby umysł. Człowieka, który nie od
różnia langusty od homara, od śledzia (tej 
cudownej ryby; która nosi w sobie wsz1-
stkie .smaki i wszystkie aromaty morza.), 
od makreli lub od sielawy, a gruszki mał
gorzatki od diuszesy, można porówna~ z 
kimś, kto by mieszał Balzaka z Eugemu
szem Sue, symfonie Beethovena z mar
szem wojskowym, napisanym przez kapel
mistrza pułkowego, a Apollona Belweder
skiego ze statuą generała de Blanmont! 

- Któż to jest generał de Blanmont? 
- Ach, prawda! Ty tego nie wiesz. Od 

razu widać, że nie jesteś z Gisors! Na sa
mym początku powiedziałem ci, mój dro
gi, że mieszkańców tego miasta nazwano 
„pyszałkami z Gisors", a nigdy przJ'.domek 
nie był bardzie.i zasłużony. Ale z]edzmy 
najpierw śniadanie. Opowiem ci o naszym 
mieście, gdy cię po nim oprowadzę. 
Przerywał sobie od czasu do czasu, aby 

wypić z wolna dobre pół kieliszka wina, 
a odstawiwszy naczynie na stół, spoglą
dał na nie z tkliwością. 
Serwetkę miał zawiązaną na szyi, na 

kościach policzkowych ukazały się czer
wone plamki, a w oczach podnil:'.cenie, ~a
woryty zaś rozkwitały wokoło Jego zaJ~r 
tych pracą ust. Pociesznie z tym wyglą
dał. 
Kazał mi jeść aż do obrzydzenia. Gdy 

już chcia!em powrócić na dworzec, chwy
cił mnie pod ramię i ciągał za sobą po 
ulicach. 

Nad miastem, przedstawiającym' sobą 
piękny okaz prowincji, góruje warownia, 
jeden z najciekawszych we Francji pom
ników architektury wojennej VII stule
cia. Samo miasto góruje z kolei nad długą 
i zieloną doliną, gdzie ciężkie krowy nor
mandzkie skubią trawę i przeżuwają na 
pastwiskach. 

Doktór powiedział: 
- Gisors, miasto o czterech tysiącach 

mieszkańców, położone na kresach depar
tamentu Eure, wzmiankowane już przez 
Cezara w jego „Pamiętnikach": C a es a
r is o st i u m, następnie C a es art i u m, 
C a es ort i u m, G i s o r tiu m, Gis o r s. 
Nie poprowadzę cię chyba do obozowi~ka 
legionów rzymskich, którego ślady mozna 
jeszcze rozróżnić. 

Odrzekłem z uśmiechem: 
- Mój drogi, wydaje mi się, że jesteś 

dotknięty chorobą specjalnego rodzaju, 
którą jako lekarz powinien byś przestu
diować, a która nosi nazwę paraEiań
szczyzny. 

Z miejsca przystanął1 
- Parafiańszczyzna, przyjacielu, jest 

najczystszym patriotyzmem. Kocham swo] 
dom swe miasto, a w szerszym tego sło-, . . . . . 
wa pojęciu swą prowmc]ę, pomewaz zr:aJ-
duję tu również obyczaje mojej mieścmy. 
A jeśli kocham granice, jeśli ich bronię, 
jeśli gniewam się, gdy sąsiad postawi na 
nich swą stopę czynię to dlatego, że 
czuję się wtedy zagrożony już we wla
snym domu, bo granica, której nili znam, 
jest drogą do mej prowincji. Weź na prz~
kład mnie: jestem Normandem, prawdzi
wym Normandem.' A więc, pomimo nie
chęci do Niemców i żądzy odwetu nie czu
ję do nich odrazy. Nie żywię do nich 
nienawiści tak instynktownej jak do An
glików, wrogów rzeczywistych, wrogów 
dziedzicznych, wrogów naturalnych Nor
manda, ponieważ Anglicy nachodzili tę 
ziemię zamieszkałą przez moich dziadów, 
plądrowali ją i pustoszyli ze dwadzieścia 
razy, a wstręt do tego zdradzieckiego na
rodu został mi przekazany razem z życiem 
przez mego ojca.„ Spójrz! Oto posąg ge
nerała. 

- Jakie go generała? 
- Generała de Blanmont! Ten posąg 

był nam potrzebny. Nie na darmo jesteś
my pyszałkami z Gisors! Z tego powodu 
odkryliśmy generała de Blanmont. Spójrz
no na tę wystawę księgarską. 

Pociągnął mnie ku wystawie. gdzie wa
biło· wzrok kilkanaście tomów żółtych, 
czerwonych i niebieskich. 

Gdym odczytywał tytuły, porwał mnie 
szalony śmiech. Były następujące: 

„Gisors, jego powstanie i przyszłość" 
przez M. X„ .. , członka wielu towarzystw 
naukowych; 

„Historia miasta Gisors" przez księ
dza A.„; 
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„Gisors od czasów Cezara aż do naszych 
dni" przez M. B ... , obywatela ziemskiego; 

,,.Gisors i jego okolice" przez doktora 
C. D ... ; 

„Chluby Gisors", napisał badacz.„ 
- Nie mija, mój drogi - podjął Ma

rambot - ani jeden rok - mówię ci, że 
ani jeden rok! - aby nie ukazała się no
wa historia Gisors. Mamy ich już dwa
dzieścia trzy. 

- A chluby Gisors? - zapytałem. 
- O, nie będę ci mówił o wszy~t~ch! 

Opowiem ci tylko o głównych. NaJplerw 
więc mieliśmy generała de Blanmont, pe
tem zaś barona Davillier, słynnego znaw
cę ceramiki, który zbadał Hiszpanię i Ba
leary i odkrył dla odnośnych zbieraczy 
cudowne fajansy hJszpańsko - arabskie. 
W dziedzinie literatury - zmarły w tych 
dniach Charles Brainne, wielce zasłużony 
dziennikarz. Spośród żyjących - Charles 
Lapierre, nader znakomity redaktor „No
winkarza z Rouen" ... I jeszcze wielu, wielu 
innych„. 

Szliśmy długą i lekko nachyloną ulicą, 
nagrzaną z końca w koniec czerwcowym 
słońcem, które wyciągało ludzi z domów. 

Nagle na drugim końcu tej ulicy uka
zał się pijany i zataczający się człowiek. 

Z głową wysuniętą naprzód i z roz· 
l:uśtanymi rękoma zbliżał się na osłabłych 
nogach fazami po trzy, sześć lub dziesięć 
gwałtownych kroków, po których za każ
dym razem odpo~zywał. Gdy krótki i· 
energiczny zryw zawiódł go na środek 
ulicy, zatrzymał się w miejscu i huśtał 
się na nogach ~· niepewności pomięd~y 
upadkiem, a nowym przypływem energu. 
Wreszcie ruszył, nie wybierając kierunku. 
I wtedy natrafił na dom, do którego przyl
gnął tak, jak gdyby chciał wejść poprzez 
ścianę do wnętrza. Następnie odwrócił się 
jednym nmachem i spoglądał przed sie
bie z otwartymi ustami i oczyma przy
mrużonymi pod słońce, aż wreszcie od
biwszy się lędźwiami i od~rwawszy w ten 
sposób od ściany ruszył w dalszą drogę• 

w E R s z E 
I. TR A C K A DO LI N A 

W Trackiej dolinie, 
na szosie pod Pazardżlldem 
ujrzałem na słupie milowym 
napis: Do Turcji 102 kilometry. 

Góry Rodopskie świeciły i słońce prażyło nieznośnie, 
winnice w tyralierze wspinały się po zboczu, 
a długorogie bawoły 
ciągnęły ładowne wozy, unosząc do góry głowy. 

Myślałem: oto jest ziemia, po której błądziła historia, 
tutaj pod grudką gliny drachma z obliczem Jazona 
przeorywana była przez pługi trzydziestu pokoleń, 
zraszana. deszczem, i krwią, i moczem bawołów, . 
którym użyźniał rol~. 
chłop tracki, turecki, bułgarski, 
ten, na którego ramionach 
wspierały swoją potęgę hordy, banaty i carstwa. 

Pati:załem na drogę do Turcji -
tam dalej, nad morzem Egejskim, 
którego blask się odbijał od gór i padał na winnice, 
w tej chwili grecki chłop 
walczył o wolnosć orania, o sprawiedliwość orania. 
walczył o pracę trzydziestu pokoleń 
i zraszał swoją krwią 
popioły spalonych winnic. 

Pod Mlssolunghi, 
gdzie zginął poeta narodu, 
który dziś chłopu g1'ecklemu nie daje orać swobodnie, 
pod Missolunghi, 
gdzie zginął poeta, co kochał poezję, wino ł wolność. 
pod Missolunghi, 
w walce dojrzewa dziś ziemia 
pod pracę nowych trzydziestu pokoleń. 

Wolność jest w słońcu i w winie, 
wolność jest w pracy i w krwi, 
wolnością zamyka .się krąg 
walki wciąż nowych pokoleń. 

Krew wolnych, co w walce spłynie, 
przyszłe użyźnia dni, 
a wiatr, co z górskich przypływa łąk, 
chwałę i czułość przyszłości odważnym składa na czole. 

11. TRACKI GROBOWIEC 

Od dwudziestu dwu wieków w sklepionej kopułce 
i;ledzi płacząca żona nad umarłym mężem 
i ,jednym gestem załamuje dłonie, 
a szata jej brązowo-złota, gdy dochodziło do nłe,j słońce, 
po dzień dzisiejszy zachowała jasność 
tamtego dnia, kie<ly okryto ją ziemią pożegnania. 
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PANI HIJSSON., 
Żółty piesek, niedożywiony kundelek, 

biegł za nim ujadając i zatrzymując się, 
gdy on się zatrzymał, a ruszając z miejsca, 
gdy i on ruszał naprzód. 

domu zawołała swą służącą i r.zekła do 
niej: 

- Patrz! - powiedział Marambot. 
Idzie cnotliwiec pani Husson. 

- Tu są, Franciszko, dziewczyny, które 
ksiądz proboszcz proponuje do nagrody 
za cnotę. Postaraj się dowiedzieć, co też 
mówią o nich naokoło. 

Spytałem pełen zdumienia: 
- Cnotliwiec p~ni Husson? Co chcesz 

przez to powiedzieć? 
Lekarz począł się śmiać. 

- To tutejsza nazwa dla pijaków. Wy
wodzi się ze starej historii, która przeszła 
już w legendę, chociaż jest prawdziwa od 
początku do koń.ca. 

- Czy to zabawna historia? 

Franciszka zabrała się do dzieła. Gro
madziła wszelkie plotki i opowieści, 
wszelką ludzką obmowę i wszelkie po
dejrzenia. Aby niczego nie zapomnieć, 
spisywała to razem z wydatkami na ku
chennej książce rachunkowej i co rano 
przedkładała pani Husson, która potrafiła 
czytać dopiero po założeniu okularów na 
swój malutki nosek. A więc 

- Bardzo zabawna! 
- No to opowiedz ją. 
- Bardzo chętnie. Żyła ongi w tym 

chleb 
mleko 
masło 

cztery sous 
dwa s-ous 
osiem sous 

tnieście pewna stara dama. sama bardzo 
cnotliwa i protektorka.cnót. Nazywała się 
pani Husson. Wiedz, że wymieniam ci 
nazw!ska prawdziwe, a nie fantastyczne. 
Pani Husson poświęcała się szczególnie 
dziełom dobroczynnym, pomaganiu ubo
gim i dodawaniu otuchy zasłużonym. Ma
ła, dreptająca, przyozdobiona peruką z 
czarne.i szczeciny, uroczysta, obyczajna 
i w dobrych stosunkach z Panem Bogiem, 
reprezentowanym przez księdza Malou, 
odznaczała się głęboką odrazą, odrazą 
wrodzoną do występku, a w szczególności 
do występku, nazywanegQ. przez Kościół 
lubieżnym. Każda ciąża przedślubna wy
prowadzała ją z równowagi i irytowała 
do tego stopnia, że przestawała pano•,v:ić 
nad sobą. 

Malwina Levesque puściła się zeszłego 
roku z Marcinem Poilu. ł . 

Udo baranie . dwadzieścia pięć sous 
sól jeden sous 

Rozalię Vatinel spotkała w lesie Ribou
det z Cezarem Pienoir pani Onesime, pra
sowaczka, dwu<;}ziest€go lipca szarówką. 

Rwdkiewki . jeden sous 
ocet . dwa sous 
sól potasowa . dwa sous 

.Józefina Durdent, o której nie mówią, 
żeby się dała uwieść, pomimo że pisuje 
listy do młodego Oportuna, który służy 
w wojsku w Rouen i przysłał jej dyliżan
sem czepek w podaronku. 

Było to w epoce, gdy wieńczono wiej
skie dziewice z okolic Paryża , więc par.i 
Hus.son wpadła na pomysł, aby uwień 
czyć dziewicę z Gissors. 

Ani jedna z dziewcząt nie wyszła cało 
spod tego skrupulatnego śledztwa. Fran
ciszka wypytywała wszystkich - sąsia
dów, sklepikarzy, nauczyciela, zakonnice 
ze szkoły - i zbierała najdrobniejsze po
głoski. 

Zwierzyła się z tym księdzu Malou, 
który ułożył natychmiast listę kandy
datek. 

Ale pani Husson miała służącą, starą 
służącą imieniem Franciszka, tak samo 
nieużytą jak jej pryncypałka. 

Zaledwie tedy kapłan wyszedł, pani 

Ponieważ nie ma na świecie ani jednej 
dziewczyny, której by kumoszki nie brały 
na języki, przeto i w tej miejscowości nie 
znaleziono ani jednej młodej osoby, która 
by się przed obmową uchroniła. 

T R A c K E 
Ona została świadectwem 
niezniszczalności myśli ·i uczuć, 
ona dotąd płacze, 
tak, jak płakała niegdyś, gdy umierał, 
przez dwadzieścia dwa wieki pogrzebana w cieniu 
swej rozpaczy pod ciasną kopułka, grobowca. 

Dzień dzisiejszy 
wziął blask swój od dni tamtych. 
Słońce swym promieniem 
otaczało wciąż ziemię w nieprzerwanym blasku. 
nocami gwiazdom światła swego użyczając. 

A pokolenia i państwa rt>dziły się i marły 
i nie pozostał ślad z nich, a tu, w tej kopułce 
przez dwadzieścia dwa wieki rozpaczała żona, 
dłoń załamując gestem niezmiennym a pięknym. 

Cóż innego przechowa nasze uczucia i myśli, 
nasze wysiłki i walki - jeżeli nie sztuka. 
Być może za dwadzieścia dwa wieki przechodzień, 
kiedy odnajdzie świadectwo naszej trudnej epoki, 
odłamek fresku z wyobrażeniem rołxttnika 
przy maszynie, z oliwiarką w ręku, 
albo dziewczyny orzącej traktorem szerokie pole, 
albo górnika drążącego korytarz w pokładzie węgla, 
tkaczki pochylonej nad fabrycznymi krosnami. 
albo żołnierza na szczycie zdobytego miasta, 
żołnierza, który pozdrawia wyzwofonych, 
kiedy odnajdzie strzęp wiersza na zmurszałej karcie, 
lub urywek powieści o ludziach i o ich trudach, 
być może ten przechodzień zazna uczucia człowieka, 
co spotkał przyjaciela. 

Ili. SREBRNA MAS KA 

Srebrna maska uśmiecha się za szkłem w gablocie. 
srebrna maska zachowała umarłą mądrość człowieka, 
który ją nosił w chwilach uroczystych, 
gdy występował przed ludem 
i musiał być wobec ludu 
ucieleśnieniem wszechwiedzy, dobroci i innych cnót władcy. 

Pozostał jej do dz.isiaj 
spokojny uśmiech wybaczenia, 
uśmiech miłości i wiedzy, 
zdobyty poprzez wtele dotkliwych doświadczeń. 

Człowiek, co nosił tę maskę, ukradł uśmiech ludowi, 
oszustwem posiadł mądrość, która nas dziś nie zadziwia -
mądrość życia w historii i wyrastania z historii. 

Dzieje zamierzchłe gablocie. sennemu szkłu powierzywszy, 
gdy dzień dzisie,iszy tworzymy, niech każdy weźmie ten uśmiech. 
Srebro maski nie skryje czoła naszego i ust, 
nas, cośmy więcej poznali - przeszedłszy pustynie historii, 
spadkobiercy pokoleń, które mijały błądząc. 

Srebro maski nie sltr y je i naszych wahań i błędów, 

nie malowane to dzieje, w historii będziemy prości, 
nie za.pytamy nikogo: którędy wiedzie jej droga? -
kiedy nasz uśmiech i maski jednaki wobec przyszłości. 

ł 
„ 

Tymczasem pani Husson pragnęła , aby 
dziewica z Gisors była na podobieństwo 
żony Cezara wolna od wszelkich podej
rzeń, domawała więc pomieszania uczuć 
strapienia i rozpaczy nad nobtnikiem 
kuchennym swo;ej służącej. 

Rozszerzono krąg poszukiwań na oko
liczne wioski. Wynik był ujemny. 

Zapytano o radę mera, ale i jego prote
gowane nie wytrzymały odpowiedniej 
próby. Nie większego również powodze
nia - pomimo ścisłych gwarancji nauko
wych - doznały protegowane doktora 
Barbesol. 
Aż tu pewnego poranku Franciszka, po

wróci wszy z obchodu, rzekła do swej pani: 
- Proszę pani, jeżeli pani chce kogo

kolwiek uwieńczyć, to tylko Izydor na
daje się do tego w całej okolicy. 

Pani Husson popadła w zadumę. 
Znała go dobrze, tego Izydora, syna 

owocarki Wirginii. Jego przysłowiowa 
.czystość była w Gisors już od kilku lat, 
przedmiotem powszechnej uciechy, służy
ła za temat żartobliwych rozmów w mie
ście i ku rozrywce dziewcząt, które do
kuczały mu z pustoty. Już przeszło dwu
dziestoletni, wysoki, niezgrabny, powolny 
i bojaźliwy pomagał swej matce w sklepie 
i siedząc na krześle u wejścia spędzał całe 
dni na oczyszczaniu owoców lub jarzyn. 

Istniał w nim chorobliwy strach przed 
spódniczkami, toteż spuszczał w tej samej 
chwili oczy, gdy któraś z klientek spoj

. rzała nań z uśmiechem. Ta właśnie bojaź
liwość wydała go na pośmiewisko wszyst
kim figlarzom miejscowym. 

Przy śmielszych słowach, rubaszno
ściach i nieprzyzwoitych aluzjach czerwie
nił się tak szybko, że doktór Barbesol na
zwał go z tego powodu termometrem 
wstydu. Był prawdziwie czy tylko na 
pozór niewinny? Takie pytanie zada wali 
sobie złośliwi sąsiedzi. Czy to, co tak 
silnie poruszało syna owocarki Wirginii, 
było prostym przeczuciem tajemnic nie
znanych a wstydliwych, czy też świado
mym oburzeniem na niskie zbliżenia cie
lesne, które wiedzie za sobą miłość? Prze
biegają<! przed sklepikiem miejscowi uli
cznicy ryczeli na całe gardło sprośności , 
aby ujr.zeć, jak Izydor spuszcza oczy. 
Dziewczętą dla rozrywki przechadzały się 
tam i na powrót, mówiąc rzeczy tak swa
wolne, że Izydor cofał się w głąb sklepu. 
Najzuchwalsze dla śmiechu i zabawy pro
wokowały go otwarcie, wyznaczając mu 
schadzki i proponując rzeczy bezecne. . 

Dlatego pani Husson popadła w zadumę. 
To prawda, Izydor stanowił sobą wy

padek cnoty wyjątkowej , powszechnie 
uznanej i bezspornej. Nikt spośród naj
większych sceptyków, najzagorzalszych 
nawet niedowiarków nie mógłby i nie 
śmiałby podejrzewać go o pogwałcenie 
najmniejszej z zasad moralności. Nie wi
dywano go nigdy w kawiarni, nie spoty
kano go także wieczorami na ulicy. Kładł 
się spać o ósmej wieczorem, a wstawał o 
czwartej rano. To była doskonałość, to 
była perła. 

Jednakże pani Husson trwała nadal w 
nastroju niepewności. Pomysł zastąpienia 
dziewicy cnotliwcem krył w sobie nieja
sności i niepokoił ją po trochu. Postano
wiła tedy zapytać o radę księdza Malou. 
Ksiądz Malou odpowiedział: 

- I cóż szanowna pani pragnie nagro
dzić? Cnotę i tylko cnotę. Nieprawdaż? 
Cóż to za różnica, czy cnota jest męska czy 
żeńska? Cnota jest wieczna, cnota nie ma 
ani ojczyzny ani płci. Ona jest Cnotą. 
Zachęcona ty:m pahi Husson udała się 

do mera. 
Ten poehwalił wszystko od początku do 

końca. 
- Urządzimy piękną uroczystość - po

wiedział. - A jeśli znajdziemy dziew
czynę tak samo godną jak Izydor, uwień
czymy następnego roku dziewczynę. Ten 
piękny przykład damy miastu Nanterre. 
Nie stosujmy wyłączności. Cieszmy się 
każdą zasługą. 

Gdy zaniesiono wiadomość Izydorowi, 
zaczerwienił się potężnie i zdawał się być 
zadowolony. 
Uwieńczenie wvznaczono na dzień 15 

sierpnia, święto W7iiebowzięcia Najświęt
szej Marii Panny i cesarza Napoleona. 
Władze miejskie postanowiły nadać 

uroczystości wspaniałe ramy, ustawiono 
więc trybunę na polach parad rycerskich, 
uroczym przedłużeniu wałów starej wa
rowni, dokąd cię zaraz poprowadzę. 

*) Z przygotowywanego 
Spółdz.ielnię Wydawniczą 
boru nowel Maupassanta 
kładzie. 

do druku przez 
„Ks iążka" WY
w nowym prze-
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Nastąpił naturalny przewrót w urny• 
słach mieszkańców i wyszydzana jeszcze 
wczoraj cnota Izydora stała się nagle 
przedmiotem szacunku i zazdrości, skoro 
miała mu przynieść pięćset franków 
i książeczkę kasy oszczędności, a ponadto 
olbrzymie poważanie i p_okupną sławę. 
Dziewczęta żałowały teraz swe.1 płocho
ści swych śmieszków i swywolnego ob· 
chodzenia się z Izydorem. A on, aczkol
wiek zawsze skromny i lękliwy, przybrał 
wyraz niejaki.ego zadowolenb, które 
świadczyło o jego wewnętrznej radości. 

Już w wigilię dnia 15 sierpnia cała 
ulica Delfiny była przystrojona flagami. 
Aha, zapomniałem ci opowiedzieć o wy
darzeniu, które stało się powodem nazwa
nia tego szlaku ulicą Delfiny. 

Jak się zdaje, Delfinę (nie wiem sam, 
która to właściwie z następczyń tronu by
ła) w czasie zwiedzania Gisors przedsta
wiciele miejscowych władz męczyli tak 
długo, że wśród tryumfalnego przejazdu 
przez miasto zatrzymała . orszak przed 
którymś z domów na tej ulicy i wy
krzyknęła: 

-.'.... Ach! Co za piękna siedziba! Jakże
bym chciała ją obejrzeć! Do kogo ona 
należy? 

Wymieniono jej nazwisko właściciela 
i rozejrzano się za nim samym, a znalazł
szy przyprowadzono zmieszanego i dum
nego przed oblicze księżniczki. 

Ta wysiadła z powozu, weszła do domu, 
domagała się, aby jej pokazano wszystko 
od góry do dołu i zamknęła się sama na 
kilka chwil w jednym z pokojów. 

Gdy ukazała się na powrót, lud, mile 
połechtany zaszczytem, którego dostąpił, 
jeden z obywateli Gisors, zawył: „Niech 
żyje Delfina!" Jednakże jakiś kpiarz 1,1ło
żył rymowaną piosenkę i ulica otrzymała 
imię jej królewskiej wysokości, ponieważ 

księżniczkę bieda przypiliła, 
więc bez asysty, bicia w dzwony 
i księdza kroplą wody słonej 
ten szlak ochrzciła. 

Ale powracam do Izydora. 
Rzucano kwiaty wzdłuż drogi pochodu, 

jak to się czyni przy procesjach na Boże 
Ciało, a Gwardia Narodowa postępowała 
pieszo pod· rozkazami swego dowódcy, ko
mendanta Desbarres, krzepkiego starca z 
Wielkiej Armii, który oprócz kasety z 
orderem honorowym, nadanym mu osobi
ście przez samego ce~arza, _ z dumą lubił 
pokazywać brod~ kozaka, odciętą własno
ręcznie jednym ciosem szabli od podbród
ka jej właściciela podczas odwrotu z Rosji. 

Oddział, którym komenderował, był 
zresztą oddziałem doborowym, słynącym 
na całą okolicę. Kompania grenadierów z 
Gisors była wzywana na wszystkie pa
miętne uroczystości . w promieniu od pięt
nastu do dwudziestu mil. Opowiadają, że 
król Ludwik Filip, dokonując przeglądu 
oddziałów milicyjnych departamentu Eure, 
w podziwie zatrzymał się przed kompa
nią z Gisors i zawołał: 

- O! Skąd są ci piękni grenadierzy? 
- Są z Gi5ors - odpowiedział generał. 
- Powinienem się był tego domyśleć 

- rzekł z cicha król. 
Komendant Desbarres przybył więc ze 

swymi ludżmi, z orkiestrą na czele, aby 
zabrać Izydora ze sklepiku jego matki. 

Po odegraniu krótkiego utworu muzycz
nego pod oknami, na progu ukazał się 
Cnotliwiec we własnej osobie. 
Był odziany od stóp ·do głów w białe 

drelichy, a na głowie miał słomiany ka
pelusz, na którym zamiast kokardv wi
dniał bukiet pomarańczowych kwiatów. 

Sprawa ubioru wielce niepokoiła panią 
Husson. Długo wahała się pomiędzy czar
ną kurtką pierwszych komu~ikan°tów, a 
garniturem zupełnie białym. To Franci
szka, jej doradczyni , rozstrzygnęła sprawę 
na rzecz ubrania białego, aby wszyscy 
mogli stwierdzić, że Cnotliwiec ma wy
gląd łabędzia. 

. Po nim ukaza.ła się jego protektorka 
I patronka: tryumfująca pani Husson. 
Pr.z~jęła ra~ię Cnotliwca, a mer zajął 
mieJsce po Jego drugiej stronie. Komen
dant Desbarres wydał rozkaz: „Prezentuj 
broń!" Wśród niezmiernego zbiegowiska 
lud:i, przybyłego ze wszystkich gmin o
kolicznych, pochód ruszył ku kościołowi. 

Po krótkiej mszy świętej i wzruszają
cym kazaniu , wygłoszonym przez księ
dza Malou, udano się ku polom parad ry
cerskich, gdzie pod namiotem wszystko 
JUZ było przygotowane do biesiady. 

Zanim obecni zasiedli do stołu, mer 
zabrał głos. Oto dosłowne brzmienie je
go mowy. Nauczyłem się jej na pamięć, 
ponieważ jest pię}ma . . 

- Młodzieńcze! Dobroczynna, ul-rochana 
przez biednych i poważana przez bogatych 
pani Husson powzięła myśl, za którą cała 
okolica dziękuje jej tutaj moimi ustami, 
powzięła myśl zbawienną ufundowania w 
tym mieście nagrody za cnotę, mającą 
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być drogocenn.1m przykładem dla miesz
kańców tej pięknej krainy. 

Jesteś, młodzieńcze, pierwszym z kró
lów nadchodzącej dynastii ludzi cnotli
wych i czystych. Imię twoje pozostanie 
na czele listy najbardziej zasłużonych. 
Trzeba tedy, aby twoje życie - zrozum 
to dobrze! - aby całe twoje życie odpo
wiadało temu radosnemu początkowi. Bo 
dziś w obliczu tej szlachetnej pani, która 
wynagradza cię za twe dobre życie, w o
bliczu obywateli-żołnierzy, którzy chwy
cili za broń ku twojej chwale, w obliczu 
wzruszonej ludności, która zgromadziła 

się, aby wznieść na twą cześć okrzyk po
chwalny, albo raczej okrzykiem pochwal
nym uczcić w twojej osobie Cnotę samą, 

zaciągasz uroczyste zobowiązanie wobec 
miasta, wobec nas wszystkich, że aż do 
śmierci będziesz świecił wspaniałym przy
kładem dla naszej młodzieży. 

Nie zapominaj, młodzieńcze, że jesteś 
pierwszym ziarnkiem rzuconym na pole 
nadziei, wydaj więc owoce, których po 
tobie oczekujemy". 

Mer postąpił trzy kroki naprzód, otwo
rzył ramiona i przycisnął łkającego Izy
dora do piersi. 

Cnotliwiec łkał, sam nie wiedząc czemu. 
Wśród pomieszanych wzruszeń ogarnęła 
go duma wraz z niejasnym i radosnym 
rozrzewnieniem. 

Mer podał mu jedną ręką jedwabna sa
kiewkę, w której pobrzękiwało złoto -
„.pięćset franków w złocie!... - a drugą 
książeczkę kasy oszczędności. I wyrzekł 
głosem uroczystym: „Hołd, sława i bogac
two dla ·cnoty!" 

- Brawo! - ryknął komendant Des
barres. Grenadierzy wrzeszczeli, lud kla
skał. 

Z kolei pani Husson otarła oczy. 
Zajęto miejsca przy zastawionym stole. 
A stół był zastawiony wspaniale i cią-

gnął się bez końca. Potrawy następowały 
po potrawach, żółty cydr i czerwone wino 
bratały się w sąsiadujących kielichach i 
mieszały w żołądkach. Brzęk talerzy, 
głosy ludzkie i stłumiona muzyka składa
ły się na zgiełk nieustanny i potężny, roz
praszający się w pogodnych niebiosach, 
gdzie latały jaskółki. Pani Husson popra
wiała co chwila obalającą się na jedno 
ucho perukę z czarnej sierści i rozmawiała 
z ksiedzem Malou. Podochocony mer roz
prawiał o polityce z komendantem Des
barres, a Izydor jadł, Izydor pił, jak gdy
by nigdy przedtem nie jadł był i nie pił. 
Brał i dokładał sobie ze wszystkich po
traw, stwierdzając po raz pierwszy w ży
ciu, że słodko jest odczuwać napełnianie 
się brzucha smakołykami, które dostarcza
ją pierwszej, z rzędu przyjemności .w 
chwili, gdy przechodzą przez usta. Rozpiął 
zręcznie wrzynającą mu się w ciało pod 
naciskiem pęczniejacego kałduna sprzącz
kę u spodni i w milczeniu, zaniepokojony 
plamą od wina, które polało się na jego 
drelichową marynarkę, przestawał żuć je
dynie po to, aby podjąć kielich, kt~ry 
bardzo długo trzymał przy ustach, porue
waż smakował bez pośpiechu. 
Wybiła godzina toastów. Wznoszono ich 

wiele wśród ogólnego poklasku. Nadszedł 
wieczór, a przecież siedziano przy stole o~ 
południa. W dolinie unosiły się już deli
katne opary o barwie mleka, lekka szata 
nocy przebywającej nad strumieniami i 
łąkami. Słońce dosięgało horyzontu, w od-
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dali wśród mgieł na pastwiskach, ryczały 
krowy. Uczta skończona, schodzono więc 
ku Gisors. Rwany już teraz orszak, postę
pował w nieładzie. Pani Husson przyjęła 
ramię Izydora i udzieliła mu wielu wy
bornych a co najpilniejszych rad. 

Zatrzymano się przed drzwiami owo
carni i pozostawiono Cno.tliwca w domu 
jego matki. 

Ta jeszcze nie powróciła. Zapros~na 
przez rodzinę na przyjęcie, wypraw10ne 
dla uczczenta trvumfu jej syna, śniadąła u 
swej siostry, odprowadziwszy przedtem 
orszak aż do namiotu, pod którym zasta
wiony był stół. 

Izydor znalazł się tedy sam w sklepiku, 
do którego wnętrza przenikała noc. 

Był podniecony winem i pychą. W tym 
nastroju usiadł na krześle i wodził wokoło 
oczyma. Marchew, kapusta i cebula roz
przestrzeniały w zamkniętym pomieszcze
niu silny zapach jarzyn, aromaty ogrodo~ 
we i proste, a z nimi mieszała się słodka 1 

mocna woń truskawek oraz woń lekka, 
woń lotna, wydobywająca się z napełnio
nego brzoskwiniami koszyka. 

Cnotliwiec pochwycił brzoskwinię i 
jadł ją żarłocznie, aczkolwiek. brzuch miał 
zaokrąglony jak dynia. A potem nag~e Jął 
tańczyć z szalonej radości. Coś zadzw1ę
czało mu w kurtce. 

Zdumiał się, wepchnął rękę do kiesze
ni i wydobył sakiewkę z pięciuset franka
mi, o której zapomniał był w swym upo
jeniu. Pięćset franków! Co za fort?na! 
Wysypał ludwiki na ladę i zwolna piesz
cząc je szerok·ą i rozwartą dłonią, pou
kładał w ten sposób, aby je można było 
objąć spojrzeniem wszystkie jednocz~śni:'-. 
Było ich dwadzieścia pięć, dwadzieścia 
pięć sztuk okrągłych i złotvch! Samo zło
to! W gęstym mroku połyskiwały na dP.
sce, tedy przeliczał je wciąż od nowa, do
tykając każdej sztuki palcem i szepcząc: 
„Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć - sto; 
sześć, siedem, osiem, dziewięć, dziesięć -;
dwieście". Wreszcie wsypał je na powrot 
do sakiewki i schował ponownie do kie
szeni. 
Któż zna, któż mógłby oddać słowem 

straszliwą walkę pomiędzy dobrem i ~łem, 
która rozpętała się w duszy Cnothwca, 
owo krzykliwe natarcie Szatana, owe pod
stępy i pokusy, którymi obległ serce 
trwożne i dziewicze? Jakie namowy, jakiP. 
widziadła, jakie żądze wymyślił Zły D~ch, 
aby zbuntować i zgubić tego wybrane~? 
Bo oto wybraniec pani Husson pochwy_c1ł 
kapelusz, na którym tkwił jeszcze bukie
cik pomarańczowych kwiatów, poczy~ 
wyszedł na uliczkę od tyłu domostwa i 

rniknął wśród nocy. 

Powiadomiona o powrocie syna owo
carka Wirginia zjawiła się prawie mtych
m~ast, lecz znalazła dom pusty. Z począt
ku oczekiwała w zupełnym spokoju. Po 
uołvwie pod;r.in" noczęła l'07.nytyw<1ć. <::ą
siedzi z ulicy Delfiny widzieli, jak Izydor 
wchodził do domu, ale nie widzieli, aby 
zeń wychodzł. Wszczęto za nim poszuki
wania, ale nie znaleziono go nigdzie. Za
niepokojona owocarka pobiegła do mer?
stwa ale mer również nie wiedział me 
ponadto, że odprowadził Cnotliwca pod 
dom. Pani Husson kładła się już spać, gdy 

ją powiadomiono, że znikł jej protegowa
ny. Założyła natychmiast perukę, wstała i 
przybyła osobiście do Wirginii. Wirginia 
zaś, której prosta dusza podlegała wzru
szeniom gwałtownym, wypłakiwała sobie 
oczy, siedząc pośród kapusty, marchwi i 
cebuli. 

Obawiano się nieszczęśliwego wypadku. 
Ale jakiego rodzaju? Komendant Desbar
res powiadomił żandarmerię, która obe
szła całe miasto. Na drodze do Pontoise 
znaleziono mały bukiecik pomarańczo
wych kwiatów. Położono go na stole. wo
koło którego obradowały władze. Cnotli
wiec mógł paść ofiarą jakiegoś podstępu, 
jakiejś intrygi. Ale w jaki sposób? .Jakich 
środków użyto, aby porwać tę niewinną 
istotę? I w jakim celu? 
Znużone bezskutecznymi poszukiwania

mi władze udały się na spoczynek. Jedy
nie Wirginia czuwała wśród łez. 

Nazajutrz wieczorem, gdy przejeżdżał 
powrotny dyliżans paryski, Gisors dowie
wiedziało się ze zdumieniem. że Cnotli
wiec zatrzvmał pojazd o dwieście metrów 
od miasta: wsiadł. zapłacił za miejsce, da-· 
jąc ludwika, z którego wydano mu resztę 
i wysiadł sookojnie w samym sercu wiel
kiego Paryża. 

Poruszenie wzrosło niepomiernie. Mer 
wymienił listy z naczelnikiem policji p~
ryskiej, ale i to nie doprowadziło do ża
dnego odkrycia. 

Dni mijały za dniami, upłynął tydzień. 
Wyszedłszy pewnego poranku wcześnie 

z domu, doktór Barbesol spostrzegł :;;ie
dzącego na którymś progu mężczyznę w 
ubraniu z szarego płótna Mężczyzna ten 
spał z głową opartą o mur. Doktór nada
remnie starał się go obudzić. a.lbowiem 
były Cnotliwiec spał snem głębokim, nie
przezwyciężonym, niepokojacym. Zdumio
ny lekarz zawezwał pomocy, aby prze
nieść mlrJdego człowieka do aoteki Bon
cheval. Gdy go podniesiono, ujrzano leżą
ca pod nim butelkę. Powachawszy ią. dl)l.:
tó.r oświadczył, że zawierała wódkę. To 
było wskazówką, jakie środki należy 
przedsięwziąć. Zastosowano je z powodze
niem. Izydor był pijany, pijany i otępiały 
w wyniku ośmiodniowych hulanek. Jego 
piękne ubranie z białego drelichu stało się 
szarym, pożółkł;>m, zatłuszczonym. pluga
wym, poszarpanym i szkaradnym łacl-tma
nem, a jego samego czuć było wszelkimi 
wvziewami kanałów, rynsztoków i roz
pusty. 

Umyto go Zamknięto, na(!adawszy 
przedtem morałów. Przez czter::'.r rlni nie 
wychodził zupełnie. , Zd?w::i.ł si.e być za
wstydzony i skruszony. Ni~ znaleziono 
przy nim ani sakiewki z pięciuset franka
mi, ani książeczki kasy oszczędności. ani 
nawet srebrnego zegarka. świętej spuści
zny po ojcu - owocarzu. 

Piatego dnia odważył się pokazać na u
licy Delfiny. Biegły za nim ciekawe spoj
rzenia, posuwał się więc wzdfuż domów 
ze spuszczoną głową, uchylając wzrok 
przed ludźmi. Stracono go z oczu przy 
wyjściu z miasta w stronę dolinv. Ale w 
dwie godziny później ukazał się na po
wrót. zaśmiewając się i rozbijając o ścia
ny. Był pijany, piianiuteńki. 

Stał się niepoprawny. 
Wypędzony przez matkę z·ostał wozmcą 

i !:ozwoził węgiel z firmy Pougrisel, która 
istnieje po dziś dzień. 

Grammatica 
. 
1n scholis facit miracula, catechismus • 1n 

2. Ukoronowaniem wszystkich tych debat 
i konferencji był ogólnokrajowy zjazd nau
czycielstwa w E1senachu, głównie zaś - kon
gres pedagogiczny zwołany do Frankfurtu 
i obradujący równolegle do frankfurckiego 
parlamentu. W Eisenachu powstał pierwszy 
w Europie związek nauczycielski, który 
uchwalił i przyjął pierwszy statut związkowy. 
Tak v.rięc Ziarno posiane przez Diesterwega, 
praca z taką odwagą i trudem podjęta - nie 
poszła na marne. 

Poza statutem związkowym, którego tutaj 
z uzasadnionych powodów nie będziemy bli
żej analizować, zjazd uchwalił projekt nowej 
ustawy szkolnej i regulaminu wewnętrznego 
szkoły oraz ustawę o stosunku szlooły do 
państwa i Kościoła. Po raz pierwszy padło 
tu hasło szkoły jednolitej, dla wszystkich do
stępnej bezpłatnej i powszechnej. Zjazd 
w Eise{iachu był podsumowaniem wszystkich 
doświadczeń i wniosków dawniejszych 
uchwał na konferencjach w innych prowin
cjach niemieckich. Przewiduje się w nich 
szkołę państwową, niezależną od Kościoła, 
zapewniającą emeryturę nauczycielom, ich 
dziEciom i wdowom po nich. 

Kongres pedagogiczny we Frankfurcie, kon .. 
tynuując zjazd w Eisenachu, skrys~alizow~ 
ostatecznie dążenia postępowego m1eszczan
stwa niemieckiego w zakresie oświaty. Tak 
więc poruszono sprawę nowych programów 

<dokończenie ze str. 3) 

nauczania w duchu postępowym, problem W związku z tym ogólnokrajowym kongre
kształcenia nauczycieli. Religii wprawdzie sem pedagogicznym sprawom wychowania 
nie wyrugowano całkowicie, ale żądano · i nąucz<inia poświęcał także wiele uwagi par
wprowadzeniia tzw. religii ogólnej dla wszyst- lament frankfurcki. Gorącą debatę pedago
kich wyznań. Wychowanie dzieci powinno giczną wywołało szczególnie wystąpienie 
mieć - zgodnie z postanowieniami zjazdu biskupa Kettelera. jakżeż podobnego w swej 
charakter ogólnoludzki, a wykształcenie po- mentalności i dziejach swego żywota do 
winno bvć wszechstronne, pełne, oparte Ignacego Lojoli 6). 

o wiedzę dostępną wiekowi szkolnemu. Ketteler spotkał się wtedy z ostrą repliką. 
Pierwszy to raz w historiii szkolnictwa wiel- Reprezentantowi dogmatycznej nauki o wy_ 
ki· zjazd nauczycielski podkreśla równorzed- chcwaniu i dogmatycznej wiedzy o psychice 
ną wa:imość wiedzy humanistycznej z poli-
techniczną i artystyczną, której uzupełnie
niem powilil.ien być śpiew, muzyka i gimna
styka. Poza tym postanowiono, ażeby kształ
cenie nauczycieli wszystkich specjalności od
bywało się na uniwersytetach. 

Diesterweg jednak. a z ndm Wander, przeko
nywali' w dalszym. ciągu słow·em i pismem. 
że szkoła powinna podlegać jetlynie państwu 
i tylko wtedy będzie szkołą wolną. Uzależ
niene szkoły i nauczyciela w małym cho
ciażby stopniu od władz komunalnych do
prowadziłoby w konsekwencji do ponownego 
podporządkowania jej Kościołowi i parafii. 
W Eisenachu zwyciężyła jednak formuła 
kompromisowa. Uchwały zgromadzenia prze„ 
widują wprawdzie uniezależnienie szkoły od 
Kościoła, ale podporządkowują się czynniko
wi państwowemu i komunalnemu jednocześ
nie. 

8) Biskup Moguncji, Ketteler (1811-1877) 
zasługuje na bardzie; szczegółową wzmiankę 
dlatego także, iż wiele lat póżniej-zabierał 
publicznie głos w sprawach wychowania 
i nauczania Historyk szkolnictwa, w szczegól
ności zaś badacz dziejów stosunku Kościoła 
do szkoły, znajd.zie w jego walkach ze 
świeckością szkoły przykłady typowe i argu
menty klasyczne. Gdy w r. 1857 Diesterweg 
napisał 1::-rns:wrę pt. „Padagogisches Wollen 
und Sollen", Ketteler wystąpił z listem pa
sterskim przeciw niemu, co znowu dało za
atakowanemu asumpt do napisania rozprawy 
pt. „Bischof und Piidagog" (Lipsk, 1858). 
Z dzieł KEt.1Rlera wymienić należy dwa przy
najmmer a) „Die grossen sozialen Fragen 
der Gegenwart", wyd. w 1849 r . i b) „DiP 
Arbeite1·frage und das Christentum", wyd. 
w 1664 roku. 
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Jego reputacja pijaka wzrosła do tego 
stopnia i rozszerzyła się tak daleko, że na: 
wet w Evreu x mówiono o Cnotliwcu pani 
Husson, a sam przydomek przylgnął do 
tutejszych pij'llsów. 

Dobry uczynek nigdy nie idzie na mar-
ne. 

Kończąc tę historię, doktór Marambot 
zatarł ręce. 

- A ty, czy znałeś Cnotliwca? - zapy
tałem. 

- Tak. miałem zaszczyt zamknąć mu 
oczy. 

- Na co umarł? 
- W ataku del.rium tremens, rzecz 

prosta. 

Przybvliśmy pod stara warownię, będą
cą rumowiskiem powalonych murów. nad 
którymi wznosi się olbrzvmia wieża świę
tego Tomasza z Canterbury oraz druga, 
nosząca miano Wieży Wieźnia. 

Marambot opowiedział mi historię tego 
więżnia. któcy za pomocą gwoździa pokrył 
ściany swego lochu r:zeźbami, posuwając 
si~ 7~ sł'li'l....,,""1 które wpadało przez wąski 
otwór strzelniczv. , 

Nastepnie dowiedziałem sie. ŻPtLota-
riusz II nadał był Gisors w dziedzictwo 

"swPmu kuzvnowi, świetemu Romanowi, 
biskupowi Houen, że Gisors przestało być 
stolica cc:łego krJ>iu Vexin po traktacie z 
Saint-ClF1ir-sur Epte, że to miasto jest 
najważnieic;7vm nuri ktem strategicznym w 
tej części Francji i że na skutek swego 
położenia nadało i było odbiiane nieskoń
czoną ilość razy. Za rządów Wilhelma Ru
dego słynny budowniczy, Robert de Bel
lesme, zbudował tu potężną . warownię, 
obleganą pMni.ei przez Ludwika Grubego, 
a jeszcze później przez baronów· nor
mandzkich. bronioną przez Roberta z Can
rl'ls i. ridc;fa.niona na koniec Ludwikowi 
Gr11bemu przez Gotfryda Plantageneta. 
Zdobyta na ."ki.ltek zdrady templariuszy
przez Ang:lików. stała się przedmiotem 
sporu pomiPdzv Filipem Augustem i Ry
szardem Lwie Serce, spalona przez Ed
warda III króla Anglii, który nie zdołał 
wziać zamku, zdobyta ponownie przez 
An!!likr)w w r. 1419, oddana później Karo
lowi VII pt'zez Rvs7:=irda z Marbury, wzię
ta orzpz księcia Kalabrii, okuoowana 
pr7<>z Liae. ;r.<>mieszkiwana przez Henryka 
IV itd. itd. itd. 

I M'lr:imbot z nr.wkonianiem, nieomal 
wymownie, powtarzał: 

- Cóż za laidaki z tych Anglików\ A 
ja'kie piiHnice. mój drogi\ To sami Cno
tliwcy, ci obłudnicy! 

Po chwili milczenia wvciąv.nął ramię 
w stronę połvskuiacej na łąkach wąskiej 
rzeczki i powiedział: ' 

- Czy wiesz. że Henry Monnier był je
dnym z naigorliwszych rybaków na brze
gach rzeki Epte? 

- Nie, nie wiedziałem tego. 
- A Bouffe. mój drogi, Bouffe malo-

wał tutaj na szkle. 

- Co ty powiesz! 
- Ależ tak! Jakże można nie znać ta-

kich rzeczy? 
GUY DE MAUPASSANT 

przełożył Adolf Sowiński 

ecclesia 

człowieka· przeciwstawili lewicowi ooslowie 
empiryczną wiedzę pedagogiczną i psyrhn1o
giczną. Obie te gałęzie wiedzy huManistycz_ 
nej niileży rozwijać i· pielęgnować w celu 
zrozumienia życia wewnętrznego każdej jed
nostki, w przeciwieństwie do dogmatyki re
prezentowanej przez Kettelera, zabijającej 
w człowieku wszelkie objawy życia i samo
dzielności. Nowoczesne p-ojęcia o wychowa
niu, które powinny zawładnąć atmosferą ca
łego szkolnictwa, pozostają w sprzeczności 
z duchem dogmatu. Nie powinno być więcej 
miejsca w szkole dla tego ducha. 

Wszystkie zjazdy i konferencje nauczyciel
skie, które odbyły się potem i przedtem w in
nych miastach i krajach niemieckich, wysu
nęły te same hasła. Reasumując, można je. 
ująć w następujące streszczenie: Rewolucyj
ne nauczycielstwo zostawia Kościołowi spra
wy wychowania religijnego, domaga się na
tomiast w świeckiej szkole szerokiego za
kresu empirycznej \ITiedzy, wysokiego pozio
mu sprawdwvych wiadomości, a tym sa
mym emancypacji sz':oły spod wpływu dog_ 
matu w sensie naukowym i organizacyjnym. 
.,Wiosna Ludów" wnosi do szkoły powiewy 
świeżości i świeckości w nauczaniu i wycho
waniu, Kościołowi zostawiając katechizm 
i wychowanie religijne. Hasło to stworzyło 
wspólną platforme dla Harkorta i Diester
wega. 

Ignacy Szaniawski 
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JADWIGA SIEKIERSKA o TEATRZE ŚWIETLICOWYM 

Z
ARÓWNO festiwal czerwcowy zespołów 

świetlicowych, jak i widowisko „Pleśń 
o ludzie naszym" na wrocławskim 
kongresie kierowników świetlic daje 
ł>ogaty materiał dla analizy amator
skiej twórczości artY'stycznej. 

Bogactwo formy na pokazie czerwcowym, a 
więc s:z.tuki normailne, klasyczne i wsipólczes
ne, adaptaqje sztiuk specjalnie dla świet'lic, 
udramatyzowane montaże, recytacje zbiOTo
we, tańce ludowe i chóry - wszystko to 
świadczyło o rozmachu amatorskiego ruchu 
roł>otniczego, ujawniło jego własne odkryw
cze ,poszukiwania i jego błądzenie po ślepych 
zaul'.kach pseudo - zawodowego teatru. Bez
spornym okazało się jedno: naśladownictwo 
(nawet najlepsze) teatru zawodowego nie jest 
właściwą drogą teatru ochotniczego. 

Natomiast montai • tekstów poetyckich, pu
blicystycznych, historycznych, bądź aktual
nych odpowiednio powiązanych z pieśnią 
:i tańcem, z tłem muzycznym tchnęły świeżoś
cią, były pomysłowe, wnosiły durio twórczeg•J, 
nowego elementu. 

Tego rodzaju montaże dają możność artys. 
tycznego wyżycia się w świetlicy dziesiątk>0m 
ludzi, a mogą objąć i setki. 

W odróżnieniu od „zawodowo" granych 
sztuk kameralnych z udziałem kilku osób -
tutaj wychowawcze oddziaływanie gry roz
szerza się. A przecież właśnie o to chodzi. 
Teatr ochotniczy nie powinien produk<Jwac 
niedouczonych aktorów z niezdrowymi ambi
cjami zawodowców, lecz ma na celu po prostu 
wychowywać młodzież robotniczą, chłopską, 
podnosić jej pozi<Jm kulturalny, rozwijać wra
żliwość artystyczną. 

Na wyróżnienie nowego reperbuaru świetili
cowego zasługują „Manifesty" w oprac. Pio
trowskiego, znane już dziś w całej Polsce, 
„Złota Książeczka" ks. Sciegiennego. Słowa 
Adama Miokiewicza z „Trybuny Ludów" 
i „Manifest K<Jmunistyczny" (w wyikonaniu 
zespołu fabryki Sygnałów w Bydg<J.szczy) za
brzmiały mocno, ogrzane młodzieńczym zapa
łem wyikonawców. 

Widowisko wrocławskie było również śmia
lą monumentalną próbą (z udziałem 350 oso
ł>owego zesp<Jłu) szukania nowych dróg teatru 
świetlicowego. 

„Pieśń o ludzie naszym" - jak brzmi naz
wa widowiska p<Jwstała z materiału ludowego, 
opracowanego przez Leona Schillera, oraz 
z tekstów tzw. słowa wiążącego, pióra St. R. 
Dobrowolskiego. Całość widowiska obrazująca 
obyczajowość i walkę wsi, rzemieślników, ro
ł>otnlków, złożona z udramatyzowanych frag
mentów, przeplatanych tańcami, pieśn1ą, ze
Sp<Jłową recytacją, była niestety tylko mecha
niczną całością. ,,Pieśń o ludzie naszym" prze
szła obok istotnych momentów żydia i walki 
nas<:ego ludu. Cenny, twórczy pomysł 
montaż inscenizacyjny tekstów ludowych, pu
blicystycznych, p<Jetyckich nie został prze
myślany ideologicznie, nie miał wyraźnej kon
cepcji sp<Jłecznej. Stąd istotne wypaczeruie sa
mego pomysłu, rozbic.żność między intencją a 
jej realizacją, zejście ze słusznej drogi, na ma
nowce i bezdroża pseudo - ludowości d rodza
jowych efektów. 
Najważniejsze ideologiczne uchyibienie wi

dowisk ,polegało na tym, że w obrazie wsi pol
skiej momenty społeczne walki chłopa pol
skiego, jego niedola, utonęły w nadmiernej 
obfitości malowanek fuliklorystyCZ111ych, jak 
„Wesele", „Gaik" itd. Co gorsza, Warszawa 
rzemieślnicza, dojrzewanie świadomości .robot
nika pols'kiiego, jego walika - zostały pokaza
ne w zgoła krzywym zwierciadle. Rodzajowe 
sceny z humorem, z figlarną swobodą potrak
towane, (ale nie typowe dla .roł>otnika pol
skiego, lecz dla lumpenproletariatu - jak:> 

. obraz „Bielany") -- zajęły niemal centralne 
miejsce w drugiej części widowiska, poświę
conej przeważnie klasie robotniczej. Tę poli
tycznie już rażącą wadliwość widowi'Ska nie 
ratowało słowo wiążące St. Rysz. Dobrowol
s'k>iego, choć. dobrze skomponowane. 

Przeciwnie, gdy po słowie wiążącym o ła
dunlru społecznym, rewolucyjnym, gdzie pa
dają słowa o trudaćh walki proletariatu, jego 
nieugiętości i ofiarach - następowało bez;po
średnie przejście do nadwiślańskiego humoru, 
do pląsów w duchu dobrego kabaretiu („Bie
lany") - to tego rodzaju układ sceniczny, bu
dził tylko niesmak. Nie chcę być źle zrozu
miana. Przedstawienie dziejów wa~ki prole
tariatu :l!ie oznacza chodzenia na szczudłach 
patosu. Bez humoru, dowcipu, rubasznej we
sołości nie byłb:Y pełny obraz życia robotni
ka, czy rzemieślnika polskiego. Optymizm jest 
charakt'erystyczną cechą właśnie proletariatu. 
Widowjsko słusznie wydobyło te akcenty i we 
właściwy sposób udramatyzowało np. we 
fragmencie „Stare miasto". Ale jak trafnie 

- powiedział jeden z kierowników świetlk, kry
tykując widowisko, że nie można pokazać ba
wiącej się Warszawy, nie dając obrazu wal
czącej Warszawy. Ten błąd zasadniczy zawa
żył na całości widowiska. Udramatyzowanie 
„Maz.iura Kajdaniarskiego" Ludwika Waryń
slciego nie ratuje sytuacji. Zagubił się on wśród 
przypadkowo dobranych scenek rodzajowych 
z zupełnie nie d<Jpasowanym do. nich sł0<wem 
wiążącym. Ktoś określił dowc1pnie, że słowo 
wiążące St. R. Dobrowolskiego brZ.miało jak 
osamotniony umoralniający głos o wysokiej 
ideowości, z którego drwi sobie niesforna mło
dz.iież, zasmakowawszy w zabawie. 

Idea tego monumentalnego widowiska wy
magała doboru bardziej typowych scen, więk
szej se~kcjd materiału, przestrzegania odpo
wiednich proporcji w układzie scen rod'Lajo
wych 1 scen walki. Tymczasem otrzymaliśmy 
wypaczony obraz życia ludu polskiego. 

Ani 1905, ani słynne strajki chłopskie, ani 
żaden krwawy maj, ani walcząca okupacyjna 
Warszawa, nie ożyły w żadnym z obraz&w. 

(na marginesie widowiska wrocławskiego) 

Całość robiła wrażenie, jak gdyby autorzy 
w~dowiska utonęli w pi:lwodzi materiałów i w 
pośpiechu wysunięto na pierwszy plan mo
menty przypadkowe nie charakterystyczne -
dstotne zaś okresy poszły w zapomnienie. 

Ale mimo poważnych potknięć i porażek 
tego pierwszego wielkiego eksperymentu tea
tru świetlicowego , widowjsko odkryło ogrom
ne możliwości do podobnego · typu teatru, do
wiodło, że idea, pomysł tego rodza·ju insceni
zacji otwtlera nowe horyzonty dla teatru świe
tlirowego, jest n:powiedzią. Poszczególne 
obrazy, sceny były doskonałe pod każdym 
względem. Tutaj na specjalne wyróż!l'ienie za
sltuiguje obraz „Pańszczyzna" w wyikonaniu ze
spoht kopalni „Niwka Modrzejów". Mocny 
poetyc~i tekst Dobrowolsk:iego w udramaty
zowaniu łączył symł>olikę społeczną, z realiz
mem wykonania pełnym świeżości i siły. „So
bótki" jako układ sceniczny oparty na tańcu, 
w wykonaniu huty „Pokój" i „Batory", miały 
w· sobie dużo lixyzmu i poetyckiego wdzięku 
i i,:d · tej strony przypominały słynny balet 
M\Jisie·jewa. 

Z dużym temperamentem, swobodą i sma
ikliem wylkonał zespół Państw. Zakł. Bawełn. 
Nr. 8 w Łodzi „Pochwałę stanu :ilołnierskiego" 
- obrazek humorystyczny zalotów ułańskich. 

Z doskonałym wyczuciem społecznym inte
ligentnie, na WYS<Ykim poziomie artystycznym 
prowadzone było słowo wiążące przez Łódzkie 
Technikum Włó!kiennicze. 
Można śmiało zaryzykować twierdzen\e. że 

żadne widowisk-o świetUcowe nie stało na tak 
wysokim poziomie wykonania artystycznego, 
jak właśnie widowisko wrocławskie. Pod tym 
względem jest ono bez zarzutu. 

Poza doskonałym zgraniem całego ze~ołu, 
artystyczny sukces widowiska jest dużą za
sługą młodych reżyserów (Rene, Bloka, Sy
kały), autorów układu scenicznego poszcze
gólnych obrazćtw, a przede wszystkim jest za
sługą reżysera Józefa Wyszomirskiego, któ
ry mont<Jwał całość widowiska. 

To, co stan<Jwi ~ nieodparty urok ochotni
czego teatru - świeżość, bezpośredniość, głę
ł>oka szczerość przeżyć (osiągalna znów ty:lko 
na szczytach sztuki teatralnej u wielkich mi
strzów sceny), w połączeniu z artystycznym 
wykonaniem - było niewątpliwie dużym, nie_ 
spotykanym dotychczas, sukcesem widowis
ka wrocławskiego. 

W całym widowisku nie było ,.gwiazd" rów
i:;io na poziomie grali wszyscy. I co najważ
niejsze, czuć było, że „aktorzy" nie tylko ba
wili publiczność, ale sami doElkonale się bawili 
z młodziel\czą radością wyżywając się w 
przedstawieniu. I o to właśnie chodzi w tea-

EDWARD MARTUSZEWSKI 

trze świetlicowym. Na tym polega jego rola 
wychowawcza. Widowi>Sko wrocławskie jesz
cze raz potwierdziło stM"ą już prawdę: ile 
utajonych talentów, twórczych możliwośoi 
można wydobyć z naszej młodzieży robotni
czej, jeżeli pokieruje nią twórcza ręka artys
ty, jeżeli zachodzi wzajemne oddziaływanie 
grającej młodiiieży z autorem i reżyserem wL 
dowiska. · 

Natomiasit poważne, wspomniane już wady 
ideologiczne widowiska świadczą o tym, że dla 
dobrego zmontowania całości widowiska -
od jeg0 autorów i kierowników, poza spraw
nością reżyserską, poza trafnym · układem 
szczegółów wymagane jest duże wyczucie spo
łeczne i wyrobienie poiliityczne. Stąd nauka na 
\przyszłość. 

1>ERSPEKTYWY REPERTVARU 
SWIETLICOWEGO 

Festiwal czerwcowy i widowisko wrocław
skie w jednakowym stopniu lilll:azały ogromne 
możliwości udramatyzowanych montaży dla 
teatru świetlicowego. Ale zarówno braki fe
stiwalu czerwcowego, jak i widowiska wro
cławskiego świ,adczą o tym, że dotychczas 
świetlice nasze nie posiadają dobrze zrobio
nych montaży. Zainscenizowaine już montaże 
są w znacmej mierze w swych intencjach 
szlachetnym pomysłem zawartym w ni€
dopracowanym jeszcze surowcu. To cośmy 
ujrzeli poczynając od najlepszego - od „Ma
nifestów" - jest dopiero liszką z które.i mo
że narodzić się piękny motyl. Niewątpliwie, 
że dokumenty < teksty historyczne, publi<iY
styka, nawet kronika (jak w montażu „Ko
lejarz w walce i odbudowie") mogą w od
powiednim układzie i w wykonaniu ludzi, 
głęboko czu1ących te sprawy, nabierać cech 
artyznm, emocjonalnie oddziaływać. 
Montaże świadczą, że zakres materiału li

terackiego, godnego udramatyzowania 
znacznie się rozszerzył. Dalekie od sztuki 
teksty, suche notatki, nawet cyfry mogą stać 
się tworzywem artystycznym. To, co prze
winęł.o się przed oczami jest zaledwie formą 
zalążkową, zapowiedzią ciekawych nowych 
horyzontów inscenizacyjnych. Dramatyczne 
etapy w dziejach naszego narodu, bogactwo 
form walk społecznych, okresów rewolucyj
nych w ruchu robotniczym, ludowym - to 
niewyczerpane fródło cila pomysłów insceni
zacyjnych. 

Insurekcja Kościuszkowska, powstania, 
walka „O naszą i waszą wolność", 1905 rok. 
1918 rok. Okres ok·~r>acji, wyzwolenie kraju, 
patos odbudowy itd. Edward Dembowski, Sta_ 

nisław Worool, Ludwik Waryński, Kasprz.alt, 
Okrzeja, NowoUko„. i w '. ele innych. 

Tego typu montaże o wyraźnym ładunku 
społecznym, wymagają wyczucia historycz
nego i politycznego w doborze materiału. do
kumentów, doświadczenia literackiego i 21ro
zumiemia pracy świetlicowej . 

Suma tych warunków nie jest prosta do 
opanowania, ale jest pod pewnym względem 
łatwiejsza niż napisanie normalnych trady
cyjnych sztuk na podobne tematy. Zresztą, 
w teatrze świetlicowym takie sztuki, nawet 
rrie spełniłyby swego zadania . 

Gdyby nasi pisarze, poeci podjęli się ze
społowo, lub indywidualnie przygotowania 
tego rodzaju montaży - niewątpliwie podob
na inicjatywa spotkałaby s i ę z uznaniem 
szerokiego ruchu amatorskiego na wsi i w 
mieście. 

Tego, kto widział popisy naszych zespołów 
świetlicowych, czy też widowisko wrocław
skie nie trzeba długo przekonywać o nowych 
twórczych możli waściach udrama tyzo-v.ranych 
montaży na scenie świetlicowej. Niedowiar
kom radzę się przekonać przy pierwszej spo
sobności. 
Podjęcie prób układania montaży ma rów

nież inną stronę, tak szeroko choć jałowo 
dyskutowaną na łamach naszej prasy. 

A mianowicie byłoby to twórczym wkła
dem naszych pisarzy w dzieło upowszechnie
nia kultury. Sprawa powiązania p~sarza z 
życiem robotnika (często w naiwny uprosz
czony sposób iest pojmowana), pozostaje w 
znacznej mierze nabożnym życzeniem. Zwie
dzanie fabryk, wizyty w mieszka'1iach ro
botniczych n ie są - główną właściwą drogą 
zbli~enia inteligenta i robotnika ::i czasami 
mają nawet posmak zgoła obcy nam, prze
brzmiały. Dlatego w rozważaniach na ten 
temat jest dużo pomysłów sztucznych. Nato
miast związan ie robotnika z pisarzem na 
gruncie wspólnych zainteresowań - otwiera 
możliwości rzeczywistego wzajemnego zbliże
nia się i poznanla. 

W dobrym, nowym repertuarze dla świetlic 
są głęboko zainteresowani robotnicy 
i chłopi. 

P isanie sztuk „niższego" '1atunku specjal
nie dla świetlic nie odpowiadałoby amlticjom 
naszych pisarzy i zadaniom świetlicy. 

Tworzenie zaś zgoła odmiennego, nowego 
repertuaru o s7.erokim rozmachu i niewy
czerpanych możliwościach rozwoju w teatrze 
ochotniczym powinno zainteresować i oo
ciągnąć naszych literatów. 

Jadwiga Siekierska 
I 

KSIĄŻKA BARDZO HISZPANSKA 

L
ITERATURA hiszpańska jest u nas 

niemal zupełnie niezhana, zwłaszcza 
współczesna. Toteż należy się uznanie 
Sp. Wyd. „Książka", która dostarczy_ 
la ostatnio polskiemu czytelnikowi 
dwa opowiadania emigracyjnego pisa-

rza Arturo SeITano Plajy *) na temat hisz
pańskiej wojny domowej. Jedno z opowiadail. 
dało tytuł całemu zbiorkowi - „Niebo i ru
iny", drugie zawdzięcza swoją nazwę głów
nemu bohaterowi - kapitanowi Javier. h). 

Cóż można p<Jwiedzieć o tych „madryckich 
opowiadani.ach", jak je określa podtytuł, nie 
posuwając się do nieistotnej może w tym 
wypadku analizy formalnej? ·Problematyka 
ich jest aktualna, fabuła interesująca, tech
nika pisarska opanowana i na poziomie 
(o ile „odliczy się" autorowi kilka niezbyt 
zręcwych zwrotów stylistycznych, które na
tomiast należy zdaje się policzyć na rnchu
nek, poprawnego zresztą na ogół, tłumacze
nia Zofii Szleyen). 

Istota zagadnienia leży gdzie indziej . Cze
mu należy przypisać to, że czytelnik odkłada 
książkę Plajy z uczuciem jakiegoś dziwne
go zmieszania. Autor wprawdzie opowiada się 
wyraźnie po stronie demokracji i sił postę
pu, ale ogólny wydźwięk obu opowiadań da
leki jest od tego, jaki cechuje utwory rrealiz
mu socjalistycznego, a przypomina raczej 
założenia egzystencjalistów i literatury deka
dentyzmu. 

Stefan Żółkiewski w jednym z ostatnich 
numerów „Kuźnicy" zwrócił uwagę na to, że 
„naleciałości tej artystycznej postawy" (egzy
stencjalizmu) znajdują się w os_tatnio druko
wanych w „Odrodzeniu" nowelach M. Pro
mińskiego. Właśnie „Bomba" tego . autora 
posiada dużo punktów stycznych z „Niebem 
i ruinami", zwłaszcza w zakończeniu. I tu 
i tam obie pary ginących od przypadkowej 
bomby bohaterów są bardzo osamotnione, 
giną nie wiadomo po co, podobnie zresztą jak 
i samobójca kapitan Javier. W omawianvch 
opowiadaniach Plajy znajdujemy motywy 
i elementy fabularne bliskie literaturze egzy
stencjalistycznej. 

Jeden z koryfeuszów egzystencjalizmu, 
Albert Camus, twierdzi, że „prawdziwie filo
zoficznym problemem jest jedynie samobój
stwo". Arcykapłan Sartre w „L'Etre et le 
Neant" głosi: „Ludzie są skazani na rozpacz, 

*) Końcówka w o~mianie polskiej otrzy
muje „y", gdyż nazwisko to vrymawia się 
,.Platha". 

~*) Arturo Serrano Plaja: - „Niebo 
i ruiny", Sp. Wyd. „Książka", Warszawa 
194&. 

gdyż odkrywają, że wszystkie czyny ludzkie 
są jednakowo ważne„. i wszystkie z zasady 
są skazane na niepowodzenie". Sim.one de 
Beauvoir w ten sposób roz:wija myśl „mi
strza": „Jesteśmy skazani na niepowodzenie, 
ponieważ je::;teśmy skazani na gwałt; jesteś
my skazani na gwałt, ponieważ człowiek 
jest rozbity i przeciwstawiony sam sobie, po
nieważ ludzie są podzieleni i nawzajem sobie 
przeciwstawieni" .. 

Chociaż powyższe cytaty w zestawieniu 
z opowiadaniami Plajy wskazywałyby na . 
pewne analogie między jego postawą a po
stawą .filozoficzną egzystencjalistów, uogól
nienie takie byłoby dla niego krzywdzącym, 
gdyż tak w „Niebie i ruinach" jak i w „Ka
pitanie Javier" znajdujemy więcej dowodów 
na twierdzenia wręcz odwrotne. Czemu więc 
µrzypisać to swego rodzaju rozdwojenie, to 
posuwa.'lie się do przeciwstawnych skrajno
ści, które mogą razić naszych czytelników? 
Odpowiedź na to pytanie może nam dać hi
storia. Właśnie historia Hiszpanii. 

Aby zrozumieć właściwie opowiadania 
Plajy musimy wziąć pod uwagę następujące 
fakty historyczne: zjednoczenie hiszpańskiej 
Iberii pod berłem królów katolickich Ferdy
nanda i Izabelli {zdobycie Granady) przypa
da na ten sam rok co i odkrycie Ameryki 
przez Kolumba. Młode, dopiero co powstałe 
państwo hiszpańskie staje się w błyskawicz
nym tempie największym mocarstwem 
świata, w którym słońce świeci bez przerwy. 

Podczas gdy średniowieczni rycerze - Cy_ 
dowie przemieniają się w konkwistadorów 
i żeglarzy, opuszczających ojczyZllę (bardzo 
często na zawsze), na tronie hiszpańskim 
zasiadają królowie obcej dynastii, kierujący 
siq obcymi dla Hiszpanii interesami. Wyni
kiem odpływu najlepszych jednostek (w sen
sie biologicznym) do Ameryki i kolonii 
w Afu-yce oraz na Pacyfiku z jednej strony, 
a złej polityki wewnętrznej i zagranicznej 
z drugiej jest tak szybki i gwałtowny upa
dek imperium hiszpańskiego, jak szybkim 
i gwałtownym było jego powstanie. 

Hiszpania staje się wkrótce zdolna jedynie 
do bohaterskiego powstania przeciwko ·obce
mu najeźdźcy, lecz po ostatecznej klęsce 
Napoleona sytuacja wewnętrz.na w Hiszpanii 
staje się jeszcze gorsza niż poprzednio. W la
tach 1820-23 wybuchają raz · po raz po
wstania tłumione przez rodzimą · reakcję 
i wojska francuskie, od 1833 do 1840 ,roku 
wojna domowa, w 1868 znowu powstanl.e, 
w latach 1873-4 pierwsza republika, potem 
powrót monarchii, w 1895 powstanie na Ku
bie a w trzecim roku jego trwania wojna ze 
Stanami Zjednoczonymi i utrata wszystkich 

kolonii (prócz afrykańskich). 1923-30 dyk
tatura Fi:imo de Riviery, w 1931 powstanie 
drugiej republiki, 1936 wybuch · wojny do
mowej, trwającej trzy lata a następnie 10 
lat dy~da~ury i terroru faszystowskiego. 

Wśród tych wszystkich faktów za „dno" 
nieszczęść HiszpanH uważa się ostatnie lata 
wieku XIX i obecne panowanie generała 
Franco. W roku 1936 istniało tylko jedno 
„dno" - ostateczny upadek imperium. Ka
tastrofalna pod każdym względem w swych 
skutkach wojna ze Stanami Zjednoczonymi 
i utrata kolonii amerykańskich oraz Filipin 
stała srę powodem niezliczo,nej ilości roz
praw, traktatów, książek i zwykłych artyku
łów, starających się w taki lub inny sposób 
określić powody klęski i poniżenia oraz 
wskazać drogę ratunku. Opinia hiszpańska 
na sprawy ogólnonarodowe do dziś dnia jest 
bardzo podzielona a zapatrywania postępo
wego i szczerego demokraty Miguela de Una
muno diametralnie różnią się od takiego np. 
Ortegi y Gasseta czy też Catlallero, któr·zy 
tworzą mistyczne teorie o „genio de Espa
na", stojące na tej samej płaszczyźnie co te
orie o Polsce - Mesjaszu narodów. Podczas 
gdy jednak Polska P<J drugiej wojnie świa
towej wyszła ostatecznie z okresu upadku 
i wkraczając na drogę socjalizmu weszła 
w okres rozwoju i postępu, Hiszpania znaj
duje się jeszcze w walce. 

Nie jest dziełem przypadku, że partia, któ
:r;a rządzi obecnie po dyktatorsku Hiszpanią 
określa się jako „tradicionalista" (związana 
z tradycją) Falang.a jasno i niedwuznacznie 
nawiązuje do tradycji hiszpal'lskiego imperia
lizmu, marzy o mocarstwowości a przynaj
mniej o hegemonii w Ameryce południowej 
i środkowej , jako o lekarstwie na wszelkie 
bolączki. 

W opowiadaniach Plajy widzimy starcie 
się dwu światopoglądów - lecz nie świato
poglądu demokratycznego z faszystowskim, 
postępowego z reakcyjnym, ale: demokra
tycznego i postępowego, opartego o wiarę 
w człowieka i socjalistyczną przyszłość -
z bezwładem, marazmem, z oportuni;micm 
i kapitulanctwem, z bezmyślnym zdankm się 
na łaskę losu. 

W opowiadaniach Plajy niemal że nie wi
dzimy w ogóle przedstawicieli faszyzmu. Je
~ynym jego okazem jest dosyć enigmatyczny 
1 zamaskowany don Pedro w „Niebie i rui
nach" oraz - dalekie sylwetki idących do 
ataku falangistów w „Kapitanie Javier" 
Autor traktuje ich jako wrogów, lecz nie 
poświęca im wiele uwagi, skupiaj<1c ją wła
śnie na ludziach niby to stojących po stro
nie demokracji. 
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Przyjrzyjmy, się bliżej takiemu kapitano
wi Javier. Co go właściwie łączy z repu
blikanami? Gdyby lll.ie ośmieszenie się w mło
dych latach, w chwili wejścia do szkoły woj
skowej, kto wie czy nie stanąłby po stro
nie gen. Franco, zwłaszcza jeśliby w kry
tycznym momencie dostał taki •rozkaz od 
swego dowództwa. Kapitan Javier nie wie
rzy w zwycięstwo od samego początku wal
ki, nie wierzy nawet w swoją zemstę i w o
czyszczenie swego prywatnego honoru. Na 
krótko galwanizuje go wpływ świadomego 
swych celó\v życiowych rewolucjonisty Ata
nasia, lecz wystarcza potem krótka chwila 
zwątpienia, by popełnił całko.wicie niepotrze
bne samobójstwo. Atanasio, dowiedziawszy· 
się o jego śmierci, :podświadomie zasłania 
jego postępek - „brakiem doświadczenia 
bojowego". Czyni to podświadomie, gdyż in
styinktownie czuje, że inni jego koledzy są 
podatni na te same „zarazki", które stały 
się przyczyną psychicznego załamania się 

kapitana. A .,ten, który pierwszy odezwał 
się do Atanasia, odchodząc powtórzył z roz
paczą i gniewem: 

- Akurat dzisiaj ... Niech diabli porwą!" 
Roz.l?acz i gniew prostego człowieka - oto 

reakcja uczuci.owa, jaką zamyka autor swo
je opowiadanie. Bardzo charakterystyczna 
po:inta. 

Podobnie osamotnioną w swym osobistym 
życiu jest również bohaterka „Nieba i ruin" 
Wiktoria (nomen w tym wypadku non est 
omen raczej przeciwnie). Gdy myślimy o jej 
losie 'również wzbiera w nas gniew i roz
pacz. Lecz nie tyle z powodu jej nieszczę
śliwego i może trochę niepotrzebni~ sz~uc~
nego końća, lecz z powodu motywow J'.1ki
mi kieruje się Ramon w swych stararuach 
zdobycia jej, a które w pewnym sensie tra
fiają jej do przekonania. 

- Kobieta winna być razem z mężczyzną, 
aby mu pomagać, aby walczyć roimię . przy 
ramieniu... Ale nawet nie o to chodzi. Po
willJla nie narzekać, a zachowywać się tak, 
jakgdy_!:ly się za niego modliła ... 

- A jeśli nie może? - odpowiada Wik
toria. 

- Wtedy widać ;est kobietą złą, taką, jak 
kobiety „tamtych". 

To faszystowskie raczej niż demokratycz
ne rozumowanie łączy się jeszcze z inną „sen
tencj~": „Bo jeśli m.ęir-:zyźi;ii. się zabi~ają, 
to jest po co". I takie własmc stanowisko, 
zmusza Wiktorię do rewizji swych dotych
czasowych, bardzo „lawiruj~~ych" zapatry
wań i następującej konkluzJi: „Gdy PO:UY
ślałam że masz odejść, że może już rugdy 
się ni~ zobaczymy, że mogą zabić ciebie ·lub 
mnie lub oboje - samotnych, zrozum, roz
łączo~ych? Nie, tak być nie może!• 

• Wyobraź sobie czlowielrn tonącego w fa
lach morza. Obok przepływa statek. Czło
wiek słyszy syrenę, statek zatrzymuje się 
nawet na chwilę obok niego - a potem, 
gdy rozbitek· myśli, że statek ju~ - j'.1ż ~o 
zabierze - ten zaczyna odpływac, choc Wl
dzi człowieka walczącego z falami. Co za 
okropność! I choćby na":"et potem 1:1dał<:> mu 
się ocalić, już nigdy me przest~me ~ie~a
widzieć ludzi i siebie samego menawidzieć 
będzie za to, że w nich uwierzył". 

Mamy tu więc do czynienia z prób~mi 
pokonania egzystencjalistycznych oporow, 
z próbami wypracowania sobie jakichś b~
dziej społecznie-humanistycznych poglądow, 
lecz na płaszczyźnie stosunkowo bardzo wą
skiej, bo tylko miłosnej. 

wewnętrzne walki i zmagania się _głów
nych postaci obu opowia?ań pozo~tawia ~u
tor całkowicie niemal meznanyil'.i . dl~ ic.h 
najbliższego otoczenia. Luis w „Ni_e1;>~e 1 rm7 
nach" jest nawet gotowy przypus~ic, choc 
odpycha od siebie myśl o tym, ze Ramon 
i Wiktoria (których przecież obdar~ł szcze~ą 
i gorącą sympatią) są jed_nak 1.ymi poszuk_.i
wanymi przez niego szpiega;m. a Atanasi~ 
również właściwie nie ma poJęcia o t~agedi1 
kapitana Javier, o tragedii, któr~ r:iozna by 
nazwać tragedią narodu hiszpanskiego. ~o
haterowie Plajy są bowiem bardzo _trag1cz.. 
ni lecz tragizm ich staje się zrozumiały do
pi~ro wtedy, gdy spojrzymy nań ?rzez yr:yz.
mat dzisiejszej rzeczywistości J;i~zpan~kieJ, 
rzeczywistości, która jest w:i:ml~em .i na.: 
stępstwem dwudziestu kilku w1ekow historn 
Hiszpanii. 

Edward Martuszewski 
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dv\iu warszawsk'.ch miesięcy: sierpnia 
i września 1944 roku. Nagromadzenie 
dużej ilości postaci, dużej ilości luź
no związanych ze sobą scen ma lu 
służyć zapewne konstrukcji „szerokie

go obrazu", który obejmowałby już nie k:Jk'.l 
pojedyńczych ludzi, ale cały ich zespół, dzię
ki czemu zarejestrowany został całokształt 
zjawiska, jakim jest powstanie warszawskie. 
Karty książki Rydzewskiej roją się od wypad
ków, anegdot, anonimowych rozmów, mają~ 
cych dać „przekrój" życia vV,a_rszawy: „Ktos 
tam idac kol'l.czy swa opowiesc o domu. Do
mu, który stał się już mitem. No i stamtąd 
wchodziło się do hallu, a z niego do trzech 
pokojów na parterze. Drzwi całe prawie ze 
szkła boazerie z jesionu. Jakie to straszne, 
że nigdy, nigdy już ... A gdzie indziej: - I za_ 
łożyłam akurat przed powstan:em. moja pa
ni nowe firanki. Miałam wszystko, nie po
wiem. Namęczyłam się na tym szmuglu, że 
o jej, ale mogłam za to sp_rawić s_obie .nieje
dno. Przed miesiącem kup;łam tP.z sobie n0-
we kapy". 

Rydzewska rzadko udziela nam informacji 
z zakresu genealogii swych postaci .. Przemi~: 
czane są nawet dane o ich obecne] sytuaCJI 
socjalnej. Nagromadzenie pokaźnej :]ości po
staci miało ukazać nie losy ludzi poszcze
gólnych klas, a losy tych czy i?D:l'.ch typów 
psychicznych. Mamy tu do czymerua z typo
wym okazem beletrystyki, którą nazywano 
tak często „małym realizmem". ~ażdy powie
śc:opisarz posługuje się, czy w1e o tym, c_zy 
te?; nie wie pewnym widzeniem roli człowie
ka w następujących po sobie wyd~rzeni~ch: 
Rydzewska ma też swoją koncepcJę, ktoreJ 
najważniejszym punktem jest negacja wszela
kich praw historii, niezależnych od danych 
psychicznych poszczególnych jednostek 

Powstanie warszawskie stanie się więc WY
n;kiern. tylko i wyłącznie machinacji polity
cznych rządu londyńskiego . 2':adnego inn~go 
łańcucha spraw powiązanych ze so1;>ą przebie
giem przyczynowo-skutkowym pisarka me 
dostrzega. Próbka: 

.. Pierwszego dnia chwyciła za broń tylko 
Armia Krajowa. Otumanien: obietnicami 
„londyńskiej szóstki" AK-owcy po,rwani i.deą 
walki odwetu rzucili się z zapałem i entuzJaz-_____ .,., 

") Nina Rydzewska. „Godzina W." Sp. Wyd. 
„Książka" 1948 str. 188 
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MAŁEGO • REALIZMU*> 
mem w ten w:r, snując nadzieję na pomct: 
Anglii i ·ufając, że wypadki na froncie wscho
dnim rozwiną się dla powstania pomyślnie" 

Ludzie są wg . .'.lutork: dobrzy i źli, działa
jący w myśl swoich dyspozycji psychicznych 
uwarunkowanych ich ch.'.lrakterem. ukształto
wanych częściowo tylko przez przeżycia, któ
rych doznali. W książce jej żony zdradzają 
mężów w czasie powstania, chłopcy rzucają 
się z filipinkami na ·czołgi, a kobiety płaczą 
nad zabitymi kochankami, są ludzie troszczą
cy się o pokojowe pieski w pierwszvch dniach 
sierpnia 1944 roku, przy czym zjawJska te 
włączono do dzieła na zasadzie niejalko „sta
tystycznie", ponieważ występowały najczę
ściej. Z tego samego powodu znajdujemy u
wagi o firankach i o kuchni. Takie sa se
lekcje materiału pisarskiego wynikającego 
z indeterrn.h--iistycznego ujęcia historii, z ne
gacji jej prawidłowości. 

Niejednokrotnie uznawano za w'.elką za
sługę prozy polskiej lat 1945/48, nowy spo
sób ujmowania sensu wojny, której nie tral{
towano już jako .,okrutne nieporozumienie". 
Mówiono o zerwaniu z Remarque'iem, o roz
bracie z Glii.serem. Powieści. w stylu „Aptecz
ki polowej" Freya, czy też „Dewnianych luzy-
ży" Dorgelesa miały nie znaleźć już swych 
polskich odpowiedników. Niestety znalazły 
się wyjątkL „GodzinaW." jest jednym sp0-
śród nich. Tu dopiero ujawnia się żywotność 
„Na zachodzie bez zmian". „Chłopcy i dziew
częta na wypad, dzieci z butelkam: na cz0łg 
albo z gazetkami na miasto, kobiety i starcy 
na barykady - a na mieście nowe rozstrze
liwania, nowe, coraz szersze czarniejsze po
żary, nowe śmierci i nowe straty". A dale}: 
„Co znaczy słowo śmierć? W sło-"1niku ten 
straszny wyraz powtórzył' się tyle razy, każ.. 
dy wyraz słownika zawierał w sobie tych 
sześć okropnych liter: - Ś-'-m-i-e-r-ć, 
że wreszcie zamazało się wszystko, pomie
szało ze soba, skłębiło i zatarło w .pomylonej 
pamięci, a ,\;końcu bez śladu znikło". 

W utworze Rydzewskiej śmierć staje się 
zjawiskiem „negatywnym" bez względu na 
okolir:znoścl, które jej towarzyszą. Ale jaka 
śinierć staje się przedmiotem podobnej oce
ny? Poszukajmy odpowiedzi w nieco omow
nych zdąniach samej autorki. „Błogosławiona 
niech będzie też moja śmierć, która wion'.e 
na mnie kiedyś, dziwnie obcym oddechem 
i lodowatym tchnieniem, zagasi wreszcie iskrę, 
która dotliła się do końca - śmierć nie od 
bomby, nie od gazu czy kuli, lecz śmierć bar
dzo zwyczajna, dana m.i od samego Boga". 

Można umrzeć, byle n:ie w walce, byle nie na 
froncie. To właśnie mówily powieści Ericha 
Marii Remarque. Uważano tam każdą walkę 
za coś najzupełniej nieusprawiedl.'.wionego, 
traktując ją właśnie jako wynik zmowy po
szczególnych ludzi na wysokich stanowis
kach. Naturalnie, nie można przypisać Ry
dzewsklej tych haseł w całej rozciągłości, tym. 
niemniej jednak jej bezwzględny _pacyfizm 
i ustawiczna· selekcja okr..tcieństw ostatniej 
wojny, bez wytłumaczenia - dlaczego wal
czono, pozwala nam dopatrywać się w „Go
dzinie W." pozostałości ideologi.i „wielkiego 
złudzenia" z niemieckiej beletrystyki lat d·wu
dziestych i 30-tych. Był to wzorowy, mie
szczańsk: humanitaryzm. Gdy mówimy miesz.. 
czańsk..i, odnosi się to, w pewnym uproszcze
niu, do sytuacji chociażby i niemieckiej. We 
współczesnej Polsce ideologia ta znaczy już 
coś innego. Staje się wyrazicielką pewnych 
grup drobnomieszczańskich, zawiedzionych na 
ostatnich wydarzeniach historycznych i wi
dzących nonsens, może nie całej wojny, jak 
było w Niemczech w przypadku Rema!"que'a, 
a nonsens warszawskiego powstania, które 
nie doprowadziło do oczekiwanych celów, któ
re najzwyczajniej w ś-wiec~e zawiodło. Czy 
do tego tylko sprowadza się społeczna rola 
omawianego utworu? Oczywiście nie. Mówi
łem przed chwilą i o dalszych koncepcjach, 
pojawiających się tak wyra7.nie w książce 
Rydzewskiej. Podział na dobrych i złych lu
dzi jako istotny dla dziejów indeterm:nizm 
w ujmowaniu wydarzeń, negacja istnienia 
klas. Oczywiście bez trudu dałoby się stwier
dzić, jakie środowiska wyznają najchętniej 
podobną tradycję filozoficzną, tym niemniej 
rzeczą ważniejszą jest jej znaczenie socjalne. 
Przede wszystkim kto to są ludzie „dobrzy" 
i „źli" w dziele Rydzewskiej? Dobrzy działają 
według wskazań etyki drobnomieszczańskiej, 
„źli" łamią je. Oceny wszelakich wydarzeń 
dokonują się· jak widać w odniesieniu do pe
wnych norm moralności społecznej. A tP. rów
nają się solidaryzmowi, nacjonalistycznemu 
rozumieniu ojczyzny i specyficznemu pojmo
waniu wolności. Pl.sarka mówi otwarcie: „A 
wolność - to właśnie chleb, dom, życie". Wy
daje mi się, że mimo całej niejasności tego 
zdania, pełni ono głównie funkcję poznawczą, 
co uprawnia nas tym sa.mym do przełożen:la 
go na język bardziej jednoznaczny. Chleb -
a więc dobrobyt, rodzina - a więc świętość 
drobnomieszczańska, życie zaś w takim kon
tekście ma odpowiadać jakiejś n:ewzruszonej 
harmonii socjalnej, gdzie obowiązuje libera
lizm i gdzie szanowane są prawa episjera. 

wiedzy. technicznej przyrodniczej popułaryzacji w • 

' sprawie 

T 
AK ZWANE dodatki literackie pism 

codziennych były już niejednokrotnie 
omawiane i charakteryzowane na ła
mach prasy tygodniowej i miesięcz
nej, natomiast stronice dzienników po
święcone zagadnieniom popularno-
naukowym nie doczekały się jeszcze 

analizy i oceny. A szkodct! Wszelka krytyka 
działa zapładniająco - przemilczanie zaś 
i niedostrzegan:e faktów powstrzymuje choć
by nawet niechcące, ich rozwój. W naszej 
rzeczywistości, w epoce powstawania nowych 
form i metod kształcenia, w epoce budzenia 
zainteresowania mas ludowych wszystkim co 
wnosi postęp i wiedzę, ujawnienie zalet i wad 
różnorodnych zjawisk może tylko przynieść 
korzyść. W dialektycznej grze sprzeczności 
na każdym odcinku życia społecznego -
a takim jest niewątpliwie prasa codzienna, 
pcwstają najbardziej właściwe środki i spo
soby wyrażania potrzeb i zaspokajania za
mówień społecznych. 

W dziedzinie kulturalno-oświatowej w wy
padku niezauważenia poważnego w rzeczy 
samej czynnika szerzenia kultury i oświaty 
mamy do czynienia z wyi;;aźnym niedopa
trzeniem. Nie można bowiem wyobrazić so
bie, aby przejście mimo całej gałęzi pracy -
jaką jest popularyzacja wiedzy . - bY.łO 
świadome i rozmyślne. Przemilczanie kry
tyczne i recenzyjne dotyczy nie tylko dodat
ków w dziennikach, ale w ogóle publikacji 
z dziedziny popularno - naukowej. Dzieła li
terackie różnego autoramentu bez porów
nania częściej i obszerniej są omawiane na 
łamach naszej pr'.łsy, podczas gdy dzieła po
pularno - naukowe są na ogól przemilczane. 
Przyczynia się to do tłumienia zainteresowa
nia nauką a budzenia jednostronnych skłon
ności i zamiłowań literackich jakże często 
niczym nie uzasadnionych. 

Wiadomo, że w ZSRR, .USA, a częsc10wo 
także w Wielkiej Brytanii zaszedł w ostat
nich latach wielki zwrot ku naukom stoso
wanym idący w parze z postępami techniki. 
Polska pod tym względem pozostawała daleko 
w tyle i wołania o powrót do humanizmu 
rozlegające się tu i ówdzie w naszych czaso
pismach są co najmniej przedwczesne. 

Ta właśnie jednostronność, puścizna hnma
nistycznego kształcenia wywołuje wtórne 
skutki objawiające się w dziedzinie ośwll
towej przemycaniem się po łatwiznach, uni
kaniem trudniejszych zagadnień wymagają
cych przygotowania i studiów, wywołuje 
z kolei słabsze zainteresowanie publikacjami 
popularno - naukowymi i mały ruch wydaw
niczy w tym zakresie. 

Wystarczy przejrzeć katalogi wydawnicze 
naszych głównych firm księgarskich, aby 
przekonać się o słuszności powyższych uwag. 
Prywatne wydawnictwa nie rejestrują pra
wic w ogóle tytułów popularno-naukowy<!h. 
Nawet dość ruchliwe wydawnictwa np. Ku
than, Awir, Gebethner i Wolff, Trzaska, 
Evert i Michalski nie wystawiały na swych 
witrynach książek propagujących technikę 

i nauki przyrodnicze. 
Z wydawnictw spółdzielczych „Książka" 

w katalogu na rok 1948 na około 500 pozycji 
wymienia tylko 25 tytułów z zakresu popu
laryzacji wiedzy technicznej i przyrodniczej. 
Przeważna ilość tych tytułów to przy tym 
broszury o małej ilości stronic. 

„Czytelnik" w katalogu z lipca 19481 roku 
podaje na 365 pozycji 28 tytułów popularno
naukowych z zakresu nauk technicznych 
i przyrodniczych, oraz około 70 zeszytów wy
dawnictw miniaturowych. 

· Spółdzienia wydawnicza „Wiedza" może 
się pochwalić tylko 10 tytułami z dzied~ny 
omawianych przez nas nauk. 
„Państwowe Wydawnictwo Książek" spe

cjalizuje się przede wszystkim w wypuszcza
niu podręczników szkolnych również stroni 
od publikowania literatury popularno - nau
kowej . 

Czasop!sma miesięczne r;>opularno - nauko
Wf! jak: „Problemy", „Wiedza i Życie" a na·· 
wet ·ostatnio wypuszczone „Horyzonty Tech
niki" są za drogie dla kieszeni człowieka pra
cy, podobnie jak drogie i obliczone· tylko na 
pewne gusty czytającej publiczności okazały 
się tygodniki typu „Przekroju", „Kobiety 
i Mody i Życia Praktycznego". Rozumiejąc tę 
sytuację „Czytelnik" wydał 10-złotową 
„Przyjaciółkę", która od razu osiągnęła ol
brzymi, prawie milionowy nakład. Dlaczego 
iadne wydawnictwo nie pomyślało dotych
czas o wydaniu taniego miesięczn!iffi popu
Jarno - naukowego o m0żliwie szerokim za
kresie zagadnień? 

Pod mianem książek popularno - nauko
wych nie rozumiemy oczywiście dość licznej 
lilteratury z zakresu nauk stosowanych, pod
ręczrJków v.rymagających wyższego przygo
towania teoretycznego a przeznaczonych do 
kształcenia lub do nauki w wyższych zakła
dach naukowych. 

Nie trzeba tłumaczyć, Jak ważne jest sze
rzenie popularnej wiedzy technicznej i przy
rodniczej, że od popul~ryzacji tych dziedzin 
nauki prowadzi prosta droga do prawdziwej 
wiedzy technicznej, do obudzenia zaintere
sowań dla nauk stosowanych wśtód najszer
szych mas a tym samym do rozwoju gospo
darczego i kulturalnego. Zupełnie zrozumia-

łym jest również znaczenie kształcenia przy
rodniczego dla rozpowszechniania się mate
rialistycznego poglądu na świat, dla właści
wej oceny zjawisk społecznych. 

Sygnały, pochodzące od szerokich sfer czy
telniczych, od czytelników gazet robotni
czych, sygnały poparte listami i wyrokami 
ankiet ś~adczą o tym, że masy pracujące 
domagają się popularno - naukowych ksią
żek, a przede wszystkim popularno - nauko
wych artykułów w gazetach codziennych, 
gdyż ta droga rozpowszechniania wiedzy jest 
najtańsza, kolportaż najprostszy i najbar
dziej bezpośredni. 

Ankieta na temat dezyderatów czytelni
czych przeprowadzona przez wrocławski 
dziennik, „Trybunę Dolnośląską" wśród ro
botników Pafawagu, w fabrykach i kopal
niach Dolnego śląska dostarczyła danych, 
z których wynika, że bez wyjątku wszyscy 
uczestnicy ankiety domagają się częstszego 
publikowania artykułów naukowych i tech
riJcznych. Relacje kor!!spondentów opisują 
ożywienie i zainterasowanie jakie budzą 
wśród szerokich rzesz czytelniczych artykuły 
opisujące udoskonalenia dokonane w narzę
dziach pracy przez robotników i inżynierów 
- opisują zachwyt, dyskusję, wysiłki zmie
rzające do naśladowni,i::twa, do dorównania 
i prześcignięcia w pracy nowatorów i racjo
nalizatorów produkcji - wysiłki zmierzają
ce do dokształcania się i zastosowania wie
dzy teoretycznej. Robotnik bowiem nie uzna
je wiedzy wyłącznie teoretycznej, interesuje 
go to, co ma namacalny związek z jego pro
dukcją lub produkcją w ogóle. 

Wymaganiom tym czynią zadość dodatki 
popularno - naukowych pism codziennych. 

Dodatki popularno - naukowe mają różny 
charakter i w związku z tym różny zakres 
i treść, rozmiar i graficzne ujęcie. Jest ich 
niewiele - tylko 3 redakcje wydzieliły raz 
n2. tydzień specjalne szpalty swych dzienni
ków dla zagadnieó. popularno-naukowych. 

Niektóre dziennik"? zamieszczają w sposób 
luźny dość często artykuły popularno - nau
kowe. Czyni tak np. „Trybuna Robotnicza". 
W związku z tym nasuwa się pytanie czy 
słuszniejszą rzeczą jest skoncentrowanie od
powiedniego mate::iału na specjalnej stronicy 
- czy też bardziej wskazanym jest rozpro
szenie go w ciągu tygodnia w mniejszych 
dawkach. 

Znaczenie właściwej popu!aryzac:I\ wiedzy 
technicznej i naukowej urasta do rozmiarów 
poważnego zagadnienia. Należy przy tym 
wziąć pod uwagę, że szkoła ogólnokształcąca 
nie znalazła dotychczas właściwie stosowa
nej formy budzenia trwałego zainteresowa
nia młodzieży omawianymi sprawami. 
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KRONIKA RADZIECKA 
Przyczynek do wiedzy 

o Lermontowie 

w śród młodzieńczych liryków Ler
montowa z lat 1830-32 są wier
sze miłosne zwrócone do nie
znai:ej historykom literatury 
kob1~t~. . Poeta ukrył jej imię 
pod lIUCJalami N.F.I. lub też K. 

Y'f r . 1.830 poeta miał zaledwie lat 16. Uwa. 
za:'1o,, ze trudno ~r~ktować tak młodzieńczą 
miłośc zbyt powazme. Zajtanaw:iano się nad 
tym, czy w ogóle ta kobieta istniała 
Jedna.kże . znane~o badacza liter~tury H. 

Andron~kowa *) me zadowoliły dotychczaso. 
we . O],)mle i rozpoczął badania starając się 
dociec prawdy. 

, Wśród dokumentów znajduje się autobio
~rafia Korolenka, oraz list Czechowa napisa
ny z okazji jubileuszu Skabiczewskiego. Oto 
jego tekst: 

St. Łospasnia, Moskii.ewsko - Kurska 
droga. 
Wielce slanowny Aleksandrze Michaj
łowiczu! 
Przez całe lato byłem na Krymie i do

piero z gazet dowiedziałem się o jubileu
szu Pana. Dlatego też nie przesłałem de
peszy gratulacyjnej w odpowiednim cza
sie. Nie znam Pana osobiście, więc brak 
mej osoby podczas uroczystości mógł 
ujść Pańskiej uwadze, mnie jednak 
wciąż niepokoi myśl, że postąpiłem głu
pio. W każdym razie proszę mi wybaczyć 
moje nieumyślne zaniedbanie i przyjąć 
me spóźnione życzenia. Życzę Panu dłu
gich lat życia i ze szczerym i głębokim 
poważaniem pozostaję 

Anton Czechow 

Slmbiczewski zmarł w r. 1910. Archiwum 
było w posiadaniu jego żony, która umarła 
w r. 1936 w Leningradzie. Po jej śmierci 
archiwum zaopiekowała się jej przybrana 
córka, która zmarła w końcu 1947 roku w 
Moskwie. Córka jej, porządkując papiery po 
zmarłej matce, natknęła się na listy znanych 
pisarzy rosyjskich do Skabiczew.skiago i nę 
inne materiały historyczno-literackie,. które 
udostępniła badaniom naukowym. 

~d, r~zu ?a :wstępnym etapie badawczym 
W?'J.asmła się ciekawa okoliczność, a miano. 
wicie ta, że imię nieznajomej starła czyjaś 
rę~a. Ktoś starał się usilnie o to, by imię to 
2'.z:uknęło ze wszystkich dokumenoow literac. 
kich i z lu~zkiej pamięci. Andronikow zaczął 
r<;>zplątywac zesupłane nici, łącząc w bada. 
ruach swoich ciekawość literaturoznawcy z 
uporem prawdziwego detektywa. W kSlążce 
swojej oprowadza nas po starych dworach i 
pałacykach moskiewskich. ·Jest częstym go
ściem na y.ragankowskim cmentarzu, gdzie 
odcy!rowuJe stare nagrobki. Przerzuca nas 
do Kurska, gdzie ożywia świat dawny. I oto 
na~ra~ia na ślad. N. M. Obreskow, . mąż Na
dz1edzy Fedorowny Iwanowej w przystępie 
zazdrości spalił wszystkie listy Lermontowa 
wszystkie oryginały jego wierszy. Postarai 
Się o to, by ukryć imię kobiety, która na
tchnęła poetę tak głęboką i czystą miłością. 
A jednak wbrew tym usiłowaniom zachował ' 
się do dziś stary, szlachecki album, w którym 
znajduje się imię i nazwisko Iwanowej i któ. 
ry zawiera wiersze Lermontowa, rueznarie 
przez lat 100. Poszukiwania zakończyły się 
sukcesem i starto „białą plamę" w historii 
twórczości Lermontowa. 

Muzeum Moskiewskiego Teatru 
Artystycznego (Mchat) 

Wraz z jubileuszem 50-lecia Mchatu, świę. 
ciło swoje 25-lecie Muzeum Moskiewskiego 
Teatru Artystycznego. Założone zostało w 
r. 1923, gdy nie istniały jeszcze tzw. „muzea 
przy teatrach". W Moskwie istniało tylko 
jedno muzeum teatralne Bachruszina, które 
zajmowało się historią powstania teatrów, 
historią teatru rosyjskiego w Moskwie, Pe
tersburgu i innych miastach, oraz drama
turgią Gribojedowa, Ostrowskiego i · innych 

Nieraz już zdarzało się, że badacze litera
t:ury od.krywali jakieś zakonspirowane miłości, 
Jednakze rezultaty literackie tych odkryć 
były ~ątpliwe. A~dronikowow:i powiodły się 
badama dlatego, ze za podstawę wziął życie 

autorów. I oto grupa inicjątorów zwróciła 
się do osób prywatnych z prośbą o nadesła
nie dokumentów, zdjęć czy rękopisów doty. 
czących historii Mchatu. Napłynęło trochę 
zdjęć, kostiumów. dokumentów i w 1923 r. 
w dzień 25-lecia· teatru otwarto muzeum. 
Było ono bardzo ubogie, mieściło się w trzech 
malutkich pokoikach, stało się jednak za
czątkiem prawdziwego dużego muzeum hisw
rycznego teatru. 
Uważano zawsze, że po śmierci aktora nic 

z nieg0 nia zostaje, że żadne opowiadanie 
nie wycze1·puje obrazu artysty. Za życia 
aktor jest twórcą, wstrząsa, uczy, czaruje, 
a gdy um1era, umierają także jego kreacje. 
Tu właśnie może odegrać swoją rolę muzeum 
teatru, które przechowując przedmioty i do.:. 
kumenty przekaże potomności indywidual
ność i portret twórczy artysty. 

Muzeum zajmuje obecnie 8 dużych sal, z 
których pierwsza poświęcona jest załeżycielom 
teatru - Stanisławsk' .emu i Niemir-0wiczo
wi -· Danczence. W drugiej widzimy pierw
szą trupę artystów odbywających próby w 
szopie w Puszkina; dalej, zdjęcia, makie
ty i rękopisy pierwszego, świetnego spekta. 
klu „Car Fiodor". Widzimy jak wchodzi do 
repertuaru Czechow („Czajka" i „Wujaszek 
Wania"), potem w chronologicznym porządku 
sztuki Ibsena, Ostrowskiego, Tołstoja, aż 
do Gorkiego, który tematyką swoją rozpo
czął przewrót teatralny. W muzeum zaklęto 
w witryny „Trzy siostry" i „Wiśniowy Sad" 
Czechowa, „Juliusza Cezara'' Szekspira, „Re
wizora" Gogola„ „Biedę z tym rozumem" 
Gribojedowa, „Mieszczan" Gorkiego i wszyst
kie ważniejsze osiągnięcia Teatru Artystycz
rego. 

Druga połowa muzeum poświęcona jest 
okresowi radzieckiemu. A więc makiety, fo_ 
tografie i kostiumy wystawionych sztuk, rę
kopisy, notatki aktorów, reżyserów, kryty. 
ków teatralnych itp. Muzeum cieszy się du
żym powodzeniem. Ludzie związani z tea. 
trem znajdują tam odpowiedz.i na nurtujące 
ich teoretyczne i praktyczne zagadnienia. 

z. ł. 

poety i jego środowiska. Tam gdzie inni ba. p R Z E G L Ą D 
<;Iacze widzieli tylko naśladowanie obcych 
zródeł - Andronikow dojrzał prawdę życia. 

PRASY 
To pomogło mu na nowo i inaczej odczytać . . 
wiersze poety i odnaleźć jego nowe oblicze. N ASZ~ pisma lite~ac~1e przechodzą roz-
Metoda ta doprowadziła do nowych, cieka- mai.te okresy. N1eki7dy. ~ szlachet~ym 
wych odkryć. .zapale. „upowszechrnama rezygnuJą z 

D~amat Lermontowa z lat młodzieńczych · właśCTwych :un celów i metod, n:ekiedy prze
„Dziwny człowiek" uważany był zawsze z~ stają być pismami literackimi, któryd1 waż
naśladuwa1:ie niemieckiej, romantycznej nym zadaniem jest rzeczowa informacj8 i od
szko~y s~hil!ero:vskiej .. Bezwątpienia wielcy powtledzialna krytyka. 
pc;ci Nl_enuec 1 Anglii wywarli wpływ na Nie znaczy to bynajmniej. iż według mojc
tworczo~c Lermontowa. Andronikow za porno- go zdania pisma literackie są czymś odręb
ci sweJ me.tody dowiódł, że u podstaw tego nym od reszty życia narodowego, że mają 
dramatu !ezy autentyczny materiał. Jest to praWQ wyłączy{: się ze spraw ogólnych i po
nuanowir.ie dokładny obraz jednego z wybit. święcać swoje 1amy jedynle dociekaniu se
IDCJS~ych ~ół studenckich na uniwersytecie kretów kunsztu pisarskiego. Sądzę tylko, ze 
mo::;kiew.skim, do którego należał Lermontow. pisma literackie powinny być aktualne w ra
~bu~zeme i:?owodowane pańszczyźnianym u- mach swoich zadań,' tzn. w ramach spraw li
c1~k1em ncs1ło charakter rewolucyjny. W tym teratury i sztulci. Tymczasem tak nie jest. 
w1ęc wypadku wpływ Schillera czy Byron:l Nasze p1sma nie nadążają za wydawnictwa
schodzi na plan drugi. Również w Wadimw" mi. Ważne pozycje wydawnicze pozostawiane: 
młodzieńczej powieści Lermonto~a widtl są miesiącami odłogiem, nikt o nich nie pi
A.ndronikow obraz pugacz.owskiego ·'powsta. sze. Szczególnie dotkliwy jest brak recenzji 
nia w Pen~eńskiej Gubernii. W powieści tej z dzieł poważnych, ze wznowień literatury 
wpływy literatur obcych zaznaczają się w klasycznej, lub takiej, która staje się kla
przesadneJ romantyczności utworu i w ab. syczna w naszej epoce. O ile w pierw
strakcyjnym obrazie samego Wadima. Ale szym okresie działalność p1sm U.terackich zna
podstawą powieści jest silny ruch chłopski i cznie przewyższała zakres działalności wy
nienawiść do obszarników, gnębicieli ludu. dawnictw, to obecnie rzecz ma się odwrotnie. 
Andronikow omawia z nowego punktu wi- Firmy wydawnicze - spółdzielcze i niektóre 
dzenia jeszcze niektóre utwory Lermontowa prywatne - wydają na ogół rzeczy cenne. 
mi.ędzy innymi „Demona". ' W ciągu jednego tygodnia ukazują się na pół-
Ujawniają się związki Lermontowa z de- kach książki Dreisera, France'a, Roger Mar

kabrystami. Poeta nabiera coraz to nowych tin du Garda, Prusa, listy Lelewela i jesz
c;ech w M:wym oświetleniu jego twórczości cze kilka pierwszorzędnych pozycji bibliogra
które pctw;erdza swoisty i narodowy charak~ :liicznych. Tymczasem w prasie literackiej dłu
ter jego rcezjl. Na tym tle, opinia Czerny. gie kolumny poświęca się zagadnieniu, czy 
~zewsltlego o Lermontowie, że „politycznie wiersz p: X. Y. Z. jest zrozumiały czy też 
był on :rb!;żony do kół Bielinskiego, i tylko nie. Nie znamy miary w grzecznościach 
dfatego, że ostatnie swe lata spędził· na Ka..i- wobec dalekiej od tego by mogła. służyc 
kw.Je, nie mógł brać udziału w dyskusjach jako wzór poezji słowackiej czy węgier
B1r·b .i kie go i jego przyjaciół", staje się wy. skiej i zamiast podawać je w najlepsŹych 
razistsza i pełniejsza. przykładach drukujemy to, co przysyłają ttu-

macze. W prasie literackiej panuje na ogół 

Archiwum A. M. Skabiczewslciego 
Niedawm• odnaleziono archiwum literackie 

krytyka historyka literatury rosyjskiej 
Aleksandra M. Skabiczewskiego. (1838-1910). 
Był on z przekonań umiarkowanym libera
łem. W Hl72 r. napisał „Zarys rozwoju idej 
w nowym społeczeństwie". Książka ta została 
skonfiskow~na i wydana następnie pod zmie
nionym tytułem „Czterdźieści lat krytyki ro
syjskiej". Znana jest także jego „Historia 
nowszej literatury rosyjskiej" (1891). 

niechęć do klasyków, mało znajdujemy w niej 
artykułów popularyzatorskich, takich, któte
by wskazyWały na udział wielkiei llteraturv 
przeszłości w walce o rozsądne ·urządzenie 
śwfata. Z tego też powodu należy uznać, iż 
napróżno chlubimy się antenatami jak Mic
kiewicz, Balzac, Heine, Szekspir czy Puszkin. 
jeśli przeciętny czytelnik prasy literackle1 
więcej dowiaduje się w ciągu roku o tym, co 
kolega X. sądzi o koledze Y. i czy prawdą 
jest, że Z. popadł w grzech egzystencjalizmu. 
niż o tym, dlaczego mamy prawo powoływać 

• się dziś bardziej niż kiedykolwiek na imiona 
wielkich pisarzy przeszłości. 

Szczególnie zaniedbana jest sprawa popu
laryzowania dawnej literatury polskiej. Ma
ło obeznany ze sprawami literatury czytelnik 
mógłby pomyśleć, że literatura naszego kraju 
?atuje się od. roku 1945. Jak wiemy, to ~e 
Jest słuszne. Wśród tych mylnych moim zda
niem posunięć wiele dałoby się zapisać zarów
no na konto tygodnika w którym pisuję moje 
felietony, jak 1 innych pism. „Odrodzen;e", 
które przez dłuższy czas us.iłowało zmienić 
swój charakter pisma literackiego na popu
larnieiszy znacznie magazyn, powróclło szcze
śliwie do swojej właściwej roli. 

Dla przykładu zacytuję tu treść ostatnich 
kilku numerów tego tygodnika. Nr. 46 przyno. 
si bardzo interesujące materiały do dz:ejow 
współczesnej literatury. Artykuł Parandow
skiego o Stefanie Zweigu, artykuł Osmaf1czy
ka o dwóch znakomitych nowych dziełach 
Tomasza Manna, przekład noweli Maupls
santa, świetny przekład bardzo aktualnego 
w obecnej chwili dla literatów polskich wier
sza Majakowskiego („Rozmowa z inspekto
rem podatkowym o poezji") - to wszystko 
z zagranicy. Wywiad z Nałkowską o jej no· 
wej powieści „Węzły życia" oraz recenzja 
Sandauera ?: nowego tomu Jastruna - to 
sprawy polskie. Gdyby jeszcze był w nume
rz2 duży artykuł o powieści, o poezji 
polskiej w XIX wielu lub choćby o pięk
nym zbiorze dawnej liryki, jak np. Ja
kuba Trembeckiego ,Wirydarz poetycki", 
wówczas byłbym już zupeł~ie zadowo
lony, a wraz ze mną pewnie i liczni czy
telnicy ,,Odrodzenia", którzy obok spraw 
aktualnych interesowaliby się też może nasz:ą 
przeszło~c:ą kulturalną. 

W następnym (48) numerze ucieszył mnie 
Aleksandra Semkowicza artykuł o „Pierw
szym pośmiertnym wydaniu „Pism" Mickie
wicza w Warszawie". Sprawy blbliografil są 
u nas tak zaniedbane, że każda pozycja rzuca. 
jąca nieco światła na stosunki wydawnicze 
w przeszłości jest mohn zdaniem niezm:ern!e 
cenna. Nade wszystko jednak zachwycił mnie 
w przekładzie i ze wstępem Ko~ta fragment 
„Salonów" Diderota, które czyta się d2'liś z 
tym samym zapewne zadekawieniem z jakim 
je czytano w kołach rewolucyjnej burżuazji 
i liberalnych grand-Sf?ignerów przed 150 laty 
w Paryżu. Skutki tej lektury są nam znane 
i potwierdzone przez historię. pb. 

W archiwie literackim A. M. Skabiczew~ 
skiego znajdujemy setki listów i autobiografij 
wielu pisarzy, z których większość nie jest 
opublikowana. Zachowały się oryginały li
stów Bielinskiego, Gorkiego, Korolenka, Cze. 
rhowa, Złatowrackiego, Uspienskiego, Szelle
ra-Michajłowa, Michajłowskiego, Kriwenko, 
Rubakina, Wengerowa, Boborykina, Mamina
Sybiriaka, Niemi.rowicza-Danczenki i wielu 
innych. 

VQRESPONDENCJA 

*) H. Androni'kow, „Lermontow", Nowe ba
dania, Wyd. „Sowietskij pisatiel", Moskwa, 
19-ł8, ~tr. 108. 

Do naszych abonentów 
Wobec zbliżania się terminu zamykania 

r-ków za rok 1948, prosimy o uregulowanie 
prenumeraty „Kuźnicy'· za IV kwartał bieżą
cego roku do dnia 20.12.1948 r. oraz o odna
wianie jej na następny okres przed 20-tym 
każdego m-ca. 

Nasze konto PKO Nr VII-1)67. 

Bibliografia dzieł Thomasa Manna 
Od Dyrekcji Biblioteki Narodowej w War

szawie (Rakowiecka 6, tel. 405-43) otrzymuje
my następujący komunikat: 

Do Btblioteki Narodowej coraz częsc1eJ 
zwracają się z zagranicy o rozmaite informa
cje. Ostatnio w związku z przygotowywaniem 
międzynarodowej bibliografii Thomasa Manna 
proszono nas o zestawienie bibliografii wyda
nych w Polsce dzieł i artykułów Manna -0raz 
literatury o nim. Jednocześnie wpłynęło za
py.tanie, czy zajmuje się ktoś w Polsce nauko
wo twórczością Manna. Uprzejmie prosimy 
osoby z,a:interesowane tą sprawą o porozumie
nie się z Biblioteką Narodową (Biuro Infor
macji). 

W sprawie materiałów po Boyu 
W związku z wykonywaną w tutejszym Za

kładzie pracą naukową na temat <lziałalnoś~ 

ci lekarskiej dr. Tadeusza Boya - Żeleńskie
go, zwracam się do Pana Redaktora z uprzej
mą prośbą , o umieszczenie w jego poczyt
nym piśmie następującego komunikatu: 
osoby pos iadające jakiekolwiek materiały 
w formie listów, pamiątek itp. po ś.p. Dr. Ta
deuszu Boyu-Żeleńskim, proszone są uprzej
mie o użyczenie ich prof. Dr. Tadeuszowi Bi
likiewiczowi - Gdańsk - Akademia Lekar
ska - Zakład Historii Medycyny, ce·lem wY
korzystania biograficznego. 

Prosi się również wszystkie osoby, które są 
w stanie udzielić jakichkolwiek wskazówek 
i informacyj na powyższy temat, lub też mo. 
gące odtworzyć ze swych wspomnień ważne 
ze względu na charakterystykę czy biografię 
Boya momenty w Jego życiu o przesłanie 
swych uwag na wzmiankowany powyżej 

adres. 
Prof. Dr. Tad,eusz Bilikiewicz,, 
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KSIĄŻKI NADESŁANE 
J, B, Priestlley: Trzej panowie w cywiiu. Powieść. 

Autory:mwany pl"lekład Melainii W~ermanówny. 
Wyd. II. Nakł. Spół dz. Wydawn. „Ksią!lka", 
Warszawa 1948, str. 216, zł 260,-. 

!Stefania Sempołowska: Na ratunek. Wyd. I. Nakl. 
Spóldz. Wvdawn. ,;Książka", Warszawa 1948, 
str. 312„ zł . 200,--. 

Arturo Scrrano Plaja: Niebo i ruimy. Opowia.da.nlia 
madryckl-e, przekl. zofii Szleyen. Nakł. Spół'd?l. 
Wydawn. „Książka", Warszawa 1948, str. 152. 
zł 24-0,-. 

Ha!Jlnc. Górska: Chłopcy z ulio miasta. Powieśc! 
dla mlod::ieży.' Wyd. III. Nakł. Spółdz. Wy. 
dawn. „Książka", Warszawa 148, str. 96, .zł 90,-. 

Upton Sinclair: Król Węgóel, p!1Z€'kł. z angiedsklego 
A, Sokolicz. Wyd. I. Nakf. Spółdz. Wydawn. 
„K5iążk1a", Warszawa 1948, str. 272, zł 170,-

Maria Konopnicka: Milosierd'21le gminy. Sztuka w 1 
akcie, udramatyzował A. Nowaczyft.ski. Wyd. Il. 
Nakł. Spółdz. Wydawn. „K.siążka", Warszawa 
1948, str. 56, zł 100,-. 

Józef Stalin: MiędzynJa.rodowy charakter ReW<>lucj1 
Pa.źdz->ernikowej (na dziesięciolecie październil_ 
ka). Nakl. Spóldz. Wydawn. „Książka", War. 
szaiwa 1948, str. 20, zł 40,-. 

A •• 4.. żdanow: Przemówienie wygłoszone w dysku. 
sji na.d książką J . Ale)<sa.ndrowa: „Historia 211-
ohodn.io_em'Opejskiej filozofii" 24 czerwca 1947 
roku. Nakl. Spółdz. Wydawn. „Książka.", War_ 
sza.wa 1948, str. 44, zł 60,-. 

Armand Salac1·ou: Lajdacy. Sztukllll w 1 akcie (frag. 
ment „Nocy gniewu" ) p!"lekład Ta.deusza że. 
romski cg· Na.kl. Spó!dz. Wydawn. „Książka", 
Wa.!'Szawa 1948. str. 48, zł 100,-. 

Fxyderyk Engels: Ludwilk j zmierzch klasycznej fi. 
lozofti niemie<.'kiej. Wyd. III. Nakł. Spółdz. Wy 
da.wniozej „Ksi4żka", Warszawa 1948, str. 88, 
zł 90,-. 

Karol Marks: Praca najemna i kapitał. Wyd. III. 
Na.kl. Spółdz. Wydawn. „Ksi.ążk>a", Wa.rszaiwa 
1948, str. 52, zł 60,-. 

P. Judin: O budownictwie socja!ill.mu i komunizmu 
w ZSRR. Stenogram wykładu. Nakładem Spółdz. 
Wydawn. „Książka", Warszawa 1948, str. 52, 
zł 70,-. 

Jan Krn.iewski: 340 cegieł w ciągu 8 g-Odzlll1. Nakł. 
Spółd2. Wydawn. „Książka", Warszawa 1948 r„ 
str. 24, zł 70,-. 

Ivan Olbracht: Anna proletariuszka. Powieść o roku 
1920, przekł. Heleny Grt.LSzczytisk.ie.1_Dubo'W'ej. 
Nakł. Spółdz. Wydawniczej „Książka". Wa.r _ 
s~wa 1948, str. 296, zł 35G.-. 

I. Turgcniew: Dym. Przekład Dr T. Stępniewskie. 
gó. Nakł. wydawn. Wła.dysława. Bąka, Lóclź
Wrocław 1948, str. 256. 

J. I. Kraszewski: Ostatni z Siekierzyńslcich. Hts to. 
ria szlachecka. Na.kl. wydawn. Władysława Be. 
ka. Lódź-Wroclaw 1948, str. 232. 

Kazimierz Zenon Skierski: U przystarui. Powieść. 
Nakl. Gebethnera i Wolffa. Warszawa 1948, 
~,tr. 284. 

H. Boguszewska i J. J{ornacki: Jadą wozy z C'el!'łlł. 
Powieść. Wyd. III. Nn.kł. Gebet.hne ra i Wolffa, 
Warszawa 1948, str. 256. 

Benedykt Hertz: Traged ia śmiiesznych lud-z.i (ze sta.. 
rego notatnika). Nakł. wydawn. LudwUJca Fh5ze. 
szera, Warszawa 1948, str. 204. 

Henryk Batowsld: Zwięzły zuys dziejów słowiań· 
szczyzny. Nakład Spółdz . Pracy i Uży!1kowni
ków „Czytelnik'', Krakćw 194<11, str . 208 +XIV 
ma.p, zł 3;;0.-. 

Stanisław Dzllrnwski: Klechdy polskie. Seria p :erw
sza. Nakł. wydawn. Jćzefa Kubickiego, Warsza
wa 19411, str. 447. 

Stehn Laszkiewicz: Opowi eśc i Róży Wiatrów. 
Nakł. wydawn. S. Arcta, Warszawa 1948, str. 272. 

Stefa.n Żeromski: Cbaritas (Powieść) . Nakł. S;lóM<Z. 
Wydawn. „czytelnik", Warszawa 1943, str. 264. 

Stefan Żeromski: uroda życi a (Powieść). Nakł. 
Spółdz. Wydawn. „Czytelnik", Wars'lawa 1948. 
str. 396. 

Zofia Nałkowska: Węzły życia (Powieść) . Nakł. 
f.pćłdz. Wydawn. „Czytelnik", warszawa 1946, 
str. 233. 

Leon Kruczkowski: Sidła (Powoeść) . Wyd. n:. N'lkł. 
Spólld~. Wydawn. „Czytelnik' ', Warszawa 1948, 
str. 296. 

J<;manuel KOzakiewlcz: Gwiazda. Przekł. St, 
Stru;>mh Wojtk!ewletz. Nakł. Spóldz. Wydawn. 
„ Czytelnik'', Warszawa 1948, str. 184. 

Ksawery Pruszyński: Opowiadania. Nakł. Spółdz. 
Wy<la.wn. „Czytelnik", Warszawa 1948, str. 64. 
zł 50.-. 

Wacław Gąsiorowski (Wiesław Sclavus): Pigularz. 
Część II. Nakł. Spóldz. Wydawn. „CZyteLnik", 
War,,.zawa !948, str. 64, 7.l 5!1.-

Zofia Nałkowska: Charaktery dawne i ostatnie. 
Nakł. Państwowego Instytutu Wydawniczego, 
Warszawa 1941!, str. 132. 

Kalendarz Informator Polaka zagranicą 1949. Pod 
red. Aleksandra Wilinfcza . N a.kl. Państwowega 
Instytutu Wydawniczego, Warszawa 1948, 
str. 237. 

Karol _Koźmiński: Sutlmws'ki, jakobin poLski. Nakł. 
Panstwowego Instytutu Wydawniczego, Wa<r
~za wa 1S48, str. 163. 

Aron Tama.i: Abel w puszczy. Nakł. spółdZ, 
Wydawn. „WiedZa", Warszawa l!J4.8, str. 248. 

Ewa Szelburg-Zarembina: p ,olne grusze. Wyd. II. 
Nakł. Wielkopolskiej Księgarni Wydawniczej, 
1948. str. 180. 

A. L. Morton: Dzieje ludt• aingielskiego. Nakł. Pań
stwovyego Instytutu Wydawniczego, warsza
wa 1948, str. 363. 

Stanisław Wyspiański: Warszawianka. Pieśn z ro
k;-! 1831. Nakł. Państwowego Instytutu Wydaw

. niczego. Warszawa 1943, str. 10-0. 
M1ec~ysław Rulilrnwskl: Przyszłe teatry w Wars7.R

w1e. Nakl. Państwowego Jnstytutu Wydawni~ 
czego, Warszawa 1940. 

Dr Bronisław Kocowski: Wyprawa Tatarów na 
Węgry przez Polske w 1594 r . Nakł. Tr>warzystwa 
Nau~owego KUL, Lublin 1948, str. 70. 

Leon Białkowski: Ród Bibersteinów a ród Momo
tćw godła Jelenlego Rogu w wiekach XIV-XVI. 
Nakł. Towal".ly.stwa Naukowego KUL, Lublin 1948, 
S<tr. 18. 

Jerzy Ficowski: Ołowiani żolriierze. Wiersze. Nakł. 
wydawn. Eugeniusza Kuthana, Warszawa -
Ęraków 1948, str. 47. 

Wanda Melcer: Morele Madzi. Powieść. Nakł. 
Spółdz. Wydawn. „Książka", Warszawa 1948 
str. 256, zł 350.- ' 

Pamiętnlki robotnlków z cza.sów okupacji. Nakł. 
Spćldz. Wydawn. „Książka", Warszawa 1948 str 
328, zł 41l0.- ' 

Wanda. Markowska l Anna Milska: Baśnie różnych 
ludow. Nakł. Spćldż. WydaW!Il. „Książka" war-
szawa 1948, str. 116, zł 320.- ' 

Marla. Konopnick:J: (pod.ług Oskara Hoeckera): Ollm
pliczyk. Orow1adama historyczne z czasów Pe
ry~le.sa. Wyd. II. Nakł. Spółdz. Wydawn. „Książ. 
ka , Warszawa 194B. str. 248 zł 220.-, w \lprawie 
zł 400 .-. 

Aleksander Fredro: Zemsta. Komedia w czterech 
aktach, wierszem. Opracowala Stefania Kni
eplówna, wstępem opatrzył Kazimierz Budzyk. 
Naikł. S_półdz. Wyd11wn. „Książka'', Warszawa 
llMilł, S1tt. 156, zł. 160.-

Lew Kas~il: Mol di'odzy ~hłopcy. Przekl. Nadziei 
Druc:k1ej. · Nakł. S<półdz. Wyrtawn. „Książka" 
Warszawa 1948, str. 208, zł. 350.-. ' 

G. A. Kozłow: Po<;ząbki kapi talizmu. Produkcja to
warowa. „ Pieniądz. Nakl. Spółdz. Wydawn. 
!'Ks1ązka . Warszawa 1948, str. 168, zł 170.-. 

Zofia. CI?-arszewslca: Franek jego pies i spółka Po
"'.1eśc. dla ~ecl. Wyd. II. Nakl. Spóldz. Wydaw
n;czei „Ks1ą~ka", Wa!sza"'.a 1948. str. 100, zł 150.

Bole 1'!-w Prus. Opowiadania wieczorne. Nakł 
Spofdz. Wydawn. „Książka'•, Warszawa 1943,' 
str. 280, zł . 320.-. 

Bolesław Prus: Szkice ·1 .obrazki, tom IV _ Dusze 
w niewol1. Nakl. Społdz. Wydawn. Książka" 
Warszawa 1948, str. 220, zł 280.-. " ' 

Fryderyk Engels: Zasady komunizmu Nakł 
Spóldz. Wydawn. „Książka", Warszawa 1948. 
str. 48 , żl 50.-. ' 

Maria Konopnicka: Poezje. Wybór dla kl . III szko
ły podstaw.owej Wyd . III. Nakl. Spóldz . Wydaw
niczej „Ks1ą:IJka", Warszawa 1948, str. 68, zł 6-0.-. 

) 
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Bertrand Russel w roli Apostoła .•• 
Woinv 

Filozofia burżuazyjna juz dawno przeżyła 
SWój „Sturm Uind Drang Periode" -, w któ
rym młode siły rodzącego się kapitalizmu 
.lizturmując na pozycje zmurszałego ustroju 
feudalnego, z młodzieńczym zapałem wnosiły 
nowe, pozytywne wartości kulturalne. Roz
kład cecimjący obecny ustrój kapitalistyczny 
znajduje swoje odbicie u filozofów i uczo
i1ych. Nawet i ci spośród przedstawicieli cy
wilizacji zachodu, którzy pielęgnują w sobie 
XIX-wieczny optymizm liberalnej burżuazji, 
okazują się w rezultacie filarami imperializ
mu. Przykładem może służyć wypowiedź głoś
nego filozofa Bertranda Russela, która uikaza_ 
ła się na łamach „New Leader" z 4 września 
r.b. pt. „World Governement". . 

Pisze on w konkluzji swego artykułu: „Jest 
jeszcze wielu ludzi, dla których projekt rza
du światowego jest utopią i fikcją. Istnieją 
jednak tendencje, które sprawiają, iż powsta
nie takiego rządu jest . rzeczą prawdopodob
ną ... 

Wielkie mocarstwa mają tendencję stawa
nia się coraz większymi, a małe państwa w 
coraz większej mierze są zmuszone do stawa
nia się satelitami mocarstw. Ponieważ zaś 
nasza planeta jest pewnej określonej wielikoś
ci, tendencja ta, jeśli będzie się ujawniała na
dal, musi doprowadzić do przewagi jednego 
państwa. Istnieją dzisiaj tylko dwa zupeŁnie 
niepodległe państwa". 

Jak się łatwo domyśla czytelnik tymi dwo
ma niepodległymi państwami na naszym glo
bie są Stany Zjednoczone i Związek Radziec
ki. Bieg rozumowania autora jest słuszny, z 
tym „małym" zastrzeżeniem, że odnosi się 
tylko jedynie do państw znajdujących się po
za tzw. „żelazną kurtyną", czyli objętych do
broczynnymi wpływami planu marshallow
skiego. O ile chodzi o tamte obszary, zgadza
my się w zupełności z Bertrandem Russelleni, 
że jedyne państwo niepodległe stanowią tam 
Stany Zjednoczone. Omylił się on jedynie co 
do obszarów, które w umyśle przeciętnego 
mieszczucha znajdują się za tzw. żelazną kur
tyną. Ale trudno wymagać nawet od filozo
fa takiej miary jak Bertrar_d Russel, aby się 
wzniósł ponad mentalność swojej klasy. 
śledźmy jednak dalej za biegiem myśli 

autora: 

„Mamy więc dwa niepodległe państwa: St. 
Zjednoczone i Z.S.R.R. Jeśli jedno z nich po
bije drugie, powstanie tylko jedno naprawdę 
niepodległe państwo. Potrzeba będzie wów
czas ty:lko niewielkiej dozy mądrości polity
cznej, aby zapobiec rozbiciu się świata znowu 
na zupełnie samodzielne jednostki. Sądzę, iż 
to Ameryka, a nie ZSRR będzie miała tę dozę 
mądrości". 

Autor u le zadawala się przypisaniem Ame
ryce owej dozy mądrości, której skutki odczu
wają najlepiej sami jego rodacy. 

W ciągu dalszym obnaża całkiem już ja
skrawo oblicze, nie tyle filozofa, ile walczące
go stronnika kapitalizmu. Pisze: 
„Myślę także, że jeżeli przyjdzie wojna 

światowa, Ameryka i jej sojusznicy zwyciężą 
i zaprowadzą rząd światowy. Jeśli nadzieje 
te sa usprawiedliwione, istnieją poważne po
wody każące wierzyć, że świat po przejściu 
kilku straszliwych lat w<>tąpL znowu w erę, w 
której najtrudniejsze zagadnienia będzie moż
na rozwiązać i w której będzie można rozsąd
nie żywić taki optymizm, jaki zachował wiek 
XIX". 

Jasno i wyraźnie. Trzeba się tylko uzbroić 
w angielską flegmę przesiedzieć kilka lat a 
później wszystlko będzie „all right", tak jak w 
XIX w. Jak widzimy między filozofami a la 
Bertrand Russel a kapitalistami z Wall -
Street istnieje idealna zgodność poglądów. 
Takie oto figle płata Nemezis dziejowa. 

Kp 

Pr us o Akt.demii Krakowskiej 

Tak Się przypadkiem złożyło, że zaraz po 
przeczytaniu diatrymy „Tygodnika Powszech,. 
nego" gromiącego naszego ,.Kandyda" za brak 
szac~u dla Akademii Umiejętności, sięgną_ 
lem po nowy „Wybór kronik" :Sole~ława Pn;,~ 
sa. Biblioteka pisarzy Polskich i Obc)'.ch " 
opracowanie Zygmunta S:zmeykowsk1ego. 
w kronice Tygodniowej z roku 1886 Prus za
stanawia się nad przyczynami fatalnego stanu 
zdrowia ludności po1skiej w Galicji. Pisze~ 

Nie wyjaśniają tej kwestii ani org~a 
ruądu Centralnego, który przez cały wiek 
pracował nad stworzenie~ Cila polskiej 11;1d
ności zabójczych ekonomiczny~ wa.~o~, 
ani ,1.)'ładze autonomiczme, .ktore. w:dac m~ 
m·ają czasu badać kwestii zwyrodnienia - am 
nawet Akademia Krakowska. 

KUźN·IC'.A 

Poważne to ciało wydaje wp:.awdz.ie. roczni.
ki do antropo'logii i etnogra~u m;eJs~oweJ, 
bada kolor oczu i włosów, ~biera pi~śru oraz 
przysłowia ludowe, nawet _rozk~pu]e przed
historyczne mogiły; ~le (o iJ.~ w1_ei;i d~t~_<?h
czas) nie jest w starue odpowiedzi~c z Jakich 
przyczyn i jak dalek? _pos~.m~ło s;~ zwyrod
nienie ludności polskie3, Jaki up10r wysysa 
jej siły, krew i życie? . . . . 

Nawet - życie. W Krakowie bowiem 1 Jego 
okolicach średnia długość życia. ~ynosi ~? 
lat co przedstawia straszną sm1ertelnos:: 
i j~st znakiem bezmiernej nędzy... . 

Podobne roztargnienie ciała uczonego Jest 
tym dziwniejsze, że już nie żade~ statysta, ale 
po prostu niżej podpisany od wielu lat zwro:i
cał uwagę na gwałtoWl!lą potrzebę bada;na 
ludności polskiej pod wZ;ględ~~ anato;:mcz: 
nym i fizjologicznym. Pomewaz Jednak i nasi 
lekarze i naw~t dość liczne w kraju towarzy
stwa lekarskie wyznają akademicki program: 
„hoc! chłopacy!„. obserwac}i więc nikt nie ro-
bił". . 
Muszę przyznać, że z wie1ką saty~f~kcJą 

przeczytałem te słowa ~a o prze~zł.oscr na
szej dostojnej solenizantki . . I choc1az . !,Kan
dyd" podnosił piękne tradycoe Akademn, my
ślę, że i Bolesław Prus miał swoje racje, kjpiąc 
z akademickiego: „hoc! chłopacy!". 

jk. 

Dzielnie pracują socjologowie 
na U. J. 

Koło socjologiczne i etnologiczne Stude?
tów U.J. w Krakowie wydało przekład me
miedkiego wydania książki Pitirima Sorokina 
pt. „Teorie Socjologiczn~ XIX i XX wieku". 
Dla uprzytomnienia sobie straszhwego stanu 
rzeczy w humanistyce polskiej. warto posłu
chać, jakich pogl~dów :iczą się ~tudenci. so
cjologii na polskim un1we~ytecie powo3en
nym. Oto wyjątki z krytyki szkoły rasowo
antropologicziej, przeprowadzonej przez So
rokina: . 

„ ... ma ona słi.i:szność pod tym w~ględem,. ~z 
podkreśla przyrodzon~ (podk:r. ~lOJe lkł) roz:
nice pomiędzy rasami, klasami .s~ołecznymi 
i jednostkami... To samo- ma mie]sce tak u 
jednostek, jak i klas społec.znyc~ we"".nątrz 
jednej i tej samej rasy. Ludzie teJ same] rasy 
nigdy nie są równi, klasy tej same) sipołeez
ności różnią się bardzo w swych fizycznych, 
życiowych i duchowych właściwościach. _Doty
czy to również różnic pomiędzy rasarru. Na: 
wet gdy część , tych różnic pomiędzy rasami 
i klasami społecznymi przypiSzemy wpływom 
środowiska to inna część tych różnic ma niE'.
wątpliwie 'źródło w heterogenezie i dziedzi
czności. 

szenia się liczby ich przedstawicieli w przy
szłym społeczeństwie. W zależności od tego, 
jak dalece właściwości klas yvyższych po~eg~
ją na dziedzicztmiu, prowadzi to do zubozema 
rasowego stanu przyszłego społeczeństwa". 

„ ... rasy różnią się tak pod względem fizycz
nym, jak i duchowym„ Istnienia tych xóżnic 
dowodzi przede wszystkim różny udział róż
nych ras w historii ludzkości i w osiągnię
ciach kulturalnych Jakkolwiek wszystkie .ty. 
py rasowe miały możność stworzenia wyż
szych form kultury i jakkolwiek nie było tu 
prawie ograniczenia czasowego, to np. rola 
pierwotnych społeczeństw australijskich i ra
sy negryjskiej ledwie się- zaznaczyła. Tymcza
sem rola i osiągnięcia rasy kaspijskiej, alpej
skiej i śródziemnomorskiej były nadzwyczaj
nie wielkie.„ Były one twórcami wyższych 
form kulturalnych, były zdobywcami, którzy 
podbili prawie wszystkie inne rasy, rozprze
strzeniając się na całym świecie. Rdzeń 
wniosków Gobineau wydaje Śię być · pod tym 
względem słuszny. Dixon powiada: „Istnieje 
różnica pomiędzy rasami. ludzkimi, która zasa
dza się na zdolnościach intelektuałnycli, siłach 
moralnych, na tym wszystkim, co naród zro
biło i robi wielkim. Jest to dl.a mnie prawda, 
w którą wierzę, cokolwiekby ~owiedzieli zwo-
lennicy równości ludzi". ' 

,„ .. Negrzy i inne, niżej stojące rasy, wyka
zują uzdolnienia intelektualne tylko w sto
sunku do zawartej w ich żyłach krwi rasy 
białej". 

.,. .. rasa czerwona stoi wyżej od Negrów, 
lecz mimo to nie dorównuje rasie białej". 

W konkluzji „dochodzimy do wniosku, że 
szkoła rasowo . antropologiczna jest jedną z 
najbardziej wa:hnych i wartościowych w so
cjologii". 

A oto poglądy autora w związku z syste
mem Vilfredo Pareto. Na wstępie część dane
go przez autora opisu samego systemu: 
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Q dobre imię Su!ejowo 

Niewielkie miasteczko nad Pilicą aprzą~
nęło sobą w ostatnich czasach dwukrotnie u
wagę publiczną. Po rnz pierwszy stało s:ę to 
latem, kiedy dzięki świetnej książce Lucja~11.t 
Rudnickiego „Stare i nowe". osada ~ weszła 
do literatury jako typowy wzorzec miasteczka 
polskiego przed ćwierćwieczem. Choc~aż _'L: 
Rudnicki nie wyidealizoW3ł tam bynaJmmeJ 
swego grodu rodzinnego ani jego mieszka:'l
ców, znakomicie plastyczny obraz jak:i stwo
rzył Irle przyczynił im bynajmniej złeJ sławy. 
Przeciwnie, jak każda uczciwa prawda arty
styczna sprawił, że miasteczko nabrało potro
sz.e cech ,,obyczajowego pomnika" i jak wsz~
stkie Cisy, Łżawce i :Kalińce literatury p01-
skiej zo.;;tało literacko niejako „zm-Jnumenta
lizowane''. 

w zeszłym tygodniu byłem w Sulejowie;ja
ko czytelnikowski (od Sp. Wyd. „Czytelnik") 
autor wśród czytelników" na konferencjl 
?amt~jszego nauczycielstwa. Dowiedziałem 
się że Stare i nowe", którego ikilkanaśc-ic e
~~mpl~rzy autorskich znalazło si~ w mi~
steczku zostało przez miejscowych czytelru
ków należycie ocenione i z .wdzięcznością przy
jęte. 

- Wszystko. co napisał Lucjan Rudmcki to 
najprawdziwsźa prawda . shv:lerdzili „boha
terowie" oraz najbliżsi krewni i sąsiedzi bo
haterów „Starego i Nowego". 

Natomiast drugi świeższej daty wypadek 
zaprzątnięcia uwagi publicznej Sulejowem 
wynikł - jak stwierdziło nauczycielstwo ~u
iejowskie - z błędnego i niesłusznego powią
zania prawdziwych faktów z rodzinnym mia
stem Lucjana Rudnickiego. Chodzi o tz\V. 
„wypadki sulejowskie". Podając obecnie wia.. 
<iomośCi. na temat procesu o pobicie studen
t.ów - historyków sztuki przez sfanatyzowany 
motłoch, prasa podaje ściśle, że rzecz miała 
mlejscc w Gorzkowicach i Kamieńsku, pierw
sze jednak, alarmujące wiadomo~c! o "".ycz~
nach naszego ciemnogrodu, UlTileJscowiły Je 
w Sulejowie, gdzie studenci przez dłuższ:y 
czas mieszkali i byli. gościnnie przyjmowam. 

- Niech pan koniecznie o tym napisze, że
by :.·atować dobre imię Sulejowa. Nie było 
,;wypadków sulejowskich", lecz „gorzkowi.c
Itie'· i .,kamiel1skie". 
Myślę, że ambicja mieszkańcó"". Sulejowa 

jest słuszna i że wzmianka i-atuJąca dobrt! 
imię tej osady i.m się należy. r. m. 

„.„Warstwy społeczne tego samego. społe
czeństwa w swym przekroju wykazuJą zna
czne różnice tak pod względem inteligencji, 
jak i innych cech. Jeżeli J?Orównamy„. li~zbę 
wybitnych jednostek, ktore wydały wyzs.ze 
klasy w Anglii, Rosji, Niemczech, Stanach 
Zjednoczonych i Francji, to. widzimy pr~~wa
gę w tym względzie k.Jas wyzszych nad mzsz~
mi. Wyniki badań inteligencji i odpowie~1e 
dane porównawcze są zgQdne. Są. one wyzs~e 
u dzieci i dorosłych z klas wyzszych, ruz 
z klas niższych". 

,:ważnym i stałym czynnikiem w systemach 
społecznych jest różnorodność pochodzenia 
jednostek. Jest to stary i bezsprzeczny fakt. 
Ludzie pod względem fizycznym, moralnym 
i intelektualnym są różnorodni. Jest to przy
czyną uwarstwień społecznych i nierówności 
społ!'!cznych. Są to również stałe elementy 
każdego systemu społecznego... Pareto ostro 
skrytykował teorie rÓ\vności, demokracji, 
autonomii itp ... nie ma jakiegokolwiek ustro
JU społecznego lub politycznego, w'którym 
mogłaby być urzeczywistniona ide~ demokra 
cji czy równości... Jakiekolwiek byłyby uży
wane środki, różnorodność pochodzenia jed
nostek prowadzić będzie do nierówności spo
łecznych . Pojęcia takie, jak demokracja, rów
ność i inne podniosłe frazesy mogą być w 
ideologiach pożyteczne. Niemniej jednak fak-
tu istnienia uwarstwowień społecznych, które Niepoprawna 11f>rzyjaci6łka··' 
mają miejsce w grupach i społeczeństwach, „Przyjaciółka". pismo wychodzące w na-
nie usuną. . . kładzie miliona egzemplarzy (dlatego po raz 

,,:.w każdej społ~.czno~ci n:ożna wy~zieli~ drugi, dajemy 0 nim notę), zamieszcza na 
dw1e warstwy: mzszą i wyzszą Pomewaz t t · . tro · eprodukcJ·e obrazów Jest 
· tn" · tw' · · · tn· · • · · os a meJ s rucy r . . 
is 1eJe uw~rs . 1eme, musi is ie_t: rowmez . to boda. 3. edyna stronica tego pisma poświę-
przechodzeme Jednostek z klas mzszych do 3 · 1 . „ ru·u sztuki Wśr·o'd mą-

. h · d ót K ·d · t · · eona PoPU ar)ZOV.<l . 
wyzszy~ ~ ~o wr „. az. a i~ rue3ąca, .a~y~ drych rad udzielanych nieszczęśliwie zako_ 
stokracJa Jest zmuszona piędZeJ czy pozmeJ h . .1 „ · lk yszczyków oraz 
zniknąć.„ uzdolnieni członkowie dolnych klas c. an;YID i '" asci~e om . pr b ć oknem na 
wspinają się na wyższe społecznie stanowis- pie~ow ta. stron~ca po~nma y . , . 
ka .. W przeciwieństwie do tkliwych ideologii k~amę pię~na i poezJi... Rz~zywiscieerbaycłho 
liberalnego humanitaryzmu" podkreśla Pare- kilka ładnych reprodukc]i w kilku num 
to, że „liberalne" przekona~ie 0 bezsku:tecz- „1'.rzyjaci.ółk.i" - obo_k. bar~zo złych, drobno
ności ostrych środków, które służyć mają rmeszc:zanskich :v ~~sci.:, J~czowatych w wy: 
utrzymaniu uprzywilejowanych arystokraty- konaruu. „Prz~Jac:iołko:i me . posh~chał~ na 
cznych pozycji, nie jest słuszne„ . Pareto prze- szych .rad przyJ.a~1elskich - i z~m1ast iep_ro
widuje załamanie się współczesnych parla- d~CYJ z ~ateJk1: Rodakowskiego, Kotsisa, 
mentarnych, słabych i pacyfistycznych pluto- M1chałow.sk1ego (~eb?'. tylk~ dawnych . mala
kracji w krajach demokratycznych; dalej rzy polsk;ch. wymiel'l:ic), umieszc_z_a. sz~iro"".a
Powstanie nowej, surowej, męskiej i militar- te obrazki .P1otr:i:ivsk1ego (oczywiście me Mie
nej arystokracji, rekrutującej się z klas niż- czysława) i W0Jc1echa Kossaka. 
szych. l!rze~z.ywistnił .to faszyzm,_ który dał To nie jest sprawa błaha. „Przyjaciółka" 

. . . . . . . P~retowi m:~JSC€ pomiędzy swymi duchowy- dociera „pod strzechy" i korzystając z tego 
. „Klasy wyzi:ze ~ą mtehgentme3sze od Ili~- m1 wodzami . szerzy pod tymi strzechami zły smak, dro-
s~ych. Odp?~1edme dsan~ fr:1~~f .r .J~;~ . A oto ocena samego autora: bnomieszczańskie, sentymentalne, tanie upo-
km w s;v~JeJ J?racy„" ocia „ 0 Y · , J·.-. ,,Przewodni"e ·1· · 1 ·· p t dobania. A mogłaby przecież „Przyjaciółka" 
ki badan mteUgencJi w armu a~erykansk1eJ mys i SOCJO ogn are o muszą wykorzystać również sztukę ludową i współ-

k · · · ł ·ązek pom1ędzy sytua- być uznane za słuszne„. jego teoria o niejed-· 
"".

5 azu]ą na sc:s Y '(-W1 . nolitości pochodzenia ludzi, społecznym uwar- czesną, mogłaby poprosić któregoś ze znaw-
CJą społeczną a mtehgencJą. . stwieniu, obiegu elity, jak również jego kry- ców o pomoc w wyborze. Nie należy upierać 

„ ... różinice o któr_ych ~ow~ WY':vod~ ~ię tyka „chwiejnych" ideologii postępu, demo- się w błędach, rtie należy proponować złej 
zarówno ze środow1Ska, Jak. 1 z d~ied~cz€nia. kracji, solidarności itp. jest przez wielu bada- sztuki. Upór piękności szkodzi. 
W żadnym jedinak razie me ~oma ich tłu- czy ,potwierdzona i rozwinięta". 
maczyć tylko w.pływem środowiska .... że czyn-
nik ten (dziedziczności) ma decydUJące zna- Chyba dość cytat. Nasuwają się nieodpar-
czenie, jest dla poważniejszyoh uczonych rze- cie pewne pytania: 
czą oczywistą". 1. Kto odpowiada za wydawanie dla stu-

... Szkoła ta„. słusznie ... uważa zmiany ra- dentów podręczników, szerzących dawno 
so:;,e jako wyjaśnienie zjawisk społecziny0. skompromitowane w nauce rasistowskie teo
J eżeli zmiany takie prowadzą do utrzymama rie? 
się najlepszyc!t jednostek, może.to ułatwić P?- 2. Kto się zajmie skandalicznym stanem 
stęp snołeczenstwa. w przeciwnym razie rzeczy, istniejącym na socjologii krakow
zrniany doprowadziłyby do upad.ku ... upad.ek skiej? 
społeczeństwa bywa związany zwykle ze zrn1a- 3. Jak długo jeszcze młodzież akademicka 
nami w jego składzie rasowym". będzie narażana na uniwersy:tetacJ:r na ideolo-

„.„Nikła rozrodczość klas wyższych pro:iv~- giczne oddziaływanie faszyzmu? 
dzi do relatywnego lub absolutnego zmmeJ-
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Zasługi wydawców 
Sezon jesienny był okresem obfitych zmw 

książkowych. Rubryka niniejsza mogla zgro
madzić kilkadziesiąt tyułów wznowionych 
lub wydanych poraz pierwszy arcydzieł lite
ratury. Miejmy nadzieję, że okres. zimowy 
nie będzie gorszy. 

Ostatnio w ]>sięgarniach pojaw.'ły sie na
stępujące cenne i godne odnotowania pozycje: 
Nakładem „Wiedzy", jako jeden z tomów 

„Pism wybrany~h"· znakomitego entomologa 
francuskiego i doskonałego pisarza, Fabre·a 
„Dziwy instytutu. pająków i owadów"; 

Nakłac!G:m „Książki" Anatola Fil."ance'a 
„Tais". Chciałbym tu przypomnieć, że wy
danie dzieł France'a należy uważać za obo
wiązek i że było onci zapoczątkowane przez 
Mortkowicza. 

Wreszcie Księgarnia Bąka wydała czwa1·tą 
książkę Turgieniewa. Tym razem jest to „Ru
din". Wraz 3 „Wiosennymi wodami" jest to 
piąta pozycja bibliograficzna Turg1eniewa w 
ciągu dwóch lat. Bardzo pocieszający objaw. 
Oby ten zapał wydawniczy rozciągnął się jak 
najrychlej na dzieła Lwa Tołstoja, Dostojew
skiego, Czechowa, Gogola i tylu, tylu :lnnych. 

ph. 
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